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I . Strefa bał tycka jako problem badawczy 

Uwagi wstępne 

Postulat, który postawił w swoim czasie Lucien Febvre, aby p r o ­
b l e m (nie zaś region) stanowił ramy prac badawczych, nie jest — wbrew 
swojej oczywistości — łatwy do realizacji. Historyk obraca się w kręgu 
zaprzątających go problemów, szuka na nie odpowiedzi, jeśli jednak przy­
stępuje do analizy, to swe postępowanie badawcze w poważnym stopniu 
uzależnić musi od źródeł, którymi dysponuje. Materiał źródłowy z kolei 
stwarza własne ramy, wyznaczone często granicami politycznymi, stanem 
zachowania i innymi czynnikami. Z punktu widzenia tematu bywają one 
przypadkowe i mogą wprowadzać w błąd. Niekiedy jednak właśnie samo 
źródło przynosi inspirację — czasem badania źródłoznawcze każą stawiać 
kolejne nowe pytania i otwierają perspektywę rozwiązania problemów 
dotąd — zdawałoby się — nierealnych. 

Piszę o tym nie bez intencji apologetycznej. Niniejszy zbiór studiów 
powstał bowiem w równym stopniu z zainteresowania strefą bałtycką jako 
krainą historyczną, jak i z problematyki źródłoznawczej rejestrów cła 
sundzkiego. Dwojakie też stawiam sobie zadania: z jednej strony chciałbym 
posunąć naprzód znajomość funkcjonowania gospodarki bałtyckiej w epoce, 
kiedy strefa ta stanowiła bardzo ważny człon ekonomiki światowej, z d ru­
giej zaś strony pragnę wykazać, że źródła, których braki są historykom 
gospodarczym doskonale znane, kryją w sobie informacje pierwszorzędnej 
wagi, dotąd niemal — a w pewnych dziedzinach całkiem jeszcze — nie wy­
korzystane i war te dalszych poszukiwań. 

Impulsem do podjęcia pracy nad tymi zagadnieniami stały się w 1964 r. 
próby obliczenia bilansu polskiego handlu morskiego z Europą Zachodnią 
na podstawie obrotów zanotowanych w tabelach cła sundzkiego i cen za­
wartych w wydawnictwie J. Pelca. Pomysł nie okazał się owocny, ale 
niepowodzenie skłoniło do szukania innych metod (nb. wyniki liczbowe, 
choć t rudne do obrony przed krytyką, okazały się dość zgodne z uzyska­
nymi później za pomocą poprawniejszych metod i dokładniejszych danych). 
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Problematyka strefy bałtyckiej, a zwłaszcza zagadnienia źródłoznawcze 
z nią związane, wciągały mnie dalej, wiążąc także z gronem badaczy od 
dawna pracujących nad tymi sprawami. 

Ponieważ publikacja niniejszej książki przeciągała się, niektóre jej 
fragmenty, z reguły w odmiennej (skróconej bądź rozszerzonej) wersji, 
referowane były na seminariach i konferencjach naukowych. Problem bi­
lansu handlu morskiego Polski z Zachodem przedstawiłem w 1966 r. w In­
stytucie Historycznym UW na zebraniu pod przewodnictwem prof. Mariana 
Małowista, a następnie w początkach 1967 r. w Göteborgu w Instytucie 
Historii Gospodarczej, na zaproszenie prof. Artura Attmana. Dyskusja, 
która wywiązała się na tych posiedzeniach, pomogła mi przygotować przed­
stawioną na dalszych stronach tej książki wersję szkicu i okazała się poży­
teczna dla studium „Układ cen w handlu bałtyckim". W zbliżonym ujęciu 
studium o bilansie handlu polskiego ukazuje się w języku angielskim 
w „The Scandinavian Economic History Review" 1. Rozdział źródłoznaw-
czy — „Rejestry cła sundzkiego jako źródło do badania cen" — przedsta­
wiony został w skróconej wersji w październiku 1970 r. na konferencji 
organizowanej przez Instytut Historii Gospodarczej Uniwersytetu w Ko­
penhadze, a jego wcześniejsze ujęcie ukazało się w „Jahrbuch für Wirt­
schaftsgeschichte" 2. Bilans handlu angielskiego na Bałtyku przedstawiłem 
w „Studia Historiae Oeconomicae" 3. Do tych innych, rozrzuconych po cza­
sopismach artykułów wypadnie mi niejednokrotnie odsyłać czytelnika 
w sprawach, które nie mogły się pomieścić w niniejszej pracy. 

Nad sprawami, o których piszę w tej książce, dyskutowałem wielo­
krotnie; były one tematami moich wykładów uniwersyteckich, mówiłem 
o nich na seminariach. Bez tej formy wypowiedzi i bez związanej z nią 
wymiany myśli proces powstawania monografii naukowej byłby ogromnie 
utrudniony. Jeśli jednak postęp wiedzy i wszelkie walory książki stanowią 
w pewnym sensie dorobek zbiorowości, to błędy formy i usterki treści 
obciążają jedynie autora. 

Określenie strefy 

Na wstępie warto może zastanowić się, co rozumiemy używając terminu 
strefa bałtycka i jakie znaczenie przypisać należy obrotom handlu bałtyc­
kiego z Europą Zachodnią. Określenie „strefa bałtycka" bywa często sto­
sowane w pracach historycznych, ale jego znaczenie zmienia się stosownie 

1 The Balance of the Polish Sea Trade with the West, 1565—3648, „The Scandi­
navian Economic History Review", 1970, z. 2. 

2 Die Sundzollregister als eine preisgeschichtliche Quelle, 1557—1647, „Jahrbuch 
für Wirtschaftsgeschichte", 1970, cz. III. 

3 The Sound Toll Accounts and the Balance of English Trade with the Baltic 
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do tematu i okresu, o którym mowa. Byłoby zapewne przesadnym puryz­
mem postulować ścisłość i jednolitość w tym zakresie: pogoń za definicjami 
rzadko bywa dla historyka sama przez się zajęciem owocnym, a kłopoty 
w tym zakresie pozwalają jedynie dostrzec złożoność badanego zjawiska. 
Dlatego też zaproponuję określenie, z którego będę korzystać na dalszych 
stronach 4. Otóż przez strefę gospodarczą rozumiem tu zespół regionów, 
które zależne są od jakiegoś wspólnego czynnika zewnętrznego. W tym 
znaczeniu strefą gospodarczą stały się skolonizowane ziemie Ameryki Po­
łudniowej, podporządkowane gospodarce Europy Zachodniej, podobnie 
można by mówić o Indiach Wschodnich od początków przewrotu przemy­
słowego w Wielkiej Brytanii, o koloniach brytyjskich w Ameryce Północ­
nej czy też o śródlądowym zapleczu fińskim, zależnym w czasach nowożyt­
nych od handlu z portami szwedzkimi 5. 

Wskazane przykłady przedstawiają jedną z istotnych cech proponowa­
nego określenia: strefa jest tu regionem zależnym w szerokim sensie, także 
w sensie podległości. Uzależnienie gospodarcze bywa funkcją uzależnienia 
politycznego, choć oczywiście nie zawsze; pisałem o podporządkowaniu 
Ameryki Południowej gospodarce Europy Zachodniej, nie zaś Hiszpanii 
i Portugalii. Sprawą wieloznaczności określenia „ekspansja kolonialna" 
zajmę się w dalszej części pracy (rozdz. X.), jednak owa cecha uzależnienia 
wydaje się zjawiskiem charakterystycznym dla krajów nadbałtyckich, nad 
którymi dominował niderlandzki, a także angielski kapitał handlowy. 

W tym miejscu chciałbym zauważyć, że w zbliżonym znaczeniu można 
mówić o Niderlandach jako strefie, której gospodarka zdeterminowana by­
ła przez handel morski, czy o strefie Anglii, której dobrobyt uzależniony 
był od zbytu sukna na odległych rynkach zamorskich 6. Oczywiście, zależ­
ność miewała różnoraki charakter i w omawianej epoce bynajmniej nie 
było jeszcze jasne, kto siedzi na długim ramieniu dźwigni; pozycja Polski 
w handlu bałtyckim stwarzała dla niejednego z naszych pisarzy podstawę 
do wywodów o jej potędze i znaczeniu. 

Typowy dla historyka problem nasuwa sprawa zakresu zależności, jej 
natężenia. Kiedy trzeba uznać, że dany region jest, kiedy zaś nie jest za­
leżny? 

Trudno tu o ścisłe, wymierne kryteria. Zobaczymy, że decydujące zna-

Zone, 1565—1646, „Studia Historiae Oeconomicae", t III, 1969. Wiąże się z tym także 
studium krytyczne na temat książki H. Zinsa: Angielska Kompania Wschodnia a bi­
lans handlu bałtyckiego w drugiej połowie XVI w., „Zapiski Historyczne", t. XXXIV, 

4 Por. szerzej na te tematy A. Mączak i H. Samsonowicz, Z zagadnień genezy 
rynku europejskiego: strefa bałtycka, „Przegląd Historyczny", t. LV, 1964, z. 2. 

5 Por. niżej prace E. Jutikkali, przyp. 29. 
6 B. E. Supple, Commercial Crisis and Change in England, 1600—1642, Cambridge 

1959, zwłaszcza s. 53 nn. 
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czenie dla s t ruktury gospodarczej mógł mieć obrót towarowy sięgający 
zaledwie paru procent dochodu społecznego; niemożliwe nawet, by handel 
zagraniczny w owych czasach mógł przekraczać owych parę czy kilka pro­
cent. Historyk musi ocenić, gdzie dany czynnik zewnętrzny interweniuje 
z siłą wystarczającą, by stać się istotnym elementem rozwoju gospodar­
czego. Najdogodniej badać ten problem w jego rozwoju historycznym, co 
pozwala dostrzec zmiany zachodzące w czasie. W epoce, gdy kontakty 
handlowe były już w Europie szeroko nawiązywane, nagi fakt wymiany 
handlowej nie wystarczał do wytworzenia strefy: Polska nie leżała więc 
w strefie handlu norymberskiego, choć na przełomie XV w. roiło się na 
naszych ziemiach od kupców i towarów norymberskich. Istotne jest, by ów 
czynnik handlu kształtował s t rukturę gospodarczą, zwłaszcza zaś, by hamo­
wał produkcję jednych towarów, stymulował innych. Należy też brać pod 
uwagę rolę determinującego strefę handlu zewnętrznego w tworzeniu do­
chodu społecznego i zainteresowanie nim wars tw rządzących. 

Zasięg strefy 

Przejdźmy od tych uwag ogólnych do wykreślania granic strefy bał­
tyckiej, co pozwoli zarówno na określenie ram tematu, jak i na sprecyzo­
wanie zagadnień teoretycznych. Oczywiście, nie może być mowy o linio­
wych granicach strefy. W epoce, w której interwencjonizm państwowy 
grał rolę jeszcze niewielką, granice państw rzadko stanowiły granice go­
spodarcze. Problem granicy zasięgu strefy nasuwa raczej analogię do śred­
niowiecznego pojęcia granicy jako swoistego pasa granicznego '. Wykreśla­
jąc zasięg strefy na mapie należałoby więc raczej posługiwać się blednącą 
na krańcach strefy barwą niż ostro zarysowaną linią. 

Zamieszczony na stronie 7 szkic jest jedynie dalekim od ścisłości 
schematem, który ma raczej ułatwić uchwycenie myśli ogólnej niż stano­
wić rezultat poniższych wywodów. Nietrudno w nim dostrzec zależność 
od stanu badań, nierównego dla poszczególnych terytoriów, jak też swoiste 
trudności, jakie występują dla niektórych regionów, tych zwłaszcza, które 
nie oferowały handlowi bałtyckiemu masowej podaży płodów rolnych. 

Przegląd krain rozpocznę od południowego zachodu. Jutlandia, wyspy 
duńskie oraz oba księstwa — Szlezwiku i Holsztynu, są to regiony w wy­
sokim stopniu nastawione na eksport towarów rolnych i hodowlanych (A). 
Zwłaszcza woły wywozi się morzem do Niderlandów, lądem zaś — z Jut lan-

7 T. Manteuffel, Metoda oznaczania granic w geografii historycznej, Księga pa­
miątkowa ku uczczeniu dwudziestopięcioletniej działalności naukowej prof. Marcelego 
Handelsmana, Warszawa 1929. 
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dii, wysp, księstw i Skanii — do Hamburga, Frankfurtu i Nadrenii 8. Region 
eksportujący woły rozciąga się zresztą na lewy brzeg Łaby, nad Wezerę. 
Można by mówić o przedłużeniu strefy bałtyckiej o niemiecką Fryzję, gdy­
by to miało dla nas znaczenie; w istocie wystarczy zauważyć, że region 
między Łabą a cieśninami duńskimi jest bardzo ściśle związany z rynkami 
zachodnimi. Jednakże Łaba, ku której ciążą zachodnie i południowe krańce 

Zasiąg strefy bałtyckiej 

strefy, stanowi oś odrębnej strefy, obejmującej przede wszystkim Saksonię, 
i sięgającej po północne Czechy. W drugiej połowie XVI w. cechuje ją 
głównie produkcja płóciennicza, organizowana przez kapitał niderlandzki, 
posługujący się miejscową organizacją cechową {Zunftkauf) 9. W przeci­
wieństwie do strefy bałtyckiej, wywożącej produkty rolne i leśne (nadto 
Szwecja — metale), znad środkowej Łaby idą na zachód wyroby rzemieśl­
nicze. Odmienność produktu będzie miała wielkie znaczenie dla rozwoju 
rozbieżnych dróg obu stref; wspólną cechą jest w owym okresie uzależnie­
nie od rynków i od kapitałów niderlandzkich. 

Przesuwając się wzdłuż wybrzeży Bałtyku na wschód sięgamy do Me­
klemburgii i Pomorza Zachodniego, krajów tradycyjnie związanych z eks-

8 H. Wiese [w:] H. Wiese und J. Bölts, Rinderhandel und Rinderhaltung im 
nordwesteuropäischen Küstengebiet vom 15. bis zum 19. Jahrhundert, Stuttgart 1966, 
s. 4—20. 

9 G. Aubin, A. Kuntze, Leinenerzeugung und Leinenabsatz im östlichen Mittel­
deutschland zur Zeit der Zunftkäufe, Stuttgart 1940. 

7 



portem zboża drogą morską (B)10. Dla naszych celów byłoby istotne wska­
zanie południowej granicy strefy w tym rejonie. 

Trudności związane z handlem na Odrze powodują, że większa część 
jej dorzecza pozostaje poza zasięgiem intensywnych wpływów Bałtyku. 
Obejmują one dolny brzeg rzeki i innych dopływów Zalewu Szczecińskie­
go, nadto dorzecze Warty. Ten ostatni region wypada jednak omówić w ści­
ślejszym związku z problemem dorzecza Wisły (C). 

Dla krain nad Wisłą i Bugiem charakterystyczny jest w XVI w. coraz 
intensywniejszy wywóz zboża. Wskazywano, że wywóz ten rozpoczyna się 
dużo wcześniej i że t rwa przez wiek XV 11, sądzę jednak, iż w tym okresie 
nie wpływa on jeszcze w silnym stopniu na gospodarkę ziem nad Bugiem 
i nad Wisłą powyżej Warszawy i Czerska. W szczególności dowodzi tego 
pochodzenie ziarna spławianego do Gdańska między rokiem 1470 a pierw­
szymi latami XVI w. Bardziej systematyczny (jakby wynikało z fragmen­
tarycznych danych) spław idzie z Kujaw, Mazowsza płockiego i rawskiego. 
Najdalszy zasięg rynku zbożowego obejmuje ziemię chełmską i bełzką nad 
Bugiem oraz Sandomierszczyznę, płyną jednak stamtąd tylko towary po­
chodzące z wielkich dóbr, głównie zapewne z królewszczyzn 12. Mechanizm 
dysponowania nadwyżką eksportową 13 odkrywają nam dopiero w drugiej 
i trzeciej ćwierci następnego wieku rejestry cła włocławskiego. Okazuje 
się, że nadwyżka ta jest wysoce elastyczna, a skala jej wahań, która jest 
zaostrzonym odbiciem wahań plonów 14, wskazuje też na zależność od skali 
dóbr, z których pochodzi, a także od odległości ich od ujścia Wisły. 

Oto w latach obfitych zbiorów biorą udział w spławie wszystkie grupy 
producentów na Kujawach i na Mazowszu; z odleglejszych ziem Podlasia, 
Małopolski i Rusi wysyłają swe ziarno nie tylko magnaci i starostowie, ale 
także bogata i średnia szlachta. Gdy nadejdzie rok chudy, nie wyłącza on 
całkowicie średnich posiadaczy szlacheckich znad środkowej Wisły i Narwi 

10 Z ogromnej literatury, związanej głównie z rozwojem drugiego poddaństwa 
na tych terenach, wspomnieć trzeba zwłaszcza J. Nichtweissa, Das Bauernlegen in 
Mecklenburg. Eine Untersuchung zur Geschichte der Bauernschaft und der zweiten 
Leibeigenschaft in Mecklenburg bis zum Beginn des 19. Jahrhunderts, Berlin 1954 
(tamże literatura). Wciąż aktualne podsumowanie dyskusji na te tematy stanowi 
B. Zientary, Z zagadnień spornych tzw. „wtórnego poddaństwa" w Europie Środkowej, 
„Przegląd Historyczny", t. XLVII, 1956. Niezastąpiona pozostaje praca W. Naudé, 
Die Getreidehandelspolitik der europäischen Staaten vom 13. bis zum 18. Jahrhun­
dert, „Acta Borussica", 1896. 

11 M. Pelczar, Handel zbożem z dóbr królewskich Kazimierza Jagiellończyka, 
„Rocznik Gdański", t. XII, 1938; M. Małowist, Podstawy gospodarcze przywrócenia 
jedności państwowej Pomorza Gdańskiego z Polską w XV w., „Przegląd Historyczny", 
t. XLV, 1954, s. 147 nn.; M. Biskup, Z problematyki handlu polsko-gdańskiego drugiej 
polowy XV wieku, ibidem, s. 400 nn. 

12 M. Biskup, op. cit., s. 402 nn. 
13 Dla uproszczenia spław ziarna Wisłą traktuję jako jego eksport, jakkolwiek 

mógł on również pokrywać zapotrzebowanie Gdańska czy Torunia. 
14 Por. W. Kula, Teoria ekonomiczna ustroju feudalnego. Próba modelu, War­

szawa 1961, s. 72 nn. 
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(choć ogranicza ich udział), natomiast z Małopolski i ziem ruskich są w sta­
nie spławiać zboże niemal wyłącznie magnaci i dzierżawcy królewszczyzn. 
Rytm spławu zależny jest więc od plonów, ale potęguje się dwojako, w za­
leżności od typu dóbr (odwrotnie do ich wielkości — najsilniej w małych 
majątkach) i proporcjonalnie do rosnącej odległości od punktu docelowe­
go — portu bałtyckiego15. 

Dla mych rozważań oznacza to, że ziemie odleglejsze są znacznie słabiej 
związane z rynkiem bałtyckim niż Mazowsze czy Kujawy. To samo zjawi­
sko daje się uchwycić zarówno w pierwszych z zachowanych rejestrów 
(1537, 1544, 1546), jak też w dalszych latach, gdy zresztą ilości spławianego 
ziarna są już znacznie większe. Gdzie więc zakreślić granicę zasięgu (wy­
gasania) strefy bałtyckiej w dorzeczu Wisły? Posłużę się tu danymi, któ­
rych dostarcza obficie pierwsza lustracja królewszczyzn z 1564/1565 r. 

Lustratorzy tego czasu otrzymali od stanów sejmujących zadanie możli­
wie ścisłego ustalenia dochodowości dóbr królewskich podlegających rewi­
zji. Protokoły pierwszej lustracji są świadectwem znacznej gorliwości ich 
twórców; wskazywał na to zarówno pierwszy monografista tego źródła — 
Jan Rutkowski16 , jak również badacze, którzy w ostatnich latach podjęli 
pomnikową edycję lustracji królewszczyzn. W odniesieniu do badanego tu 
problemu lustracje zawierają dane o cenach, miarach i ilościach spławia­
nego zboża. Lustratorzy dokonywali pewnych zabiegów porządkujących, 
a może raczej inwentaryzujących metrologię, starali się też ustalić ceny 
uzyskiwane w rzeczywistości przez starostów. Lustracje przynoszą ma­
teriał w drobnym tylko stopniu usystematyzowany, obserwacje lustratorów 
rzadko wybiegają poza ramy omawianego starostwa, pozwalają jednak 
w pewnym stopniu zmierzyć nasilenie związku danego regionu ze zbytem 
zboża czy innych towarów nad Bałtykiem. 

Sprawom tym poświęcił obszerną i prawdziwie nowatorską monografię 
Stanisław Mielczarski 17. Aby poznać grę popytu i podaży, omijając jednak 
t rudne i splątane problemy metrologiczne, zastosował kilka chwytów. Mię­
dzy innymi mierzył wielkość zbiorów ziarna ozimego w zestawieniu z ja­
rym oraz względną cenę żyta w stosunku do owsa. Ozimina, a więc żyto 
i pszenica, były ziarnem w nieporównanie wyższym stopniu uczestniczą-

15 T. Chudoba, „Zbożowy handel wiślany w XVI w." (maszynopis pracy doktor­
skiej, Biblioteka Instytutu Historycznego UW). Dane uzyskane przez T. Chudobę 
wykorzystałem w innych układach w artykule Export of Grain and the Problem of 
Distribution of National Income in the Years 1550—1650, „Acta Poloniae Historica", 
t. XVIII, 1968. 

16 J. Rutkowski, Badania nad podziałem dochodów w Polsce w czasach nowożyt­
nych t. I, Rozważania teoretyczne. Klasyfikacja dochodów wielkich właścicieli ziem­
skich, Kraków 1938, passim. Ostatnio toczy się dyskusja szczegółowa nad wartością 
danych zawartych w lustracji z lat 1564—1565; wyniki jej trudno przewidzieć. 

17 S. Mielczarski, Rynek zbożowy na ziemiach polskich w drugiej połowie XVI 
wieku. Próba rejonizacji, Gdańsk 1962. 
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cym w dalekim handlu zbożowym niż jęczmień i owies; przewaga więc 
dawana oziminie przy panującej wciąż trójpolówce powinna sugerować, 
iż w danej królewszczyźnie kierowano się popytem gdańskim. Podobnie 
przyjmując, że owies jest zbożem użytkowanym na miejscu lub zbywanym 
na rynku lokalnym, wzrost cen żyta ponad empirycznie przyjętą średnią 
uznać można za wynik działania popytu na odległym rynku. Trzecim kry­
terium, przyjętym przez Mielczarskiego, jest wielkość miar zbożowych 
(miary nasypne były coraz większe w miarę malejącego popytu, tzn. 
w miarę oddalania się od głównych ośrodków zbytu), jednak autor kon­
sekwentnie, dla uniknięcia omyłek metrologicznych, powstrzymuje się od 
badania miar w skali całej Korony1 8 . Wreszcie kierunek podwód, świad­
czonych przez chłopów, daje informacje o miejscu sprzedaży, szlakach 
spławu itd. 

Wynikiem syntetycznym rozważań Mielczarskiego są kartogramy przed­
stawiające nasilenie popytu i podaży zboża około 1565 r. (pierwsza lustracja) 
i w latach 1616—1624 (trzecia lustracja) w obrębie obecnych granic Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej. Metodę badawczą i rezultaty poddali k ry­
tycznej analizie Stanisław Hoszowski i Antoni Mączak19. Za trafnością 
zastosowanych metod zdaje się przemawiać znaczna regularność wyników, 
jakkolwiek same przyjęte założenia nasuwają konieczność pewnych korek-
tur ich zastosowania 20. Wspomniane wyżej kartogramy nie doczekały się 
jednak analizy, zarówno w samej pracy, jak w jej omówieniach. Powracam 
do tej sprawy, bowiem dalsze badania nad rynkiem zbożowym i cenami 
w XVI i pierwszej połowie XVII stulecia nasunęły mi refleksje nieco 
bardziej sceptyczne. Wydaje się jednak, że inwentarze oraz rachunki 
królewszczyzn pozwalają — choć fragmentarycznie — badać wybrane przez 
Mielczarskiego zależności również w czasie. 

W przeciwieństwie do siedemnastowiecznego przekroju trzeciej lustra­
cji, która jest już znacznie sformalizowana i mało wiarygodna w porówna­
niu z pierwszą, zaufanie budzą zwłaszcza informacje płynące z rachunków 
starostw. Ukazują one zarazem, że przyjmowane czasem w lustracjach 
średnie ceny są swobodnie ustaloną wypadkową dość rozrzuconych cen, 
zależnych zarówno od daty sprzedaży, jak od miejsca i charakteru t ran-

18 Istotnie, zestawiwszy wszystkie informacje, zawarte w pierwszej lustracji, 
o wzajemnych relacjach miar zboża stwierdzamy pewne nieścisłości zarówno wśród 
miar na Rusi, jak też w Małopolsce (Lubelszczyzna — Krakowskie). 

19 St. Hoszowski, Ceny jako wyznacznik powiązań rynkowych (na marginesie 
prac H. Madurowicz-Urbańskiej i S. Mielczarskiego), „Kwartalnik Kultury Material­
nej", t. XII, 1964, z. 1; A. Mączak, Z metodyki badań rynku w XVI—XVII wieku. 
Uwagi polemiczne, ibidem, z. 4. 

20 Np. przy badaniu relacji ozimina:jare wypada badać to, co jest bezpośrednim 
przejawem decyzji ekonomicznej—siew, nie zaś zbiór, a także uwzględniać, że sta­
rosta dysponował nadto zbożem dannym i młynnym. 
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sakcji. Dlatego też dla określenia zasięgu strefy słuszniej będzie skorzystać 
z informacji, których lustracja 1564/1565 r. dostarcza bezpośrednio. 

Jest to możliwe dla Mazowsza i ziem ruskich, gdzie rewizorzy notują 
ceny żyta w łasztach i korcach gdańskich, tak czy inaczej dając do zrozu­
mienia, że sprzedaje się je tylko w Gdańsku (dane dla owsa i jęczmienia 
podaje się w miarach lokalnych). Trudniej przychodzi badać stosunki ma­
łopolskie, bowiem lustracja odnosi miejscowe miary do krakowskiej, nie 
zaś gdańskiej. Odcinając dorzecze górnej Wisły między Krakowem a San­
domierzem kierowałem się tym, iż ceny tamtejsze w świetle lustracji ciążą 
już ku Krakowowi, jak również obserwacją spławu z tego regionu w re ­
jestrach cła włocławskiego. Województwo krakowskie w trzeciej ćwierci 
XVI w. reprezentowane jest w spławie nader szczupło. 

Poważną zmianę przynieść miało następne półwiecze. Wynika to z ze­
stawienia liczb, jakie dla Małopolski, a także Rusi Czerwonej i Wołynia 
uzyskał Tadeusz Chudoba oraz tych, które wyliczyła dla XVII w. na komo­
rze warszawskiej Honorata Obuchowska-Pysiowa 21. Dorzecze Wisły w górę 
od Warszawy oraz obszary przyległe podnoszą wysokość swej nadwyżki 
zbożowej nie mniej niż sześciokrotnie. Jest to — jak komentowałem przy 
innej okazji — skumulowanym rezultatem rozrostu obszaru folwarków 
pańszczyźnianych i zmian własnościowych, przejawiających się we wchła­
nianiu wsi średnioszlacheckich przez istniejące i powstające majątki mag­
nackie 22. Wydaje się jednak wysoce prawdopodobne, że w tym okresie 
rozszerzył się zasięg terytorium spławiającego ziarno, ściślej — eksportu­
jącego ziarno w sposób bardziej intensywny. Można przyjąć, że w XVII stu­
leciu spada konsumpcja zbożowa Krakowa, słabnie więc czynnik zatrzy­
mujący ziarno w regionie. Ponadto wzmacnia tę sugestię analogia z mecha­
nizmem rynkowym regionów odległych od Gdańska, obserwowanym przez 
rejestry cła włocławskiego. Skoro rośnie udział Sandomierszczyzny w spła­
wie ziarna, powstaje także wokół pas ziem, gdzie produkuje się na zbyt 
mniej intensywnie, jedynie w większych dobrach i — być może — nie 
w każdym roku. Naturalną granicę stanowi ówczesny zasięg uprawy żyta, 
związany z glebami i ukształtowaniem pionowym Podgórza. 

Sądzę, że podobnych zjawisk oczekiwać można na ziemiach Rusi Czer­
wonej, a zwłaszcza Wołynia i Podola. Rolę granicy fizjograficznej spełniała 
tam mutatis mutandis bliskość granic politycznych i zagrożenie tatarskie. 
Natomiast przy końcu XVI w. i w stuleciu następnym, aż po tragiczny rok 
1648, zagęszczało się tam osadnictwo, a z biegiem czasu rozwijały się także 

21 T. Chudoba, op. cit.; H. Obuchowska-Pysiowa, Handel wiślany w pierwszej 
połowie XVII w., Wrocław 1965. 

22 A. Mączak, Zur Grundeigentumsstruktur in Polen im 16. bis 18. Jahrhundert, 
„Jahrbuch für Wirtschaftsgeschichte", 1967, cz. IV, s. 158—161. 

11 



formy eksploatacji feudalnej. Doprowadzić to mogło do przesunięcia ku 
wschodowi krawędzi strefy eksportującej ziarno szlakiem Bugu i dolnej 
Wisły 23. 

Pominąłem z ziem koronnych jeszcze Wielkopolskę. Nie występuje ona 
jako obszar jednolity pod względem kontaktów handlowych. Jerzy Topolski 
określił ostatnio, że na niektórych terenach Wielkopolski folwark pań­
szczyźniany ma w tym czasie charakter „wewnętrzny" (autonomiczny). 
To określenie, zaczerpnięte od Berta F. Hoselitza (do systemów modelo­
wych tego uczonego powrócę jeszcze niżej, w rozdz. X), oznacza związek 
zjawiska gospodarczego nie z czynnikami zewnętrznymi, w tym przypadku 
z popytem zamorskim i spławem gdańskim, lecz z zapotrzebowaniem re­
gionalnym lub lokalnym. Spław ku Wiśle i jej dopływom ogarniał jedynie 
Krajnę na północy województwa poznańskiego i wschodnie obszary woje­
wództwa kaliskiego; ogólnie — regiony zbliżone do Kujaw 24. Pyzdry, Ka­
lisz leżały na dziale kontaktów handlowych. Okolice Konina, Koła, Łęczycy 
dostarczały ziarno do Torunia bądź Brześcia. Ostrzeszów, Wieluń — do 
Wrocławia. Wokół Poznania wytworzył się region zaopatrujący to miasto 
i sąsiednie, dobrze się rozwijające ośrodki. Kres zachodni wokół Między­
rzecza uczestniczył w jakimś stopniu w spławie Wartą — Odrą do Szczeci­
na 25. Pas ziem na pograniczu śląskim w pierwszych dziesięcioleciach 
XVII w. w większym zapewne niż uprzednio stopniu wyłączył się z wy­
wozu zbożowego na Śląsk, a to w związku z rozwojem miast sukienniczych, 
choć z drugiej strony zniszczenia wojenne ziem śląskich mogły przez pe­
wien czas stwarzać wyjątkowe warunki do zbytu tam płodów rolnych. Tak 
czy inaczej, wielkie połacie ziem wielkopolskich wyłączone były z rynku 
bałtyckiego, jeśli chodzi o ziarno. Można rozpatrzeć sprawę wełny, która 
stanowiła produkt wysoce towarowy i nadawała się do transportu kołowego 
na znaczne nawet odległości. 

W tym zakresie Wielkopolska wykazywała nie tylko wysoką produkcję; 
tu również mieściły się główne ośrodki produkcji sukienniczej, a Gniezno 
stanowiło najpoważniejsze centrum handlu wełną. Kierunki handlu wełną 
kształtowały się zawile: szła ona około połowy XVI w. z Prus Książęcych 
do Wielkopolski i — być może — handel ten utrzymał się w początkach 
stulecia następnego26 . Jednakże pod koniec XVI w. rozwinęło się wysoko 
sukiennictwo gdańskie i inne rzemiosła posługujące się wełną, co musiało 
przyciągnąć w tym kierunku import surowca. Gdańszczanie interesują się 

23 M. Horn, Skutki ekonomiczne najazdów tatarskich z lat 1605—1633 na Ruś 
Czerwoną, Wrocław 1964. 

24 J. Topolski [w:] Dzieje Wielkopolski, t. I, Do roku 1793, Poznań 1969, s. 456. 
25 S. Mielczarski, op. cit., s. 128—140 i mapki. 
26 Szerzej na ten temat piszę w referacie wygłoszonym w kwietniu 1969 r. na 

konferencji w Prato. 
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też wełną wielkopolską. Wzmożona, zwłaszcza w drugiej ćwierci XVII w., 
produkcja miejscowa, wywóz do Gdańska (rośnie wówczas także gdański 
eksport wełny na zachód), przy trwającym wciąż wywozie na Śląsk, świad­
czą o znacznej intensyfikacji hodowli owiec w Wielkopolsce; dla naszego 
tematu istotne jest, że i pod tym względem dzielnica ta jest podzielona, 
częściowo tylko wiąże się z handlem bałtyckim. 

Literą D oznaczyłem na szkicu Prusy Książęce, dla podkreślenia od­
rębności ich od ziem koronnych. Mianowicie gdy Sambia, Górne Prusy 
i inne regiony rolno-hodowlane (także leżąca w ich środku Warmia) ściśle 
wiązały się z Bałtykiem, puszczańskie tereny południowe i wschodnie z ra­
cji swego zacofania słabiej odczuwały wpływ handlu morskiego. Między 
Królewcem i Warszawą, stanowiącymi centra regionów silnie zespolonych 
z handlem morskim, rozciągał się szeroki pas nadgranicznej puszczy, zwią­
zany z nim słabiej. Jednakże właśnie na przełomie XVI w. postępy kolo­
nizacji pociągają za sobą wzmożony karczunek, potęgując spław drewna 
i jego przetworów, co odbije się zwłaszcza silnie na eksporcie królewskim. 

Zachodnie krańce Wielkiego Księstwa Litewskiego (E) dowożą zboże, 
len, konopie i towar drzewny. Zakreśliłem dorzecza Narwi i Niemna, po­
mijając Polesie — region zastojowy i pozbawiony szlaków wodnych wio­
dących ku Bałtykowi. Związki Inflant (F) z handlem bałtyckim tak szeroko 
przedstawione zostały w literaturze, iż wolno zrezygnować z uzasadniania 
przynależności ich do strefy bałtyckiej. Inaczej z dalszym zapleczem. Gra­
nice strefy nad górną Wołgą, Dnieprem i w ziemi nowogrodzkiej wykreśli­
łem, opierając się na mapach zamieszczonych w pracy Artura Attmana, 
wskazujących rejony uprawy lnu, konopi i produkcji łoju (G, H, I) 17. Po­
minąłem region dostarczający futer, który rozciąga się znacznie szerzej, 
za Peczorę, i region dostarczający wosku. 

Ekwidystanty w stosunku do Bałtyku wskazują, że wykreślony według 
lnu najdalszy zasięg strefy, zbliżający się do rzeki Sury, oddalony jest 
1300—1400 km w linii powietrznej od wybrzeża. Wprawdzie pominąłem 
region Kazania, również produkujący na zbyt len, łój (także wosk), ale 
i tak związek owych krańców strefy z tętnem handlu bałtyckiego musiał 
być w XVI/XVII stuleciu wciąż jeszcze nikły. Co więcej, Kazań, choć 
wiązał się z handlem bałtyckim, stanowił dla państwa moskiewskiego prze­
de wszystkim jednak okno na wschód i południowy wschód 28. 

27 A. Attman, Den Tyska marknaden i 1500-talets baltiska politik, 1558—1595, 
Lund 1944, załącznik V. Pożyteczna okazała się też konfrontacja z A. Choroszkiewicz, 
Targowla Wielkiego Nowogoroda w XIV—XV wiekach, Moskwa 1963. 

28 P. J. Laszczenko, Istorija narodnogo chozjajstwa SSSR, t. I, Moskwa 1952. 
Zauważyć trzeba, że rozgraniczenie regionów produkcyjno-eksportowych Rosji XVI— 
XVII w. jest przy obecnym stanie badań niezmiernie trudne. Główną podstawą 
wnioskowania są wciąż doniesienia podróżników — kupców zachodnich, natomiast 
inne typy źródeł wykorzystano stosunkowo słabo; inna rzecz, że baza źródeł typu 
rachunkowego jest dla czasów wcześniejszych bardzo uboga. 
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Wreszcie północne wybrzeże Bałtyku — Finlandia i Szwecja. Pierwszy 
z tych krajów w omawianej epoce nasuwa pytania zbliżone do tych, które 
zadawano dla terenu państwa moskiewskiego. Ekstensywny system gospo­
darczy tworzy na odleglejszym zapleczu portów bałtyckich związki hand­
lowe w przeliczeniu wartości obrotów na obszary dość słabe, ale z drugiej 
strony są to związki wyłączne; zaplecze pozbawione jest bowiem paru 
podstawowych towarów (zwłaszcza soli) i otrzymuje je jedynie drogą bał­
tycką 29. W ten sposób myśliwsko-hodowlana gospodarka wnętrza kraju 
zadzierzga trwałe więzy, które na zapleczu Zatoki Botnickiej przybierają 
nawet formę formalnego poddaństwa ludności miejscowej w stosunku do 
kupców szwedzkich 30. Tak więc — pamiętając o różnicach między wyżej 
rozwiniętym gospodarczo wybrzeżem Finlandii i sąsiednich wladztw 
szwedzkich a głębokim zapleczem — całą niemal południową i środkową 
Finlandię włączyć należy do strefy bałtyckiej. 

Z kolei Szwecja i należąca w omawianym okresie do Danii prowincja 
Skania. Szwecja nasuwa kilka problemów, które wymienić trzeba choćby 
w telegraficznym skrócie. Skoro łańcuchy górskie biegnące wzdłuż Pół­
wyspu stanowią wówczas zasadniczą przeszkodę dla handlu, kraj — pozba­
wiony soli, nie produkujący tkanin, o słabo rozwiniętym rolnictwie — 
uzależniony jest w zakresie tych towarów od dostaw morskich. Nawet za­
łożenie Göteborga (1620 r.) nie zmienia tu niczego, port ten bowiem, poło­
żony formalnie już poza Bałtykiem, spełnia te wszystkie warunki , które 
każą go zaliczyć w obręb strefy bałtyckiej. Poważny importer, jest też 
Szwecja eksporterem na niemałą w stosunku do swego zaludnienia skalę. 
Tak więc regiony hodowlano-rolnicze wiążą się z handlem bałtyckim 
i z Zachodem przez eksport masła i skór, regiony górnicze — dzięki wywo­
zowi metali (miedź, osmund), Północ wreszcie — utrzymuje kontakty po­
dobnego charakteru jak interior Finlandii. Szwecja stanowi odrębny i we­
wnętrznie nader złożony element strefy bałtyckiej. Ze względu na te od­
rębności i na charakter bazy źródłowej, którą w tej sprawie wykorzystuję, 
wypadnie pozostawić ten kraj nieco na uboczu dalszych rozważań. 

Ogólnie, o mechanizmie gospodarczym strefy bałtyckiej stanowi nie 
tylko jej odrębność i współzależność od Zachodu; stanowią o nim także 
odrębności wewnętrzne, kontrasty między krajami i regionami wokół Bał­
tyku, wzajemne ich związki, które jednak z konieczności zasygnalizować 
tu będzie można jedynie marginesowo. 

29 E. Jutikkala, Can the Population of Finland in the Seventeenth Century Be 
Calculated?, „Scandinavia Economic History Review", t. V, 1957, z. 2; idem, The 
Distribution of Wealth in Finland in 1800, ibidem, t. I, 1953, z. 1; T. Aunola, Indebted­
ness of North-Ostrobothnian Farmers to Merchants, 1765—1809, ibidem, t. XIII, s. 2. 

30 A. Pâhlman, Marknaden och marknadsliv. Ett bidrag till den svenska handels 
historia, Stockholm 1957, s. 18 n. 
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Handel bałtycki i strefa bałtycka 
jako nowoczesne problemy badawcze 

Dla badań nad handlem bałtyckim decydujące znaczenie ma fakt za­
chowania niemal w komplecie rejestrów celnych komory w Helsingor. 
Ze względu na stan zachowania, długość serii i znaczenie punktu, którego 
dotyczą, rejestry cła sundzkiego ustępują jedynie rejestrom z Sewilli. 
Można by powiedzieć, że zainteresowania źródłoznawcze wywołane tym 
materiałem wyprzedziły i przewyższyły zainteresowania merytoryczne 
o charakterze bardziej syntetycznym. Dopiero w latach wojny w Skandy­
nawii31, a wkrótce później w wielu innych krajach, poczęto ujmować Bał­
tyk jako element wielkich problemów rozwoju społeczno-gospodarczego 
Europy i świata. 

Literatura na te tematy jest w ćwierć wieku po zakończeniu wojny 
olbrzymia. Systematyczne przeglądy publikują co roku „Hansische Ge­
schichtsblätter", a odbywające się konferencje międzynarodowego Stowa­
rzyszenia Historyków Hanzy (Hansischer Geschichtsverein) i Commission 
d'Histoire Maritime ogarniają najszerzej pojętą tematykę Bałtyku. W od­
niesieniu do XVI—XVII w. zainteresowanie to związane jest zarówno z po­
stępem badań nad wewnętrznymi w zasadzie problemami poszczególnych 
krajów uczestniczących w wymianie bałtyckiej, jak też z ogólniejszymi 
zagadnieniami s t ruktur gospodarczych i koniunktury światowej. Z pierw­
szej grupy prac jako charakterystyczne wymienić trzeba zwłaszcza prace 
angielskie, wiążące problemy rozwoju gospodarki kraju z rozwojem myśli 
ekonomicznej; będziemy do nich jeszcze wielokrotnie powracać32 . Zainte­
resowania Szwedów wynikły głównie ze studiów nad modernizacją pań­
stwa w XVI stuleciu i nad rolą handlu szwedzkiego w uprzemysłowieniu 
w obu wiekach następnych3 3 . 

Odmienny charakter mają badania prowadzone w krajach, które eks­
portowały niegdyś przez Bałtyk drewno, a zwłaszcza ziarno. Handel bał­
tycki wiąże się tam bezpośrednio z ewolucją całej s t ruktury społeczno-go-

31 A. E. Christensen, Dutch Trade to the Baltic about 1600, Copenhague — The 
Hague 1941; A. Attman, Den ryska marknaden i 1500-talets baltiska politik 1558— 
1559, Lund 1944. 

32 R. W. K. Hinton, The Eastland Trade and the Common Weal in the Seven­
teenth Century, Cambridge 1959; B. E. Supple, Commercial Crisis and Change in 
England 1600—1642, Cambridge 1959. 

33 I. Hammarström, Finansförvaltning och varuhandel, 1504—1546, Uppsala 1956; 
S. Lundkvist, Gustav Vasa och Europa. Svensk handeis- och utrikespolitik 1534—1557, 
Uppsala 1960; B. Odén, Rikets uppbörd och utgijt. Statsfinanser och finansförvalt­
ning under senare 1500-talet, Lund 1955; eadem, Kronohandel och finanspolitik 1560— 
1595, Lund 1966; Por. też omówienie problemów i literatury: K. G. Hildebrand, Public 
Finances and the National Economy in Sixteenth Century Sweden, „Scandinavian 
Economic History Review", t. VII, 1959, z. 1; Dla późniejszego okresu: S. E. Astrom, 
From Cloth to Iron, Helsinki 1963. 
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spodarczej. Badane niegdyś przez naukę niemiecką, sprawy te po wojnie 
interesować poczęły badaczy polskich, a także łotewskich i estońskich34. 

Obok wymienionych prac M. Małowista, dla najogólniejszych proble­
mów koniunktury europejskiej szczególne znaczenie ma także kilka nie­
wielkich rozmiarami, ale ciekawych metodycznie i szczególnie owocnych 
studiów, które wyszły spod pióra przedstawicieli stosunkowo odległych 
od Bałtyku nacji. Ruggiero Romano wtopił problematykę i dane o handlu 
bałtyckim w swą koncepcję kryzysu lat 1619—1622 35. Miroslav Hroch dał 
serię artykułów na temat gospodarczych aspektów wojny trzydziestolet­
niej 36. Wreszcie Pierre Jeannin opracował rejestry z Sundu jako źródło 
do badania rozwoju gospodarczego Europy XVI—XVIII w.3 7 Wyniki 
wszystkich tych prac umożliwiły podjęcie dalszych badań. Będą nam one 
towarzyszyć na dalszych kartach tej książki. 

Jak wspomniałem, szczególne miejsce w literaturze bałtyckiej zajmują 
prace poświęcone rejestrom cła sundzkiego. Dyskusja dotyczy zwłaszcza 
okresu od połowy XVI do połowy następnego stulecia. Wywołała ją edycja 
materiałów celnych, podjęta przez Ninę Bang. Pierwszy tom, wydany już 
w 1906 r. objął dane o żegludze z lat 1497—1660, następne (t. II A —1922 
i II B — 1933) pomieściły w różnych układach informacje o towarach prze­
wożonych w obu kierunkach przez Sund3 8 . Wydawnictwo sięgnęło także 

34 Spośród prac niemieckich najważniejsza po wojnie J. Nichtweiss, Das Bauern­
legen in Mecklenburg. Dyskusję nad tą pracą omawia w szerokim kontekście B. Zien­
tara, Z zagadnień spornych tzw. „wtórnego poddaństwa" w Europie Zachodniej; 
M. Małowist, Studia z dziejów rzemiosła w okresie kryzysu feudalizmu w zachodniej 
Europie w XIV—XV wieku, Warszawa 1954; idem, Le commerce de la Baltique et le 
problème des luttes sociales en Pologne aux XVe et XVIe siècles [w:] La Pologne 
au Xe Congrès International des Sciences Historiques à Rome, Varsovie 1955, s. 125— 
146; idem, The Economic Development of the Baltic Countries from the 15th to the 
17th Century, „Economic History Review", seria 2, t. XII, 1959; Z zagadnień popytu 
na produkty krajów nadbałtyckich w Europie Zachodniej w XVI wieku, „Przegląd 
Historyczny", t. L, 1959; Les produits des pays de la Baltique dans le commerce in­
ternational au XVIe siècle, „Revue du Nord", t. XLII, 1960; Les mouvements d'ex­
pansion en Europe aux XVe et XVIe siècles, „Annales E. S. C", 1962, nr 5 i inne. 
W. W. Doroszenko, Eksport Rygi na Zachód w okresie przynależności do Rzeczypospo­
litej 1562—1620, „Zapiski Historyczne", t. XXXI, 1966, także inne prace tego autora, 
dotyczące gospodarki rolnej, zwłaszcza Oczerki agrarnoj istorii Łatwii w XVI wiekie, 
Riga 1960; A. Soom, Der baltische Getreidehandel im 17. Jahrhundert, „Kungliga 
Vitterhets Historie och Antikvitets Akademiens Handlin gar. Historiska Serien", 8, 
Stockholm 1961; idem, Der Herrenhof in Estland im 17. Jahrhundert, Lund 1954; 
E. Tarwel, Folwark, pan i poddanyj. Agrarnyje otnoszenija w polskich władienijach 
na tierritorii jużnoj Estonii w końce XVI- naczale XVII w., Tallin 1964. 

35 R. Romano, Tra XVI e XVII secolo. Una crisi economica: 1619—1622, „Rivista 
Storica Italiana", t. LXXIV, 1962. 

36 Por. niżej s. 160, przyp. 11. 
37 P. Jeannin, Les comptes du Sund comme source pour la construction d'indices 

généraux de l'activité économique en Europe (XVIe—XVIIIe siècle), „Revue Histo­
rique", 1964, z. 470. 

38 Tabeller over Skibsfart og Varetransport gennem Oresund, 1497—1660, ed. 
N. E. Bang, t. I, Tabeller over Skibsfart, Kobenhavn, Leipzig 1906; t. II A, Tabeller 
over Varetransporten, ibidem, 1922; t. II B. ed. + N. Bang, K. Korst, Tabeller over 
Varetransporten, ibidem, 1933. Następne tomy serii 1661—1783 (ogółem cztery) wydano 
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do materiałów celnych z obu Bełtów, mają one jednak dla nas o wiele 
mniejsze znaczenie. Przy tak obfitym materiale powstała konieczność se­
lekcji i istotnie jej ofiarą padło wiele, danych. Niełatwo było przewidzieć, 
jakimi drogami pójdą dalsze badania, jak rozwiną się metody, czego będzie 
szukać przyszły historyk. Trud i zasługa wydawców były bezsporne, jed­
nak gwałtowna dyskusja, która rozwinęła się zwłaszcza po edycji obu 
części tomu II, wykazała poważne braki wydawnictwa. 

Rezultaty tej dyskusji, zwłaszcza zaś żywego sporu dwojga profesorów 
Uniwersytetu Kopenhaskiego, Astrid Friis i Aksela E. Christensena, omó­
wił ostatnio wyczerpująco Pierre Jeannin; zwalnia to mnie od powtarzania 
jego uwag 39. Niech będzie wolno jednak zauważyć, że układ Tabel zakłada 
istnienie kartoteki statków, a właściwie rejsów. Mianowicie rejestry ręko­
piśmienne ujmują towary w zależności od narodowości właściciela; nie­
które nacje bowiem podlegały swoistym systemom celnym. Tak więc ła­
dunek z jednego statku, np. holenderskiego, pojawia się w kilku działach 
rejestru, jeśli tylko składały się nań (przykładowo) towary należące do 
Holendrów, Szwedów i Anglików. Wydawcy rejestrowali jednak również 
liczbę statków podlegających ocleniu, liczbę rejsów, jakie wykonywał 
jeden i ten sam statek w ciągu roku. Musieli do tego celu sporządzać kar ty 
statków. Kar ty te byłyby bezcennym materiałem dla historyka, oszczę­
dzającym mu ogromnej pracy. Otóż kartotek takich brak, nie zostały udo­
stępnione. Ogromna szkoda 40. Inicjatywy ostatnio podjęte przez uczonych 
duńskich pozwalają ufać, że przy zastosowaniu nowoczesnej techniki obli­
czeniowej (maszyny cyfrowe) udostępniony zostanie nauce pełny materiał 
rejestrów sundzkich41 . 

w latach 1930—1953. Mają one nieco inny układ. Utrzymano jednak zasadę bardziej 
szczegółowego publikowania danych dla lat zakończonych na 5 (por. niżej, s. 18). 
W „Annales E. S. C." (1959, s. 492—520) M. P. Desfeuilles wydał dane dla 1574 r. 
według innych zasad edytorskich. 

39 P. Jeannin, op. cit., s. 55 n. Nowsze przyczynki źródłoznawcze to' M. Nilsson, 
ÖresundstuUsräkenskaperna som kalla for fraktfarten genom oresund under perioden 
1690—1709. Medellanden frân Ekonomisk-Historiska Institutionen vid Göterborgs Uni-
versitet, t. II, Göteborg 1962; S. Dalgârd, Reformationen pà Oresunds Toldbord 
1641, Festskrift til Astrid Friis, Kobenhavn 1963; J. Dow, Comparative Note on Sound 
Toll Registers, Stockholm Custom Accounts, and Dundee Shipping Lists 1589, 1613— 
1622, „Scandinavian Economic History Review", t. XII, 1964, z. 1, Por. także H. Zins, 
Angielskie księgi portowe jako źródło do historii handlu XVI wieku, „Roczniki Dzie­
jów Społecznych i Gospodarczych", t. XXIII, 1961. 

40 P. Knud Rasmussen z Uniwersytetu Kopenhaskiego zechciał dokonać za moją 
sugestią kwerendy w tym zakresie. Odnalazł kilka pakietów kart tego rodzaju, jednak 
nie uporządkowanych. Ponieważ istnieje uzasadniona wątpliwość, czy materiały są 
kompletne, nie posiadają one wartości. 

41 W październiku 1970 r. prof. Chr. Johanssen (Uniwersytet w Odense) przedsta­
wił projekt wykorzystania maszyny cyfrowej do materiału rejestrów cła sundzkiego 
i pierwsze tego próby. Międzynarodowe audytorium uznało tę inicjatywę za cenną, 
dorzucając wiele uwag dotyczących zwłaszcza wcześniejszych partii materiału. Por. 
omówienie wyników tej konferencji w „Przeglądzie Historycznym", t. LXII, 1971, z. 2. 
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II. Rejestry cła sundzkiego jako źródło do badania cen 

Cło ad valorem w Sundzie 

Edycja RCS wywołała, jak wspomniałem wyżej, burzliwą dyskusję 
wśród historyków gospodarczych interesujących się Bałtykiem. Główne 
zainteresowanie badaczy skupiło się na dostarczonych przez Tabele infor­
macjach, dotyczących l i c z b y przepływających przez cieśniny statków 
i ilości przewożonych przez nie towarów. Stosunkowo niewiele uwagi 
zwrócono na bezpośrednie dane o wartości tych towarów, o ich c e n a c h . 

Wspomniała o tej sprawie Nina Bang we wstępie do tomu II A Tabel 
dla okresu 1497—1660, zapowiadając przygotowanie osobnego wydawnictwa 
z tego zakresu1 . W 1938 r. Aksel E. Christensen wykorzystał te materiały 
do oszacowania bilansu handlu bałtyckiego, choć przedstawił tylko na j ­
ogólniejsze tego wyniki i w 1941 r. — do ustalenia stopy celnej łasztowego 2. 
W 1953 r. Astrid Friis i Svend Ellehoj poszli dalej i z myślą o badaniu 
zagadnień rynkowych w Niderlandach zestawili ceny zbożowe zadeklaro­
wane przez szyprów w Sundzie 3. Wreszcie Rodney Hinton, a ostatnio Hen­
ryk Zins wykorzystali podane w Tabelach zestawienia wartości towarów 
angielskich w celu przedstawienia bilansu handlu angielskiego ze strefą 
bałtycką 4. 

1 Tabele, t. II A, s. XI. Nina Bang wspomina tu, że dane te „ s o n t r e c u e i l l i s 
dans des tableaux des prix qui seront également publiés" (podkr. A. M.), nie udało 
mi się jednak natrafić w Kopenhadze na ślad tych wyciągów źródłowych. 

2 A. E. Christensen, Dutch Trade, rozdz. VI § 6, zał. B, D. 
3 A. Friis, The Two Crises in the Netherlands, „Scandinavian Economic History 

Review", t. I, 1951, z. 2, załączniki. 
4 R. W. K. Hinton, The Eastland Trade, rozdz. III; H. Zins, Anglia a Bałtyk 

w drugiej połowie XVI wieku, Warszawa-Wrocław-Kraków 1967, rozdz. IX. Z propo­
nowanym przez Zinsa prostym sposobem obliczania bilansu handlowego polemizowa­
łem już poprzednio proponując z kolei inne rozwiązanie (Angielska Kompania 
Wschodnia a bilans handle bałtyckiego w drugiej połowie XVI w. „Zapiski Historycz­
ne", t. XXXIV, 1969, z. 1, s. 117—126). Na perspektywę możliwości obliczania bilansu 
handlu bałtyckiego w oparciu o ceny z rejestrów sundzkich zwracała uwagę N. Bang 
(loc. cit.), jednak badania nad tym zagadnieniem poszły następnie inną drogą. 
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Większość wymienionych autorów korzystała z Tabel, nie zaś bezpo­
średnio z rejestrów. W istocie rzeczy materiał, który zawierają rejestry, 
jest znacznie obfitszy. Pozostaje tezą niniejszego studium, że w tym zakre­
sie dysponować możemy materiałem pierwszorzędnej wagi, zarówno 
w wersji oryginalnej, jak i w ujęciu, w jakim opublikowano go w Tabe­
lach. Chcę to podkreślić już na wstępie, bowiem na dalszych stronicach 
niejednokrotnie wykrywać będę liczne nieścisłości rejestrów i przestrzegać 
przed ich akceptowaniem prima facie. 

Poczynając od 1557 r., z którego mamy najwcześniejsze dane, aż po 
1647 r. towary należące do niektórych nacji: Anglików, Szkotów, Francu­
zów, Włochów, Hiszpanów, Portugalczyków i kupców z Emden, obciążano 
cłem ad valorem 5. Do wymiaru stawki celnej niezbędne było więc usta­
lenie wartości towaru. Notatka w rejestrze zawierała zazwyczaj obok war ­
tości poszczególnych towarów również ich ilość i jednostkę miary (wagi), 
często także cenę jednostkową, wreszcie globalną kwotę wartości ładunku. 
Jeżeli z jakiegoś powodu t rudno było ustalić ilość towaru, zadowalano się 
jego wartością (w rodzaju: „kość słoniowa za..."). Wszystko to dotyczyło 
towarów należących do kupców wymienionych krajów, niezależnie od tego 
na jakich statkach były przewożone. W rejestrach celnych wydzielano te 
towary według pochodzenia ich właścicieli, tak iż ładunek jednego statku 
w czasie jednego rejsu mógł się znaleźć w kilku działach rejestru, jeśli 
należał np. do Holendra, Anglika i Francuza. Taki układ rejestrów celnych 
ma — z punktu widzenia użytkującego je historyka — zarówno walory, jak 
usterki; t rudno zorientować się w niektórych zagadnieniach żeglugi, nato­
miast nader łatwo uchwytne stają się masa towarowa i ceny towarów zgru­
powane według pochodzenia kupców 6. 

Mamy więc dane o cenach wszelkich niemal towarów przewożonych 
między Bałtykiem a Morzem Północnym w ciągu niemal 90 lat przez kup­
ców kilku nacji, z których angielska odgrywała na Bałtyku rolę przodu­
jącą. Pozwala to badać ruch cen poszczególnych towarów i grup towaro­
wych; pozwala szacować bilanse poszczególnych portów i całej strefy bał-

5 Francuzi płacili w ten sposób cło jedynie do 1635 r. włącznie. N. Bang (loc. cit.), 
która o tym wspomina, nie wymienia dalszych poza Anglikami i Szkotami grup ku­
pieckich. 

6 Napotykamy tu jedną z osobliwości edycji Tabel, które ujmują towary według 
bandery statku, pomijając pochodzenie kupca. Wyniknąć z tego mogą łatwo niepo­
rozumienia, zwłaszcza w postaci niedoceniania handlu tych krajów, które posługiwały 
się żeglugą niderlandzką. Ponieważ cło ad valorem płacili Anglicy, Szkoci, Francuzi 
(i wymienieni pozostali kupcy) niezależnie od bandery statku, na których towar prze­
wożono, rejestrowano taki statek dwu- lub kilkakrotnie. Przypisy do t. II A Tabel 
podają ilość i wartość poszczególnych towarów i ich gatunków oclonych ad valorem 
jedynie w przypadku, gdy pochodzenie kupca zgadzało się z banderą statku. Ograni­
czenie to, przynosząc znikomą lub żadną oszczędność miejsca, zmniejsza poważnie 
użyteczność Tabel pod tym względem. 
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tyckiej. Odczuwamy jednak zarazem poważny brak odpowiednich danych 
o towarach niderlandzkich, brak, którego rozmiary i konsekwencje należy 
zbadać. Oczywiście, podobnych wątpliwości i problemów badawczych na­
suwa się więcej. Musimy wiedzieć, czy przy określaniu (deklarowaniu) cen 
nie popełniano rażących fałszerstw; musimy spytać, jakie to właściwie 
ceny otrzymujemy, jakiej rzeczywistości one odpowiadają. 

Podstawę moich rozważań stanowić będą dane zamieszczone w przypi­
sach do t. II A Tabel, załączniki do cytowanej pracy A. Friis 7, materiały 
dotyczące cen zboża (głównie żyta) deklarowanych w Sundzie, uprzejmie 
udostępnione mi przez prof. S. Ellehoja, wreszcie materiały zebrane bez­
pośrednio w Rigsarkivet w Kopenhadze, głównie dla lat 1619—1624, 1634, 
1636—1647 oraz „Stichproben" dla zboża i innych towarów z lat wcześniej­
szych. Materiał ten, jakkolwiek znacznie szerszy od dotąd wykorzystywa­
nego, jest w dalszym ciągu tylko fragmentem danych, pozostaje tylko 
statystyczną próbą. Ale też dane o cenach, zawarte w rejestrach cła sundz-
kiego, są niezmiernie obfite; ich zebranie wymagać będzie wielu lat pracy. 
Warto najpierw sprawdzić, czy t rud ten opłaciłby się należycie. 

W jaki sposób uzyskujemy z rejestrów cła sundzkiego dane o wartości 
(cenie) towarów? 

Rejestry zawierają pewne wskazówki w tym zakresie. Przepisy mówią, 
że podawać należy cenę „słuszną" (1569), cenę rynkową (1574), cenę kosztu 
(1588). Już wreszcie w 1574 r. od kupców czy szyprów wymaga się urzę­
dowych zaświadczeń dotyczących towaru — zapewne więc i jego ceny8 . 
Inną drogą rzetelność oświadczeń zapewniać ma zastrzeżone dla króla duń­
skiego prawo pierwokupu towaru po zadeklarowanych przez kupca na cle 
cenach: jeśli podaje on celnikom cenę wyższą do rzeczywis te j—propor­
cjonalnie rośnie wymiar opłaty; jeśli zbyt niską — naraża się na stratę 
w rezultacie przymusowej sprzedaży. 

Podczas gdy dla wielu przypadków udało się zestawić deklaracje 
w Sundzie, dotyczące ilości towaru, z notatkami rejestrów celnych w por­
cie, z którego statek wypływał, t rudno byłoby czynić podobne zestawienia 
dla cen. Kry tyka wiarogodności deklaracji polegać winna raczej na zesta­
wianiu średnich statystycznych z Sundu i z portów, z których statki wy­
pływały, oraz na bardziej szczegółowej analizie samego materiału sundz­
kiego. 

7 Por. przyp. 6; A. Friis, The Two Crises, załączniki opracowane przez S. Ellehoja 
obejmują średnie arytmetyczne ceny żyta według portów nadbałtyckich i miesięcy od 
1557 do 1588 r. Pragnę tu podziękować osobom, które radą i życzliwością pomogły 
mi w zebraniu materiałów: prof. Svend Ellehoj użyczył mi materiałów i cennych 
uwag na ich temat; prof. Artur Attman i prof. Kristof Glamann nie szczędzili uwag 
na temat metod badania i problemów Bałtyku. 

8 A. Friis, The Two Crises, s. 221. 
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Deklaracje wartości i ceny towaru: problemy podstawowe 

Elementem pierwotnym jest dla nas pojedyncza transakcja zawarta 
przez kupca w porcie nadbałtyckim lub — dla towarów wiezionych z Mo­
rza Północnego — w porcie zachodnim. Kupiec ten, w naszym przypadku 
zwykle Anglik, dokonywał jednej lub kilku transakcji, np. kupna zboża, 
następnie ładował towar na statek lub chętnie powierzał go dla bezpie­
czeństwa kilku szyprom. Wynika z tego, że ładunek statku, deklarowany na 
komorze w Sundzie, często zawierał zboże należące do kilku kupców, np. 
angielskich, nabyte przez nich niezależnie od siebie i — co za tym idzie — 
niekiedy po różnych cenach. Tak więc już owa jednostkowa informacja, 
jaką możemy dysponować, jest niekiedy wielkością złożoną. 

Wspomniałem już, że cenę poznajemy nie tylko dzieląc wartość towaru 
przez jego ilość; często podaje ją samo źródło. Jak zauważyłem, zwłaszcza 
w odniesieniu do badanego bliżej pod tym względem rejestru z 1636 r., 
większość (nielicznych zresztą) przypadków, gdy pisarz celny nie wskazał 
ceny, zachodzi wówczas, gdy idzie o liczby ułamkowe. A więc 55 łasztów 
żyta wartości 1800 talarów (wypada po 38 8/11 za łaszt); 31 łasztów war ­
tości 1135 talarów (po 36 19/31); 14 łasztów za 450 talarów (a więc po 32 
1/7 ta lara) 9 . W kilku pozostałych przypadkach mamy ułamki proste: 1/3 
i 2/3. Połowa, jedna trzecia, ćwierć talara bywają wymieniane przy cenach. 
Charakterystyczne, że wartość łączna danego ładunku towaru bywa z r e ­
guły liczbą całkowitą; wyjątkowo zdarzają się połówki talara. Obraz uzy­
skany na podstawie rejestru z 1636 r. nie potwierdza się we wszystkich 
latach pozostałych. Gdy w 1586 i 1587 r. mamy wyłącznie lub niemal w y ­
łącznie ceny ujęte w liczbach całkowitych, to z kolei w 1638 r. (sprawdzono 
rejestr A; pozostały rejestry B i C), choć wszystkie ceny zboża z Gdańska 
stanowią liczby całkowite, wymieniono je wyraźnie tylko w 7 na 16 przy­
padków; ogółem na 23 wzmianki dla wszystkich portów łącznie, zaledwie 
jedna daje ułamek: 14 łasztów żyta z Królewca, w maju, wartości 640 tala­
rów, a więc po 45,714 talara za łaszt. Odmiennie w zbadanych rejestrach 
(każdorazowo pierwszy z trzech) dla lat 1640—1645 i 1647. Poczynając od 
czerwca 1639 r. nie wymienia się ceny; z przeliczenia wynikają przeważnie 
ułamki, a liczby całkowite należą wówczas do wyjątków wśród cen żyta. 
Czy Wolno to uznać za przejaw uściślenia danych? Skłonny byłbym pokła­
dać w nich więcej zaufania, gdy nie dostrzegam tak wyraźnej tendencji 
do zaokrąglania, upraszczania danych. Z drugiej jednak strony, właśnie gdy 
ceny nie bywają zaokrąglone, to globalna wartość ładunku żyta z reguły 
jest w owych ostatnich latach kwotą zaokrągloną do stu lub dziesięciu. 

9 Rigsarkivet, Kopenhaga, 0resundtoldsregnskaber 1636 B, C. Na 111 ładunków 
żyta we wszystkich trzech (A, B, C) rejestrach z tego roku, nie wymieniono bezpośred­
nio ceny w 18 przypadkach, z czego w 7 szło o liczby okrągłe (w 6 przypadkach — 
dla Królewca); w pozostałych przypadkach wynikają ułamki. 

21 



Innymi słowy, gdy np. w 1637 r. mieliśmy kwoty okrągłe, były bowiem 
wielokrotnością cen równych 40, 45 bądź 50 talarom, to począwszy od 
1639 r. cena, nie zaś kwota, zdaje się być zmienną zależną. 

Jakkolwiek istotne mogłyby się okazać wnioski na temat różnic w de­
klarowaniu cen, wynikające z powyższych obserwacji, znaczenie ich ma­
leje, gdy przechodzimy do zestawienia ciągów statystycznych średnich cen, 
zwłaszcza rocznych, sporządzonych dla różnych portów. Zanim jednak do 
nich przejdziemy, wypadnie zatrzymać się jeszcze przy niektórych innych 
towarach, poza żytem. 

A więc sukno. Stanowi ono towar bardziej niż żyto zróżnicowany, i to 
nawet w obrębie gatunku. W 1636 r. sukno Engelst kosztuje od 30 do 70 ta­
larów za sztukę, Klaede 10 — od 31 do 50 (dziewięć różnych cen), kir — 
od 5 do 13, perpetuan od 9 do 15. Amplituda cen bardzo poważna. 

Deklaracje cen lnu przypominają deklaracje dla zboża» W 1646 r. za­
ledwie w kilku przypadkach średnia cena lnu wiezionego na jednym statku 
wskazuje, że jest wypadkową kilku składników, choć nie można wykluczać, 
że po prostu zadeklarowano tu precyzyjnie kwotę, którą za towar zapła­
cono; nie zawsze zresztą podstawą transakcji musiała być cena jednostkowa 
szyfunta czy łasztu. 

Półfabrykaty drzewne i „towar leśny" deklarowane są podobnie. Ułam­
ki spotykamy często przy ilości towaru: zwłaszcza klepki ładuje się zazwy­
czaj 1/4, 1/2, 1 3/4 etc. łasztu. Natomiast kwoty wartości towaru bywają 
w uderzający sposób zakończone na 0 lub 5. W zbadanych pod tym kątem 
trzech rejestrach dwukrotnie stwierdziłem zróżnicowanie jakości, tzn. ceny: 
23 łaszty popiołu po 35 i 40 talarów, łącznie za 860 talarów; pół setki klepki 
po 48 i 104 talary, razem za 38 talarów 11. 

Sól, zbadana dla 1607 r., wykazuje ogromne różnice cen dla poszczegól­
nych ładunków, ale na 13 deklaracji angielskich i francuskich aż 8 podaje 
ceny 10 lub 20 talarów za łaszt. Dane są wyraźnie zaokrąglone. 

Z owymi okrągłymi cenami wyrażonymi w talarach (Reichstaler) spra­
wa nie jest zresztą prosta. W znacznym stopniu są to przeliczenia cen 
uiszczanych w innych walutach, jak marki pruskie i ryskie, dukaty polskie, 
guldeny holenderskie, których kursy nie pokrywały się z talarem. Reichs-
taler był używany do obliczeń w portach wendyjskiego kwartału Hanzy, 
w Inflantach, z jego kursem zgodny był kurs talara polskiego I2. Jeśli jed­
nak transakcję w Gdańsku zawierano w grzywnach (po 20 gr polskich?), 

10 Podaję nazwy w wersji duńskiej, stosowane w rejestrach sundzkich. 11 0resundtoldsregnskaber 1590, 1591, 1596. 12 K. Jesse, Der wendische Münzverein, Lübeck 1928; O. Liiv, Die wirtschaftliche 
Lage des estnischen Gebietes am Ausgang des 11 Jahrhunderts, Tartu 1935, 
s. 280 nn; A. Soom, Der baltische Getreidehandel, passim, zwłaszcza s. 214—241: 
prof. W. W. Doroszenko zwrócił mi uprzejmie uwagę na liczne notowania cen zboża 
w Reichstaler w Wette-Gerichts Protocollen Rygi (od 1613 r.). Sprawa stosunku Reichs-
talera i talara polskiego nie jest jasna: S. Hoszowski (Ceny we Lwowie w XVI 
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Reichstaler nie był używany w Anglii, a właśnie ceny tkanin angielskich, 
podobnie jak francuskiej czy portugalskiej soli, wyrażają się w talarach 
w liczbach całkowitych. Dane są więc wyraźnie zaokrąglone. 

Stwierdzając fakty zaokrąglania cen nie uważam, że są one ujednolico­
ne. Właśnie jednolitość cen w ramach miesiąca czy roku budziłaby podej­
rzenia. Transakcje zawierano w różnorakich okolicznościach, gotówką lub 
na kredyt, w różnych porach roku; w grę wchodziły też różnice jakości 
towaru. Jednym słowem, jest wykluczone, aby w rzeczywistości ceny by­
wały jednakowe. W istocie też bez t rudu odnajdujemy różnice 13. 

Czy można wyeliminować różnice czasu? Rejestry cła sundzkiego poda­
ją datę dzienną przejścia statku przez Cieśninę, nie znamy jednak ani daty 
zawarcia danej transakcji, ani dat odpłynięcia statku z portu. Wiadomo, że 
nie tylko sama żegluga trwała długo, ale statki nie ograniczały się czasem 
do odwiedzenia jednego portu, co — obok innych konsekwencji — oznaczać 
mogło poważne przedłużenie podróży. Tak więc wnioskowanie oparte na 
przeciętnej szybkości żeglugi na Bałtyku i Morzu Północnym nie wydaje 
się celowe. Trzeba operować danymi z Sundu według miesięcy, w których 
zostały podane urzędnikom celnym, zdając sobie sprawę, że odpowiadają 
one cenom w porcie z bieżącego bądź poprzedniego miesiąca. Powiększając 
dokładność aż do daty dziennej (przepłynięcia przez Sund) zaplątalibyśmy 
się w ogromne trudności, pozornie tylko podnosząc ścisłość 14. Porównaw­
czy bowiem materiał, jakim dysponujemy, uszeregowany został według 
miesięcy bądź nawet kwartałów I5. 

i XVII wieku, Lwów 1928, s. 51) pisze o talarze bitym w Polsce na w z ó r R e i c h s -
t a l a r a, podając jednak nieco niższą zawartość czystego srebra; J. Pelc (Ceny 
w Gdańsku w XVI i XVII wieku, Lwów 1937, s. 47) jest zdania, że w źródłach gdań­
skich tego okresu Reichstaler i talar polski wspomniane są wymiennie. Zagadnienie 
kursu różnych walut na rynku gdańskim wymaga jeszcze bliższego zbadania; analo­
gia stosunków monetarno-kredytowych w strefie włosko-francusko-flandryjskiej 
wskazywałaby — w świetle badań R. de Roovera — że niemałą rolę' grały tu popyt 
i podaż. Wszystko to nie zdaje się jednak wpływać w uchwytny sposób na zagadnie­
nia rozpatrywane w niniejszym szkicu; rzecz idzie o różnice rzędu 5%. Odmiennie 
pisał P. Simson (Gesammelte Beobachtungen über das Wertverhältnis verschiedener 
Münzsorten zueinander im 16. und 17. Jahrhundert, „Zeitschrift des Westpreussi-
schen Geschichtsvereins", 1899, z. 40, s. 120); swe wątpliwości wyraziła mi także 
prof. M. Bogucka. 

13 Por. wykres 1. 
14 W ramach jednej, obejmującej kilka statków flotylli, zawijającej na redę 

Helsingor w tym samym dniu, spotykamy często ceny wysoce nawet zróżnicowane. 
Stopniowa zmiana (wzrost, spadek) cen dostrzegalna jest najlepiej właśnie w skali 
miesięcy. W zależności od grożącego niebezpieczeństwa statki płynęły pojedynczo 
lub w konwojach (pamiętajmy, że towary angielskie płynęły także na statkach holen­
derskich). Por. notatkę podróżnika angielskiego z 2 sierpnia 1640 r., Helsingor: „From 
hence every one, as soone as hee was visited and clear, sett saile to take their 
best advantage, there being Now No daunger off enemies." Okręty wojenne holen­
derskie pozostały w pobliżu cieśniny, oczekując statków holenderskich wracających 
z Bałtyku. The Travels of Peter Mundy in Europe and Asia 1608—1667, wyd. Sir 
Richard Carnac Temple, t. IV, London 1925, s. 84. 

15 J. Pelc (op. cit.) podaje średnie kwartalne, N. Posthumus (Inquiry into the 
History of Prices in Holland, t. I, Leiden 1946) operuje danymi dla poszczególnych 
miesięcy. 
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Deklaracje wartości i ceny towaru: mechanizm kontroli 

Wykres 1 przedstawia rozrzut cen żyta kupionego w Gdańsku lub 
ściślej — zadeklarowanego na statku, który przypłynąć miał z Gdańska. 
Wykresy 2 i 3 wskazują różnice cen deklarowanych przez statki płynące 

1. Rozrzut cen żyta wywożonego z Gdańska przez Anglików, 1586, 1587, 1589 i 1590 
(W 1588 r. nie zanotowano żyta wśród towarów angielskich.) 

1 punkt = 1 ładunek. Ceny zaokrąglone do 1 Reichstalara 
One point — a cargo Rixdollars 

Dispersion of Prices of Rye Exported by the English from Gdańsk, 1586, 1587, 1589 
and 1590 

także z Elbląga i Królewca. Gdy wiele statków napływa w jednym miesią­
cu, zazwyczaj większość podaje jednakową cenę żyta, niektóre jednak ła­
dunki oszacowane bywają inaczej. Co oznaczają owe ceny, odmienne od 
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dominujących, które dotyczą niekiedy nawet ładunków przybywających 
do Sundu równocześnie z innymi? Jeślibyśmy zakładali znaczną swobodę 
fałszowania oświadczeń, t rudno byłoby wyjaśnić decyzję szyprów dekla­
rujących wyższe ceny dla swego ładunku. Skoro nie wszyscy deklarowali 
ceny niskie, widocznie nie mogli czynić inaczej lub im się to nie opłacało. 

Po 1618 r., jak wiemy, kontrola ładunku była surowa i skuteczna; w pół­
wieczu poprzedzającym tę datę albo niski wymiar cła nie stwarzał potrzeby 
intensywnego oszukiwania, albo też przemyślność kupców i żeglarzy kon­
centrowała się na ukrywaniu ilości (nie zaś fałszowaniu ceny) towaru. 

W pewnym stopniu możemy to sprawdzić. P. Jeannin zwrócił uwagę, 
iż przed 1618 r., korzystając z braku efektywnej kontroli na komorze cel­
nej, deklarowano często pszenicę jako żyto, nawet drewno jako zboże itd.16 

Czy więc stwierdzony przez historyka francuskiego ogólny wzrost przewo­
zów pszenicy w stosunku do żyta sprawdza się także w odniesieniu do Angli-

P. Jeannin, Les comptes du Sund, s. 99. 
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3. Ceny żyta w Gdańsku i Królewcu, zadeklarowane w Sundzie dla towaru angiel­
skiego, 1636 i 1637 

(•) w Gdańsku (o) w Elblągu 
Rye Prices in Gdańsk and Königsberg as Declared in the Sound for English Goods, 

1636 and 1637 

ków? Tabele grupują towary według bandery statku, nie zaś według naro­
dowości kupca, wiec zestawienie, które tu przedstawiamy, nie jest ścisłe. 
Można przypuścić, że pewna część zboża przewożonego na statkach nider­
landzkich należała do Anglików i obciążana była cłem ad valorem. W nie­
których latach stanowiło to niemały odsetek wywożonych z Bałtyku towa­
rów zakupionych przez Anglików, jednak w masie ładunków holenderskich 
nie odgrywało zasadniczej roli. Zjawisko to powinno zresztą wpływać ra­
czej na osłabienie wymowy liczb tabeli 1. 

Wynika z niej, że w latach poprzedzających rok 1618 pszenica grała 
w ładunku statków angielskich rolę niemal dwukrotnie większą niż na 
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statkach niderlandzkich (18,3 wobec 9,5 przy ilości żyta przyjętej za 
100). Ośmiolecie po 1618 r. cechuje wzrost niderlandzkich transportów żyta 
średnio o 40%, ale przewozy pszenicy rosną o 150%. Średni transport żyta 
na statkach angielskich wzrasta zaledwie o 14%, natomiast spada zaintere­
sowanie pszenicą. Kierunek ewolucji jest więc odwrotny: u Anglików 
pszenica stanowi zaledwie 7,0% w stosunku do żyta, gdy na statkach ni­
derlandzkich po 1618 r . — ś r e d n i o 16,1%. Wygląda więc na to, że zgodnie 
z tezą P. Jeannina Holendrzy natychmiast po zmianie procedury kontroli 
celnej zmuszeni są podawać rzeczywistą ilość przewożonej pszenicy. Co 

Tabela 1 
Żyto i pszenica na statkach angielskich i holenderskich, 1610—1626 

(w tys. lasztów) 
Rye and Wheat Carried by English and Dutch Ships, 1610—1626 

{in Thousands Lasts) 

Źródło: Tabele, t. II A, tab. 3 według lat. 
a A — Towar na statkach angielskich. In English bottoms. 
b H — Na niderlandzkich. In Dutch bottoms. 
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natomiast oznacza zmniejszenie się wskaźnika dla pszenicy na statkach 
angielskich? Jest to zapewne zjawisko niezależne od systemu kontroli cel­
nej, przejaw stosunków rynkowych, być może związany z ogólnym zmniej­
szeniem zainteresowania żeglugi angielskiej t ransportem zboża. Jest więc 
prawdopodobne, że przynajmniej gdy idzie o zboże, nie występowała ten­
dencja do ukrywania towaru u kupców angielskich. Czy należałoby to 
przypisać niskiemu cłu? Nie, Anglicy nie byli w Sundzie szczególnie uprzy­
wilejowani 17. Zadecydował raczej sposób pobierania opłaty; kupiec zobo­
wiązany do cła ad valorem, przedstawiając certyfikat z portu załadowania, 
nie mógł przecież w Sundzie deklarować (nawet bez kontroli) żyta jako 
wańczosu czy nawet pszenicy jako żyta. Inna sprawa, że nie przeszkadzało 
mu to pewnie ukryć futerek czy innych precjozów. 

Powróćmy do cen deklarowanych przez poszczególnych szyprów. Co 
oznaczają owe ceny odmienne od dominujących? W niektórych przypadkch 
mogą to być ceny transakcji zawartych w różnych miesiącach, zadeklaro­
wane w Helsingor jednocześnie ze względu na przedłużony pobyt statku 
w porcie lub wędrówkę po morzu; w innych przypadkach myśleć wolno 
o odmiennych warunkach transakcji, omawianych już wyżej. Tak czy ina­
czej, różnice są znaczne. W 1587 r. rozpiętość cen 33 ładunków żyta, wie­
zionych z Gdańska przez pierwszą flotyllę już w kwietniu, sięgała 2 7 % 
najniższej ceny; nierzadko bywają różnice jeszcze drastyczniejsze. Nie 
wszyscy deklarowali ceny niskie, być może więc rozrzut cen wskazuje na 
ich zgodność z cenami płaconymi w rzeczywistości przez kupców w por­
tach bałtyckich. 

Nie powinien dziwić znaczny rozrzut cen dla jednego i tego samego 
miesiąca. Możemy się tu powołać na źródło niezależne od rejestrów z Sun-
du, a mianowicie na skargi kupców gdańskich, deklarujących w 1588 r. 
i następnym wartość towarów zabranych im przez kaprów angielskich 18. -
I tam wahania cen bywają nader zróżnicowane: w listopadzie 1588 r. o 5 5 % 
niższej ceny (2 ładunki), w marcu—kwietniu 1589 r. — o 2 0 % (2 ładunki), 
w kwietniu — o 25'% (8 ładunków należących do 4 kupców). Różnice te 
są podobnego rzędu jak dostrzeżone w deklaracjach na komorze sundzkiej. 

Gwoli dokładności warto zaznaczyć jeszcze parę spraw z tego zakresu, 
na które nie potrafię odpowiedzieć. Czy deklarowana wartość towaru to 

17 Por. wysokość cła w stosunku do ceny poszczególnych towarów u A. E. Chri-
stensena, Dutch Trade, App. B. Z zestawienia tego wynika, że stosunek procentowy 
cła według taryfy do wartości bywał nader różnoraki. Sprawa warta osobnego zba­
dania, bo cło w Sundzie stanowiło niemałe obciążenie (Peter Mundy zauważa, że jego 
szyper zapłacił 800 talarów, por. przyp. 14). 

18 Elementa ad fontium editiones, t. IV, Res polonicae Elisabetha I Angliae 
regnante conscriptae ex Archivis Publicis Londoniarum, ed. C. H. Talbot, Romae 
1961, nr 71 nn. 
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kwota ustalona i uiszczona w transakcji? Czy doliczano do niej rozmaite 
koszty: transportu, składowania itp? Czy uwzględniano palowe, culagę 
i inne opłaty portowe? Odpowiedź uzyskać będzie można chyba tylko opie­
rając się na aktach spraw karnych związanych z praktyką komory celnej 
lub na zachowanych, być może przypadkowo, zaświadczeniach tam przed­
kładanych 19. Sądzę jednak, że dominujące okrągłe ceny świadczą przeciw 
temu, że cena „sundzka" obejmowała wszelkie opłaty portowe, wynoszące 
razem kilka procent ceny podstawowej. 

Sprawy te są jednak złożone, a wymowa źródeł sprzeczna. Opierając 
się na rejestrach z 1629 r. mogłem dokonać próby w kilku kwestiach, o któ­
rych pisałem wyżej: rozrzut cen trzech gatunków tkanin (i to nie cen ła­
dunków okrętowych, ale także pojedynczych przesyłek, jakich na statku 
bywało po kilka, należących do paru kupców), a także zestawić te ceny 
z płaconymi za sukno przez komisarzy w Helsingor w imieniu króla duń­
skiego. Porównanie cen sukna zaczerpniętych z rejestru przychodów 
i z rejestru wydatków komory celnej daje wynik pozytywny, wymagający 
jednak komentarza. 

Nabywając angielską karazję komisarze z Helsingor wybrali najtańszą 
(po 8 talarów za postaw, gdy bywała przeważnie po 10). Podobnie z tuzin-
kiem (single dozens, ang.; Dösinker, enkelt Dossin, duń.): zapłacili za 8 po­
stawów po 13 talarów, gdy wartość najtańszych oclonych postawów wyno­
siła po 14 talarów. Ceny broadcloths (Klaede, Engelst, duń.) były w prze­
ciwieństwie do tańszych tkanin wysoce zróżnicowane: od 25 do 50 talarów 
za postaw. Wiązać się to musiało z różnicami jakości i barwy, a komisarze 
duńscy wybrali postawy, które z wielu względów najbardziej im odpowia­
dały. Zapłacili średnio po 38,65 talara, a więc tyle, ile przeciętnie deklaro­
wali w tym roku Anglicy. 

Zakup — przymusowy — towarów przez komisarzy królewskich był 
mieczem Damoklesa, który nie spadał na Anglików często, choć podlegało 
temu nie tylko sukno. Mimo to kupcy angielscy niepokoją się bardzo tą 
sprawą. W nie datowanym piśmie, skierowanym przez nich do króla duń­
skiego w latach siedemdziesiątych XVI w., czytamy: 

„Quodque licet penes dictos mercatores bonorum suorum libera relin-
quatur aestimatio, quia tamen sic aestimata solet sua Maiestas Regia ad 

19 Por. np. dwa przypadki ujawnionego oszustwa, dotyczącego portu wyjścia 
(Narwy, stąd statki płaciły Duńczykom wyższe cło) z 1578 r., A. Attman, Den ryska 
marknaden, s. 10. Problem oszustw wystąpił szeroko w dyskusji na temat wartości 
rejestrów cła sundzkiego. Poszukiwania w zespołach Visit0r Regnskaber 1632—42 
i Tyska Kansliet. Utrikske Avdelning, Engeland (Rigsarkivet, Kopenhaga) przyniosły 
nieco materiału, który wykorzystuję w tym rozdziale. Materiał jest jednak rozrzu­
cony i można liczyć na owocne poszukiwania w aktach sądowych Helsingor (zwrócił 
mi na to uwagę dr Sune Dalgaard). 
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proprios usus assumere, coguntur bona sua pluris [s] aestimare, omnimodos 
includendo sumptus unde et maius pendere cogantur vectigal, tarn pro 
bonis ipsis, quam predicti sumptus ratione". 

Ten mechanizm pobierania cła i przymusowego wykupu towaru zdaje 
się działać sprawnie. Świadczy o tym a contrario również postulat, który 
wysuwają Anglicy w dalszej części pisma: 

„Quod si Maiestas Regia centesimi denarii solutionem perpetuandam 
statuerit (quod a Sua Maiestate alienissimum esse sperant) bona tum sua 
secundum rationabiles eorum valores aestimari postulant, quales nos eorum 
nomine proponemus: ut sic aestimatae, statum, ra tum et certum valorem 
perpetuo ret ineant" 20. 

Szczęśliwie, postulat ten nie doczekał się realizacji, nie wprowadzono 
taksy towarów obciążonych cłem ad valorem; podstawą wymiaru opłat 
miała być wciąż ich deklarowana wartość. 

Ceny z rejestrów sundzkich w konfrontacji 
z Amsterdamem i Gdańskiem 

Ceny „z Sundu", których pochodzenie śledziliśmy, należy także spraw­
dzić zestawiając je z opracowanymi już cenami niektórych towarów w por­
tach załadowania. Jedyne powiązane silnie z Sundem porty, które mają 
monografie cen dla omawianego okresu, to Gdańsk i Amsterdam. W zakre­
sie towarów importowanych nad Bałtyk dadzą się między nimi porówny­
wać ceny pieprzu, soli i śledzi, w zakresie eksportu bałtyckiego badać 
możemy żyto 21. Jerzy Pelc nie znalazł w Gdańsku materiału do ustalania 
cen drewna i jego przetworów, pszenicy, lnu, a więc żyto musi stać się 
wskaźnikiem uniwersalnym. Nie jest to źle, bowiem żyto pozostaje przez 
cały rozpatrywany tu okres najważniejszym artykułem wywozu znad Bał-
tyku, a Gdańsk jest jego głównym portem wywozowym. Gorzej, iż zmu­
szeni przyjąć za podstawę porównania ceny z zestawień Pelca, nie wiemy. 
co właściwie one oznaczają. Wnioskując ze źródeł, z których Pelc je za­
czerpnął, możemy sądzić, że są to ceny detaliczne na rynku gdańskim, 
niekiedy zapewne nieco zaniżone ze względu na preferencje, z których 
mogły korzystać gdańskie instytucje charytatywne 22. 

Jaki był stosunek tych cen do cen hurtowych, które zapewne deklaro­
wano w Helsingor? A zwłaszcza: czy mogą one stanowić podstawę porów­
nywania jako sprawdzian wartości cen sundzkich? 

20 Rigsarkivet Kopenhaga, Tyska Kansliet, Utrikske Avdelning. Engeland A III. 
nr 66. 

21 J. Pelc, N. Posthumus, opera cit., sub vocibus. 
22 J. Pelc, op. cit., wstęp. 
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Problem jest delikatny; ważą się liczne pro i contra. Pro przemawiają 
wysokie współczynniki korelacji między cenami w Gdańsku i w Niderlan­
dach, będących odbiorcami towaru. Gontra — świadomość faktu, że u Pelca 
mamy do czynienia z cenami detalicznymi. 

Współczynniki korelacji cen zboża dla Gdańska i Amsterdamu są wyż­
sze niż dla Amsterdamu i innych portów bądź niemieckich miast śródlądo­
wych; ustępują jedynie korelacji cen wysoce zintegrowanego regionu Pół­
nocnych Niderlandów (tab. 2). Pomiarom korelacji cen należą się jednak 
pewne uwagi. Skoro w Amsterdamie operujemy giełdowymi notowaniami 
cen hurtowych 23, korelacja tych cen z gdańskimi cenami detalicznymi jest 
miernikiem reprezentatywności tych ostatnich, jeśli nie ściśle dla poziomu 
cen w Gdańsku, to przynajmniej dla ich ruchu. Wynika więc z tego wnio­
sek, że ceny na rynku detalicznym w Gdańsku były ściśle powiązane z ce­
nami hurtowymi, płaconymi przez obcych kupców wywożących towar za 
morze. Związek ten jest tylko pozornie oczywisty. Władze miejskie prowa­
dziły świadomą politykę cen artykułów spożywczych, podyktowaną nie tyl­
ko względami zysku, ale także układem sił między Radą a III Ordynkiem 

23 Zwraca jednak uwagę, że występują poważne różnice między rynkowymi 
a giełdowymi cenami w Amsterdamie. 

31 



oraz baczeniem na porządek publiczny i koniecznością gromadzenia zapa­
sów na wypadek wojny czy głodu24. 

Ceny z wydawnictwa Pelca możemy w pewnym stopniu sprawdzić, 
porównując je z cenami uzyskiwanymi przez dogodnie i blisko położoną 
ekonomię malborską25. Dla 22 porównywalnych lat między r. 1539 a 1579 
(w rachunkach ekonomii istnieją spore luki) współczynnik korelacji cen 
żyta jest również wysoki, wynosi mianowicie 0,844. I tu jednak zgłosimy 
zastrzeżenie: rachunki ekonomii notują ceny uzyskane „defalcatis [lub de-
tractis] oneribus", przy czym onera obejmują koszty transportu, mierzenia 
i składowania przed sprzedażą w Gdańsku. Wiadomo skądinąd, że stano­
wiło to niemałe kwoty. W jednym tylko przypadku, w 1565 r., znajdujemy 
notatkę, że żyto sprzedano po 35 grzywien 4 1/2 gr oraz absque oneribus 
po 39 grzywien26 . Różnica na łaszcie wynosiłaby więc 3 grzywny 15 1/2 gr, 
w stosunku zaś procentowym 10,7% ceny defalcatis oneribus (= 9,7% ceny 
absque oneribus). Zestawienie cen uchwyconych przez Pelca i cen zanoto­
wanych przez pisarzy zamkowych malborskich nie napawa na pierwszy 
rzut oka otuchą. Chaos liczb wydaje się ogromny. Można jednak, obok 
wspomnianego wyżej wysokiego współczynnika korelacji, dostrzec pewne 
inne zgodności. Oto na 22 zestawiane lata, w 14 przypadkach ceny Pelca 
(pamiętajmy: średnie detaliczne) są wyższe, jedynie zaś w 8 przypadkach 
niższe. Jeśli uwzględnimy nadto koszty sprzedaży (owe defalcata), wyższe 
procentowo w latach drożyzny zboża, do owych 8 lat należałoby jeszcze 
dodać dwa do trzech lat dalszych. Oznacza to, że administracja domeny, 
położonej niezwykle dogodnie, w największej bliskości Gdańska, potrafiła 
uzyskać wysokie ceny. Gdyby zakładać, że na rynku detalicznym sprzeda­
wano zboże, kupowane uprzednio hur tem po cenach zanotowanych w ra­
chunkach zamkowych malborskich, rozpiętość cen byłaby zbyt mała, nie 
do wytłumaczenia. Rzecz da się jednak wyjaśnić, jeśli przyjmiemy, że 
kupcy gdańscy kupowali także zboże w warunkach dla siebie korzystniej­
szych, ze spławianych Wisłą z daleka transportów, które dopływały późną 
jesienią czy późną wiosną 27. Jeśli ponadto weźmiemy pod uwagę nie śred-

24 M. Bogucka, Z zagadnień spekulacji i nadużyć w handlu żywnością w Gdańsku 
w XV—XVII w., „Zapiski Historyczne", t. XXVII, 1962, s. 7 nn. 

25 AGAD, zespół Ekonomia Malborska, w. 196—244; ibidem, Archiwum Skarbu 
Królewskiego, Rachunki Królewskie 196. 

26 Grzywna pruska liczyła 20 gr. 
27 Cena, jaką zarządcy domen królewskich spodziewali się uzyskać na rynku 

gdańskim, zanotowana przez rewizorów królewskich w latach 1564 i 1565, spada dość 
regularnie w miarę wydłużania się spławu Wisłą i jej dopływami. Koszty spławu 
były dowodnie bardzo niskie (w przeciwieństwie do kosztów ponoszonych przez 
ekonomię malborską, która nie dysponowała transportem pańszczyźnianym). Różnice 
cen uzyskiwanych tłumaczyłbym więc powolnością spławu z odległych okolic, który 
utrudniał grę na wahaniach sezonowych. Zagadnienie cen zboża w polskim handlu 
śródlądowym omawiam osobno. Cenne są tu uwagi Cz. Biernata na temat organizacji 
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nie roczne, lecz ceny maksymalne, zanotowane u Pelca, okaże się, że by­
wają one znacznie wyższe od uzyskiwanych przez ekonomię, w każdym 
zaś razie z jednym tylko wyjątkiem (rok 1554) przewyższają je. 

Tą drogą dochodzimy do przypuszczenia, że seria cen żyta utworzona 
przez J. Pelca, odpowiadając zapewne rzeczywistym cenom detalicznym, 
stanowić może pewien wskaźnik tendencji cen hurtowych; trudno jednak 
byłoby dane z tego wydawnictwa uznać za odpowiedni miernik, wzorzec, 
którym by się sprawdzało wiadomości o cenach pochodzących z innych 
źródeł28. 

Szczególną okazję do konfrontacji cen gdańskich uzyskujemy dzięki 
zachowaniu wspomnianego już zbioru skarg gdańszczan, których towary 
przeznaczone dla Portugalii.bądź Hiszpanii padły na morzu łupem angiel­
skich piratów jesienią 1588 i w roku następnym2 9 . Niektórzy spośród po­
szkodowanych przedstawili dość szczegółowe zestawienia utraconych towa­
rów i ich wartości, uzyskując dla swych roszczeń poparcie ze strony Rady 
Gdańskiej. Analiza oszacowań wartości ładunku, kosztów związanych 
z transportem i przewidywanych zysków w drodze powrotnej wskazuje, że 
mamy do czynienia z kalkulacjami, jeśli nie wiarygodnymi, to prawdopo­
dobnymi; w każdym razie unikano wygórowanych oszacowań spodziewa­
nych zysków 30. 

Zatrzymam się obecnie przy jednym tylko elemencie tych skarg: cenach 
żyta. Skargi zawierają dane pozwalające na obliczenie cen ładunku żyta 
w 22 przypadkach. Wchodzą w grę ładunki od 1 do 20 łasztów; korce 
(1 łaszt = 60 korców) bądź połowy łasztu występują rzadko (stwierdzam 
w tym analogię do notowań rejestrów cła sundzkiego). Ceny podane w zło­
tych polskich bywają okrągłe, przeważnie jednak z podzielenia wartości 
ładunku przez jego ilość wynikają skomplikowane ułamki. Z kilku wzmia­
nek wynika, że podana wartość towaru zawierała w sobie również „expen-
sa", w jednym zaś przypadku zaznaczono nawet, że wartość towaru określa 
się „cum impensis usque per fretum danicum", a więc wraz z opłatą na 
komorze w Sundzie 31. Ceny te zestawiam w tabeli 3 ze skąpymi danymi 
podanymi dla tych lat przez Pelca i z naszymi danymi z Sundu. Pech lub 
raczej napięta sytuacja wojenna spowodowały, że wiosną 1589r . Anglicy 
nie przewozili przez Sund zboża, tak iż znamy jego ceny dopiero od czerw­
ca do września (Elbląg, Królewiec, Gdańsk), dla października (Elbląg) 
i wreszcie dla listopada (Gdańsk). 

zakupu zboża spławianego Wisłą (autor ten pomija jednak Vorkauf ziarna, opłaca­
nego jeszcze wiosną w okresie siewu): Gdańscy pośrednicy handlu zbożowego i kon­
trakty zbożowe w latach 1660—1700, „Rocznik Gdański", t. XIV, 1954. 

28 Por. uwagi o cenach w pracy M. Boguckiej, Handel zagraniczny Gdańska. 
29 Por. przyp. 18. 
30 Elementa ad fontium editiones, nr 73, 80, 86. 
31 Ibidem, nr 80. 
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Źródła: Elementa ad fontium editiones, t. VIII {Elementa); J. Pelc, Ceny w Gdańsku (Pelc) i rejestry cła sundzkiego 
sub data (Sund) 

a Numer pozycji w Elementa. No. of item {in Elementa). b Cena w Elblągu, podana w braku gdańskiej. O stosunku 
cen elbląskich do gdańskich zob. niżej, s. 45. Price in Elbląg, price in Gdańsk is not available. Relation of Price in, 
Elbląg to Price in Gdańsk see below, p. 45. 
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Różnice cen są znaczne nawet dla ładunków należących do jednego i t e ­
go samego kupca, a przewożonych na kilku statkach (każdy dokument 
stanowi osobną skargę, w której kupiec wymienia towary utracone na róż­
nych statkach). Różnice cen są także znaczne nawet dla ziarna przewożo­
nego przez różnych kupców, ale na tym samym statku, jak na przykład 
„Triton" (dotyczy żyta i pszenicy, nr 88), czy też dla strat zgłaszanych 
jednocześnie przez kilku kupców (żyto, pszenica, nr 87). Natomiast zwraca 
uwagę, że gdy jeden kupiec zgłasza stratę towaru przewożonego na kilku 
statkach, podaje dla nich jednakową cenę ziarna (Gerard Hagemeister, 
n r 90). 



Daty podane w tabeli dotyczą czasu konfiskaty. Ponieważ Anglicy cza­
towali między Calais a Lizboną, ceny te odnieść trzeba do wcześniejszego 
o około miesiąca okresu w Gdańsku, operujemy jednak materiałem, który 
nie da się ściśle umieścić w czasie. 

Mimo tych zastrzeżeń tabela przynosi rezultaty pozytywne. Raz jeszcze 
uzyskał potwierdzenie fakt, że ceny zboża bywały poważnie zróżnicowane, 
co należy brać pod uwagę przy konstruowaniu, a zwłaszcza przy ocenie 
i zestawianiu szeregów chronologicznych cen. W trzech przypadkach mo­
żemy porównać ceny obliczone na podstawie skarg z cenami detalicznymi 
Pelca i cenami zgłoszonymi w Sundzie. We wszystkich tych przypadkach 
dostrzegamy daleko posuniętą zgodność. 25 talarów w Elblągu w listopadzie 
1588 r. wygląda prawdopodobnie w zestawieniu z 26,8 talara ze skargi nr 95, 
która poda je—jak wspomniałem — cenę cum expensis. Ceny detaliczne 
Pelca nie muszą, może nawet nie powinny, zgadzać się dokładnie z cenami 
hurtowymi, zauważmy jednak, że w kwietniu 1589 r. są one niewiele niższe 
lub zgodne z najniższą ceną ze skarg (22,6 talara). Wreszcie w czwartym 
kwartale tegoż roku wszystkie t rzy źródła są zgodne, a cena sundzka (28,0 
talara) wydaje się stosunkowo wysoka w zestawieniu z ceną ze skargi, 
w której zmieściły się także koszty. Zważmy na koniec, że podczas gdy 
kupcy deklarując wartość ładunku w Sundzie byli (w umiarkowanym stop­
niu) zainteresowani w podaniu kwoty stosunkowo niskiej, to gdańszczanie 
wysyłający skargi do królowej Elżbiety mogli być skłonni podawać kwoty 
wygórowane. Jeśli rezultaty nie są rozbieżne, świadczy to dobrze o zesta­
wianych tu źródłach. 

Choć wyraziłem przekonanie, że wydawnictwo Pelca nie przynosi nale­
żytego miernika, z którym można by sprawdzać ceny zboża zaczerpnięte 
z innych źródeł, warto jednak zastanowić się nad strukturą średnich cen 
rocznych według Pelca i rejestrów sundzkich. Dla lat 1562—1647 J. Pelc 
zebrał w Gdańsku 855 danych dotyczących żyta, z czego na kwartał III 
przypadło 27%, na pozostałe zaś po około 2 4 % danych. Rozkład obrotów 
wydaje się więc wysoce równomierny, co jest istotne o tyle, że autor obli­
cza średnią cenę roczną na podstawie średnich kwartalnych, nie zaś bezpo­
średnio jako średnią wszystkich transakcji. Nie odpowiada to jednak sto­
sunkom panującym na rynku hurtowym, gdzie gros obrotów dokonywało 
się wiosną i jesienią32. Nie znamy rozkładu transakcji w Amsterdamie, 
tam jednak średnia cena roczna obliczana była przez N. Posthumusa na 
podstawie przyjętych przezeń średnich miesięcznych. Dane z Sundu nato­
miast, notowane z natury rzeczy jedynie w okresie żeglugi, dotyczyć mogą 

32 Rynek gdański uzależniony był od dostaw ziarna Wisłą; istniały pewne moż­
liwości magazynowania go w spichrzach, wiele spichrzów jednak położonych było nad 
środkową Wisłą, w znacznej odległości od Gdańska. 
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8 do 9 miesięcy: od marca, częściej kwietnia, do listopada, w niektórych 
latach także grudnia. Tak więc przeciętne ceny z Sundu oznaczać muszą 
co innego niż średnie notowań giełdowych lub średnie pochodzące z t ran­
sakcji detalicznych. 

Nie pozbawione znaczenia dla bardziej szczegółowych badań ruchu cen 
może być zestawienie wahań sezonowych. Niestety, istnieją trudności z wy­
borem lat, dla których byłyby reprezentatywne dane u Pelca, Posthumusa 
i z Sundu. Dla lat 1594—1599 można zauważyć znaczną zgodność ruchu 
cen (tab. 4), przy czym ceny z rejestrów sundzkich są zazwyczaj wyższe 
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od detalicznych Pelca. W 1596 r. ceny z rejestrów w II i III kwartale 
kształtują się odmiennie niż u Pelca, zwraca jednak uwagę to, że w IV 
kwartale pisarze z Sundu notują ceny wyższe; jest więc prawdopodobne, że 
mamy tu do czynienia z przesunięciem w czasie; tendencję rynkową, którą 
Pelc pozwala stwierdzić w III kwartale, rejestry sundzkie wskazują w na­
stępnym. Gdy zresztą wziąć pod uwagę średnie ceny miesięczne, rzecz się 
wyjaśnia: lipiec — 34,3 talara, sierpień — 38,7, ale wrzesień — 51,4, paź­
dziernik— 42,6 i listopad — 41,8. Łatwo dostrzec, że wysokie notowania od 
września do listopada odpowiadają danym Pelca, a przy nieco innym ukła­
dzie ilości zboża przewożonych w poszczególnych miesiącach łatwo zna­
lazłoby to wyraz i w zestawieniach kwartalnych (dane z rejestrów sundz-
kich to ś r e d n i e w a ż o n e wielkością ładunku). Inny casus przedstawia 
rok 1598. Tabela zdaje się wskazywać dwie tendencje przeciwstawne: w II 
kwartale zboże raz najtańsze, raz znów najdroższe. Jeśliby jednak na tej 
podstawie powątpiewać o reprezentatywności danych z Sundu, to można 
powołać się na świadectwo giełdy zbożowej w Amsterdamie, która podob­
nie jak rejestr sundzki notuje w maju owego roku wyjątkowo niską cenę 
żyta. Zgodność Amsterdamu i rejestrów sundzkich jest tu uderzająca, po­
dobnie zresztą jak w maju 1597 r. Mówi to dobrze o obu seriach liczb. 

Fracht i zysk kupiecki 
z perspektywy rejestrów sundzkich 

Amsterdam i Gdańsk! Między nimi setki mil i tygodnie żeglugi, sprzecz­
ne interesy grup kupieckich, praca marynarzy i zyski armatorów. Zwra­
całem już uwagę na szczególną sytuację, w której wysoce dodatnia korela­
cja szeregów statystycznych świadczy o ścisłości danych, ale z kolei z za­
łożenia — a mianowicie ze znajomości mechanizmu rynku i techniki 
handlu — wynika, że zestawiamy szeregi liczb niejednorodne i, ściśle rzecz 
ujmując, nieporównywalne. Co można powiedzieć więcej o zależności cen 
gdańskich i amsterdamskich? Czy różnice między nimi zależały od poziomu 
cen loco port załadowania? Czego można na ten temat dowiedzieć się z re­
jestrów cła sundzkiego? 

Czterdzieści lat, dla których znamy zarówno ceny gdańskie, jak ceny 
żyta pruskiego na rynku amsterdamskim, grupujemy według wartości ros­
nących dla cen gdańskich: od 19,4 do 60,6 talara (tab. 5, wykres 4). Zwraca 
uwagę fakt, że przez chaos cen w Amsterdamie i Gdańsku przebija zmiana 
średniej wysokości marży uzyskiwanej za transport i pośrednictwo. Dla 
dziesięciu lat o najniższych cenach w Gdańsku nadwyżka amsterdamska 
nad ceną gdańską wynosi średnio 60%, dla dziesięciu o najniższych cenach 
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tylko 37%, przeciętnie 49%. Jeśli natomiast ograniczymy się do tych 28 lat, 
dla których zebraliśmy dane odnoszące się do czterech co najmniej miesięcy 
(przypominamy: spośród 8—9 miesięcy żeglugi na Bałtyku), różnice marży 
występują również, aczkolwiek mniej wyraźnie: odpowiednio 53, 42 i śred­

nio 45%. Jeśli natomiast uwzględnić przypadki skrajne (średnie ceny rocz­
ne do 25 i powyżej 50 talarów), otrzymamy dla lat o najniższych cenach 
gdańskich nadwyżkę 66%, zaś dla lat o najwyższych cenach — zaledwie 
2 5 % . Trzeba jednak zaznaczyć, że zaledwie połowa owych lat skrajnych 
cen.(pięć na ogółem dziesięć) ma w Sundzie dane z 4 lub więcej miesięcy. 

Badania nad marżą zysku z handlu i żeglugi bałtyckiej można by kon­
tynuować podobną metodą, analizując dane w skali miesięcy, nie zaś lat, 

38 



4. Nadwyżka cen amsterdamskich nad gdańskimi w zależności od poziomu cen gdań­
skich (dla 40 lat między 1597 a 1647) 

The Surplus of Amsterdam over Gdańsk Prices in Relation to the Level of Prices 
in Gdańsk 

uściślając wyniki i samą metodę 33. Chcę tu jedynie zaznaczyć, że według 
materiału sundzkiego wahania marży zysku zdają się nie wyrównywać 
wahań cen w Gdańsku. Innymi słowy: marża zysku brutto kupców oraz 
armatorów łącznie (cena amsterdamska minus cena gdańska) nie spadała 
w tym stopniu, w jakim rosły ceny w Gdańsku. Jeśli średnia cena dla 
lat drogich była niemal dwukrotnie wyższa niż dla lat tanich, to różnica 
cen między Gdańskiem a Amsterdamem była w latach drogich niższa tylko 
o 1/4. Każdy łaszt żyta przynosił w drogim roku przeciętnie brutto 19,5 ta ­
lara, gdy w tanim —12,7 talara. Inny jednak rezultat otrzymamy oblicza­
jąc, ile zysku brut to przynosił w tanich i drogich dla żyta latach każdy 
zainwestowany w ziarno talar (czy raczej Carolus-gulden). 

Trzeba tu jednak wnieść istotne zastrzeżenie. Porównujemy Gdańsk 
z Amsterdamem, wniosek dotyczyć więc mógłby jedynie Holendrów. 
Z drugiej jednak strony ceny gdańskie, na których się oparliśmy, deklaro-

33 Na temat różnic cen zboża między rynkiem amsterdamskim a gdańskim pisał 
ostatnio J. A. Faber, The Decline of the Baltic Grain-Trade in the Second Half 
of the 17th Century, „Acta Historiae Neerlandica", t. I, 1966 (= przedruk z „A. A. Bij-
dragen", t. IX, 1963), wykres B. Por. także A. Soom, op. cit., s. 242—244; M. Hroch 
i J. Petrań. Europejska gospodarka i polityka XVI i XVII wieku: kryzys czy regres?, 
„Przegląd Historyczny", t. LV, 1964, s. 5, przyp. 16. W pracach tych zwraca się uwagę 
głównie na zależność ceny zboża od obrotów w handlu bałtyckim, czyli od podaży. 
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Tabela 6 
Średnia cena miesięczna żyta w zależności od narodowości kupca, 1594—1597 (w talarach) 

Average Monthly Prices of Rye in Relation to Merchant's Nationality, 1594—1597 {in Rixdollars) 
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wali przeważnie Anglicy, czasem Francuzi i Szkoci. Czy jednak kupcy 
wszystkich nacji płacili (deklarowali w Sundzie) takie same ceny? Odpo­
wiedź na to pytanie, istotna dla poznania mechanizmu rynków bałtyckich, 
to jednocześnie element krytyki materiału źródłowego. 

Można powątpiewać, czy analiza jedynie niektórych lat może dać decy­
dujące odpowiedzi. Pamiętajmy jednak, że nawet pełny materiał rejestrów 
sundzkich jest dla cen zbożowych stosunkowo skąpy, ponieważ kupcy pła­
cący cło ad valorem nie interesowali się zbożem jako głównym artykułem 
swego importu znad Bałtyku 34. Poniższe uwagi mieć więc będą walor na­
der ograniczony. 

Najobfitszym materiałem dysponuję dla lat 1594—1597, gdy ceny zia'rna 
były rekordowo wysokie, a obok Anglików, Francuzów i Szkotów deklaru­
jących wartość swego towaru pojawili się na Bałtyku kupcy włoscy, portu­
galscy i hiszpańscy. Liczby wyróżnione w tabeli 6 jako najwyższa średnia 
cena miesięczna (w zestawieniu z towarem należącym do innych nacji 
kupieckich) odnoszą się zarówno do towaru angielskiego, jak i innych par t ­
nerów. Nie znajdujemy podstawy, by doszukiwać się różnic między kupca­
mi narodowości płacących cło ad valorem. Ale Holendrzy, którzy domino­
wali przecież w handlu zbożowym? 

Materiał rejestrów sundzkich nie przynosi wskazówek w tym zakresie. 
Wiemy jednak, że kupcy Eastland Company uskarżali się, iż Holendrzy, 
którym wolno wywozić z kraju pieniądze, są w sytuacji znacznie korzyst­
niejszej niż oni sami. Holendrzy — czytamy w piśmie Kompanii z czerwca 
1620 r. — „with their ready money buy 30 in the 100 better cheap than 
the English because the English carry cloth and other native commodi­
ties and beside they [scil. Holendrzy] have a great advantage in the — 
— prices of their freights [tak, iż mogą importować produkty nadbałtyckiej] 
better cheap than the English can". W rezultacie „the English merchant 
exporting the manufactory of the land is already in part and likely to be 
in short wholly, discouraged and driven out of t rade"3 5 . Nawet kładąc 
wiele na karb przesady ze strony skarżących się kupców, trzeba przyznać, 
że rozumowanie jest logiczne, a zjawisko przedstawione w sposób prawdo­
podobny. Jeśli w ślad za tym uznamy, że w portach bałtyckich musieli 
Anglicy płacić ceny wyższe niż Holendrzy, to należałoby podnieść wska­
zane wyżej odsetki zysku brutto. Brak natomiast podstaw, aby zaprzeczać 
na tej podstawie dostrzeżonym poprzednio zależnościom cen i zysków. 

Owe zyski składają się z zysku kupieckiego i frachtu, dającego z kolei 
dochód armatorom, szyprom i marynarzom. Można przy okazji zauważyć, 
że w świetle rozpatrywanych deklaracji celnych powszechnie stwierdzana 

34 Por. tab. 13. 
35 B. E. Supple, Commercial Crisis, s. 83. 
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taniość frachtu holenderskiego nie zdaje się wpływać na wysokość cen 
(tab. 7)36. Oznacza to, że koszty transportu morskiego nie były wliczane 
do deklaracji, i potwierdza pośrednio, że są to istotnie ceny w porcie zała­
dowania. 

Wstępne stadium badań nad cenami i frachtem nie pozwala na stawia­
nie wielu tez o charakterze kategorycznym, choć należy oczekiwać, że już 
wkrótce wiedzieć będziemy znacznie więcej. Jednakże warto zwrócić uwa­
gę, że zestawiając ceny żyta w Gdańsku z frachtem na trasie Amsterdam — 
Gdańsk — Amsterdam uzyskujemy dość wyraźne zależności. 

36 M. Bogucka, Zboże rosyjskie na rynku amsterdamskim w pierwszej połowie 
XVII wieku, „Przegląd Historyczny", t. LIII, 1962, s. 620; eadem, Handel Amster­
dam — Gdańsk w latach 1597—1651 w świetle amsterdamskich kontraktów frach­
towych, „Zapiski Historyczne", t. XXXIII, 1968, z. 3, s. 513 nn. 
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5. Ceny żyta i fracht • 
1. cena 1 łasztu żyta w talarach, 2. koszt frachtu 1 lasztu zboża, 3. cena 1 lasztu żyta 

w Amsterdamie 
Rye Prices and Freight Costs 

1. Price of a last of rye, 2. freight cost for a last of rye in Amsterdam. Prices and freights 
in Rixdollars 

Wykres 5 przedstawia (na podziałce półlogarytmicznej) średnią wyso­
kość frachtu liczonego od łasztu zboża oraz cenę uzyskiwaną za łaszt zboża 
w Gdańsku i Amsterdamie 37. Uderza odmienny przebieg linii oznaczających 
wahania cen i frachtów. Gdy ceny w Gdańsku i Amsterdamie kształtują 
się wysoko — fracht jest tani. W rezultacie dla lat, w których średnia cena 
żyta w Gdańsku sięga powyżej 35 talarów, fracht na statkach holenderskich 
wypada średnio 6,9 talara za łaszt; gdy cena utrzymuje się poniżej 30 tala­
rów, fracht sięga tylko 5,9 talara 38.W grupie lat najdroższych stosunek 
ceny w porcie załadowania do frachtu kształtuje się jak 100:16, w drugiej 
zaś jak 100:23. 

Jeśli z kolei zgrupujemy lata według wysokości frachtu, kontrasty wy­
stąpią ostrzej. Dla sześciu łat, w których fracht nie przekraczał 13 Carolus-
guldenów, stanowił on przeciętnie 0,146 ceny gdańskiej, gdy zaś wynosił 
20 guldenów lub więcej — 0,272 39. Podobne zależności uzyskamy zestawia-

37 M. Bogucka, Zboże rosyjskie; eadem, Handel Amsterdam—Gdańsk; N. Posthu-
mus, op. cit.; J. Pelc, op. cit. 38 Wykres ujęty jest w Reichstaler: carolus-gulden, który w tym okresie tracił 
nieco na wartości srebra, wynosił około 4/10 talara. 

39 Koszt frachtu nie przekracza 13 guldenów: 1614, 1617, 1618, 1634, 1636 r.; koszt 
nie niższy od 20 guldenów: 1607, 1640, 1641, 1643 i 1645 r. 
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jąc fracht z cenami otrzymywanymi na giełdzie amsterdamskiej: 0,096 
i 0,174 ceny w Amsterdamie. Współczynnik korelacji cen gdańskich i kosz­
tu frachtu jest wysoce ujemny: r — —0,871. 

Jak interpretować te liczby? Gdy grupujemy dane według cen gdań­
skich, widać zgodność z dostrzeżoną poprzednio zależnością wysokości mar­
ży (różnicy cen amsterdamskich i gdańskich) od ceny gdańskiej: gdy ta 
ostatnia jest wysoka, marża kształtuje się stosunkowo nisko. Obecnie wi­
dzimy, że nisko kształtuje się wówczas także fracht. Fracht nie jest tu czyn­
nikiem decydującym, sama jego obniżka nie determinuje ceny towarów im­
portowanych. Armatorzy nie spekulują też na popycie: w latach wysokich 
przewozów (1614, a zwłaszcza 1618) koszt frachtu utrzymuje się na niskim 
poziomie. Oznaczałoby to, że nie właściciele statków, lecz kupcy zaintereso­
wani w obrocie towarowym mieli decydujący wpływ na układ cen w hand­
lu morskim. Jest to jednak oczywiście szersze zagadnienie, które wstępna 
analiza cen i frachtów pozwala jedynie zaznaczyć. 

Różnice cen w portach bałtyckich 

Wprawdzie większość danych o cenach zboża dotyczy Gdańska, jednak 
również inne porty reprezentowane są w rejestrach cła sundzkiego. Wśród 
nich przodują Elbląg i Królewiec, a następnie — w mniejszym już, niestety, 
stopniu — Ryga. Wiąże się to oczywiście z działalnością Eastland Company 
która w ostatnim ćwierćwieczu XVI w. (od 1577 r.) koncentruje znaczną 
część swych obrotów w Elblągu, następnie zaś — obok handlu z Gdań­
sk iem— przyczynia się walnie do rozwoju handlu Królewca. 

Oto trójca miast pruskich: Gdańsk i Elbląg — w Prusach Królewskich, 
oraz Królewiec — stolica Prus Książęcych (tab. 8). Wysuwano zastrzeżenia, 
czy można wierzyć deklaracjom, jeśli chodzi o pochodzenie towaru, ściślej 
port, z którego wypłynąć miał ostatnio statek 40. Wszystkie trzy porty poło­
żone są w pobliżu siebie: Elbląg i Królewiec są portami nad Zalewem Wi­
ślanym, a większość statków wypływających z Elbląga na Bałtyk i Morze 
Północne zawijała zapewne także do Królewca; kontakty Elbląga z Gdań­
skiem, miast połączonych z sobą siecią odnóg Wisły i drogami, także były 
łatwe i ścisłe. Jak więc miały się do siebie ceny żyta zadeklarowane dla 
każdego z tych portów? 

Liczba zestawionych w tabeli cen miesięcznych (średnie ważone wiel­
kością ładunku, to jest liczbą łasztów żyta) wydaje się wystarczająco wy­
soka, by warto było doszukiwać się pewnych zależności. W zestawieniu 
z Gdańskiem ceny deklarowane dla Elbląga stosunkowo często bywają 

Por. A. Attman, op. cit.; P. Jeannin, op. cit., s. 86 nn. 
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Tabela 8 
Ceny żyta w Elblągu w zestawieniu z cenami w Gdańsku 

Prices of Rye in Elbląg as Compared with Gdańsk Prices 

Źródła: RCS i jak tab. 6. 
Średnie ceny miesięczne (ważone wielkością ładunku) według rejestrów cła sundzkie-
go. Liczby oznaczają ilość miesięcy. Average monthly prices according to STR. Figures 
refer to number of months. 

a T — Oznacza miesiące, w których średnia cena w porównywanym miesiącu 
jest niższa w Gdańsku. T — Months with average price in Elbląg lower than that 
in Gdańsk. b D — W którym jest ona wyższa. D — Elbląg price higher than 
Gdańsk price. c R — W którym cena ta jest równa gdańskiej (z dokładnością do 
1/10 talara). R — Both prices equal (to 1/10 of a rixdollar). 

wysokie. Ogółem w 5 3 % stwierdzamy ceny wyższe niż w Gdańsku, 
w 39% — niższe, w 8 % — równe. Rozpatrując jednak z osobna ceny wiosen­
ne (marzec do lipca) uzyskujemy ceny wyższe od gdańskich w 6 5 % przy­
padków, niższe tylko w 32% (równe z gdańskimi w 3%). W rezultacie takie­
go podziału w czasie, dla pozostałych miesięcy (sierpień — grudzień) ceny 
niższe niż w Gdańsku notujemy w 48%, wyższe — w 38, równe zaś z gdań­
skimi w 14% przypadków. Tak więc okazuje się, że wiosną żyto — ogólniej 
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można by powiedzieć: zboże — bywa tańsze w Gdańsku, natomiast jesienią 
poziom cen jest bardziej wyrównany. Można też dostrzec, że wysokie ceny 
elbląskie w pierwszym półroczu żeglugi stanowią regułę dla wszystkich 
rozpatrywanych dziesięcioleci, podczas gdy zależności dostrzeżone dla dru­
giego półrocza występują mniej wyraźnie, a zwłaszcza mniej regularnie. 
Ogólnie, różnice cen bywają zazwyczaj niewielkie a ruch cen przeważnie 
zgodny dla obu portów. Jeśli brać wreszcie pod uwagę, że nie dla wszyst­
kich miesięcy zanotowano ceny, staje się oczywiste, jak mylące mogą być 
zestawienia oparte jedynie na średnich cenach rocznych. Podczas gdy dla 
Elbląga Anglicy byli niemal jedynymi kontrahentami w zakresie zboża, 
z Gdańska handel angielski zabierał jedynie znikomą lub najwyżej niewiel­
ką część wywożonego ziarna; w tym też dostrzegać trzeba istotny czynnik 
przemawiający przeciw zestawianiu cen w skali lat. 

Powracając do wyników tabeli wypadnie spytać, jakie-mogły być przy­
czyny owych sezonowych różnic cen między Elblągiem a Gdańskiem. Moż­
na sądzić, że wielki wiosenny spław Wisłą zapewniał w Gdańsku znaczną 
obniżkę cen ziarna, natomiast popyt w Elblągu, słabszy niż w Gdańsku, 
utrzymywał na stosunkowo niższym poziomie ceny jesienne. Odmienne 
zwyczaje handlowe panujące w obu portach, zwłaszcza brak zakazu handlu 
między przybyszami w Elblągu, nie wpłynęły na obniżenie tam cen zboża. 
Kto przechwytywał w Elblągu równowartość marży zysku kupców miej ­
scowych, jeśli ominięto ich w kontaktach między Anglikiem a dostawcą 
z zaplecza? Do sprawy tej jeszcze powrócę. Trzeba jednak pamiętać, że 
operujemy tu jedynie jednym, i to nie najważniejszym w tym przypadku 
elementem nader złożonych zjawisk rynkowych. Na innym miejscu zwra­
cam uwagę, jak zaskakujące różnice zaznaczają się między bilansami hand­
lu morskiego Gdańska i Elbląga w okresie, gdy kupcy Eastland Company 
utrzymywali skład sukna w drugim z tych portów: gros sukna przybywało 
właśnie do Elbląga, gdy natomiast eksport z portów polskich koncentrował 
się w Gdańsku4 1 . Oczywiście, udział elblążan w handlu suknem był z ko­
nieczności nader ograniczony, niemniej przypuścić można, że przedstawiona 
tu pokrótce osobliwa sytuacja rynkowa powodowała charakterystyczne 
wciąż dla ówczesnej gospodarki sezonowe wahania podaży i popytu na 
pieniądz i związane z tym relatywne różnice cen w obu portach. Być może 
tkwi coś także w kontraście trzech pierwszych i trzech następnych dzie­
sięcioleci, jaki zaznacza się w tabeli. O ile bowiem pierwotnie w Elblągu 
także jesienią utrzymują się ceny wyższe niż w Gdańsku, o tyle potem 
sytuacja się zmienia, a ceny jakby obniżają (wciąż mowa o re la tywnym 
poziomie cen). Można zauważyć, że w tym samym mniej więcej czasie 

41 A. Mączak, Angielska Kompania Wschodnia a bilans handlu bałtyckiego. 
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Tabela 9 

Ceny żyta w Królewcu, portach meklemburskich, pomorskich 
i inflanckich w zestawieniu z cenami w Gdańsku 

Prices of Rye in Königsberg, Mecklenburg, Pomeranian and Livonian 
Ports as Compared with Gdańsk 

a. Królewiec — Gdańsk 

Elbląg traci właśnie na znaczeniu, jakie uzyskał w 1577 r. dzięki przywile­
jom królewskim, uzyskanym w nagrodę za poparcie króla polskiego w jego 
walce z Gdańskiem, a zwłaszcza dzięki ścisłym kontaktom z angielską 
Eastland Company. Czy relatywny, w zestawieniu z Gdańskiem, spadek 
cen można tłumaczyć kurczeniem się popytu ze strony kupców zamorskich? 
Niech pozostanie to hipotezą, wymagającą sprawdzenia w oparciu o ma­
teriały miejscowych archiwów i w związku z ry tmem handlu śródlądowego 
na przełomie XVI w. 
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b. Porty meklemburskie i pomorskie — Gdańsk 
Mecklemburg and Pomeranian Ports — Gdańsk 

c. Porty bałtyckie (Ryga i Rewal) — Gdańsk 
Livonian Ports (Riga and Riga) — Gdańsk 

Źródło: jak tab. 8, 
a Dane dotyczą Rygi; dane dla Rewala w nawiasach. Data have respect to Riga; 

data for Reval in parentheses. 

Inny obraz przynosi zestawienie cen w Gdańsku i Królewcu (tab. 9a). 
W obu sezonach (wiosennym i jesiennym) bałtyckiego handlu zbożowego 
ceny królewieckie są przeważnie niższe, ale nadwyżka cen gdańskich jest 
znikoma; być może mieści się ona w granicach przybliżenia (błędu). Do 
dalszych rozważań źródłoznawczych przybywa wniosek: układ cen żyta 
w Elblągu i Królewcu jest na tyle odmienny, iż zdaje się wykluczać maso­
we ich mieszanie w rejestrach. W ten sposób potwierdza się oparta na 
Tabelach cła sundzkiego obserwacja różnic składu masy towarowej wy­
wożonej przez cieśniny z każdego z tych portów. Niekiedy, choć z rzadka, 
spotykamy deklaracje towarów wiezionych z Elbląga i Królewca łącznie. 
Warto, choć nie jest to łatwe, sprawdzić, czy istotnie tak często statki pły­
nące na Zachód z Bałtyku zawijały po większe partie towaru do kilku 
portów. 

Miasta meklemburskie i pomorskie reprezentują w naszym materiale 
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Tabela 10 
R o z p i ę t o ś ć cen żyta w p o r t a c h p r u s k i c h i R y d z e , 1586—1591 

(w ta la rach) 
Range of Rye Prices in Prussian Harbours and in Riga {in Rixdollars) 

Źródło: Według RCS. 
Peine dane dla towarów angielskich. Full evidence for English goods. 
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przeważnie Strzałów, Gryfia, Lubeka, rzadziej Szczecin, wyjątkowo Woło-
goszcz, Rostok, Darłowo i Kołobrzeg (tab. 9b). Ceny bywają tu stosunkowo 
wysokie, tylko w 3 5 % przypadków są niższe niż w Gdańsku. Ogólnie jednak 
materiału mamy niewiele, co zwiększa znacznie niebezpieczeństwo błędu. 

Inna sytuacja panuje w Inflantach (tab. 9c). Rewal da się porównać 
z Gdańskiem jedynie w 5 przypadkach (ceny przeważnie niskie), pozosta­
wiamy go więc na uboczu. Rygę natomiast zestawiamy w 41 przypadkach. 
W 32 (co oznacza 78%) ceny są wyższe, zaledwie w 9 (tj. pozostałe 22%) 
niższe niż przy ujściu Wisły. Co istotne, różnice cen są nader poważne. 
Podczas gdy występująca niekiedy nadwyżka nad ceną gdańską sięga na j ­
wyżej kilku procent tej ostatniej, to ceny, zarówno w Rydze, jak Rewalu, 
są przeważnie o kilkadziesiąt procent niższe. Różnice są tak zasadnicze, że 
uznać je wypada za jedną z wyraźnych cech rynku bałtyckiego. 

Obraz poziomu i ruchu cen, jaki wytworzyliśmy sobie w oparciu o po­
przednie tabele, uzupełnić trzeba liczbami ujętymi w sposób nieco odmien­
ny (tab. 10). Wielkości bowiem średnie, choćby ujmowane jedynie w skali 
miesięcznej, bywają wypadkową elementów dość niekiedy zróżnicowanych. 
W tych warunkach średnia staje się liczbą przypadkową, niezależnie od 
tego, czy obliczamy ją na podstawie liczby ładunków, czy też uwzględnia­
my również różnice wielkości tych ładunków. Okres od wiosny 1586 do 
wiosny 1591 r. pozwala dostrzec charakterystyczne dla naszego materiału 
wahania obrotów zbożem, dokonywanych przez Anglików, z czym wiążą 
się oczywiście wahania reprezentatywności danych o cenach, jeśli dane te 
mamy uważać za miarodajne dla cen zboża w portach bałtyckich w ogóle 
(tzn. także dla towaru nabywanego przez inne nacje). Możemy teraz skon­
frontować na dwóch wycinkach chronologicznych, w jaki sposób powstają 
średnie ceny miesięczne, i zestawić różnice między portami. Wyraźnie do­
strzec można podobieństwo cen portów pruskich i w jednym przypadku 
jakże niskie ceny inflanckie (tab. 11). 

Podobne zestawienie przygotowałem także dla „towarów leśnych", mia­
nowicie wańczosu, klepki i popiołu w latach 1590, 1591, 1596 i 1614 (tab. 12) 
Znów na plan pierwszy wysuwa się problem, czy średnie ceny roczne dają 
obraz prawidłowy. Uderza ogromna rozpiętość cen, która nie jest wynikiem 
wahań sezonowych, lecz zapewne różnic jakości towaru. 

Z kolei zestawienie z cenami deklarowanymi w komorach celnych Re­
wala i Narwy pozwala na porównanie materiałów o zbliżonym charakterze, 
pochodzących z oddalonych od siebie miejsc i dotyczących różnorakich to­
warów (tab. 13). A. Attman, od którego zaczerpnąłem dane inflanckie, 
podaje, że są to ceny, według których oceniano wartość towarów w tych 
portach. Dla towarów przewożonych ustalono ceny • utrzymujące się na 
miejscu (w Rewalu bądź w Narwie), w wyjątkowych zaś tylko przypad-
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kach, gdy celnik nie potrafił określić ceny., za podstawę brano wartość 
loco port załadowania (w omawianym zestawieniu przypadki takie nie za­
chodzą; wszystkie te towary należałoby zaliczyć do standardowych towa­
rów, powszechnie spotykanych na rynku). 

Poczynając od końca zauważyć można łatwo wielkie różnice cen mię­
dzy obu portami północnego wybrzeża Inflant. Poza pieprzem większość 

Tabela 11 

Rozpiętość cen żyta w skali miesiąca w niektórych portach bałtyckich, 1634, 1636, 
1637 (w talarach) 

Range of Rye Prices within a. Month in Some Baltic Ports, 1634, 1636, 1637 
{in Rixdollars) 
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Tabela 12 
Ceny wańczosu, klepki i popiołu w portach bałtyckich, 1590, 1591, 1596, 1614 (towar angielski w talarach) 

Prices of Wainscott, Clapholt and Ashes on the Baltic Ports (English Goods, in Rixdollars) 

Źródło : Według RCS. 
a Średnia ważona według wielkości ładunków. Weighted avarage price according to the size of cargoes. 



Tabela 13 
Ceny niektórych towarów według rejestrów cła sundzkiego, rejestrów celnych z Narwy i Rewala (w talarach) 

Prices of Some Selected Goods according to STR, Narva and Reval Custom Registers (in Rixdollars) 

Źródła: Tabele, t. II A, tab. 1b i 2; A. Attman, op. cit., zał. 12—14. 
Ceny zróżnicowane dla RCS obliczone na podstawie przypisów do Tabel IIA, tab. 1b i 2. Nie są to wielkości skrajne, lecz średnie arytmetyczne cen towarów deUlan -

wanych przez Anglików, Szkotów i Francuzów z osobna. 1 talar = 32 öre. Pominięto dane, które nie mogłyby służyć porównaniu danych sundzkich z inflanckimi. 
aTowar wieziony przez Sund na zachód. Goods carried westward. b Towar wieziony przez Sund na wschód. Goods carried eastward. 



porównywalnych towarów jest w Rewalu tańsza. Ta różnica cen przy­
pomina, że średnie ceny, uzyskiwane na podstawie licznych deklaracji 
składanych w Sundzie, są wypadkową także różnic cen lokalnych w por­
tach bałtyckich — i oczywiście w portach zachodnich, gdy mowa o wy­
wozie na Bałtyk. Dalej, sam charakter cen inflanckich: mało cen fakulta­
tywnych (od — do), wiele liczb okrągłych. Dla towarów importowanych 
morzem, podlegających opłatom celnym, zanim jeszcze właściciel ugodził 
się o cenę z nabywcami, są to w sposób oczywisty jedynie szacunki oparte 
na obserwacji rynku, może nie bez pewnej tendencji, np. do zawyżania 
oceny w interesie dochodu z cła. 

Artykuły importowane wykazują oczekiwaną różnicę z rejestrami 
sundzkimi dla soli, karazji, papieru (przeważnie też dla cyny). Śledzie 
w 1595 r. są w Narwie tańsze, niż się je deklaruje wówczas w Sundzie, 
w 1605 r. ceny zaś są zbliżone. Czyżby Holendrzy przywozili nad Zatokę 
Fińską ryby o tyle tańsze? Żelazo i ołów według wszystkich wykorzysta­
nych tu rejestrów pochodzą z Gdańska i Elbląga, stąd też ceny w Rewalu, 
Narwie i Sundzie są identyczne bądź zbliżone. Znaczną, czasem zaskaku­
jącą zbieżność wykazują też towary eksportowane. Tłumaczy się to faktem, 
że oba porty grały niemałą rolę w wywozie włókien roślinnych i wosku, 
tamtejsze ceny są więc dla handlu bałtyckiego reprezentatywne. Mamy tu 
jeszcze jeden przypadek zbieżności informacji o cenach, pochodzących 
z niezależnych od siebie źródeł. 

Czy aby jednak rzeczywiście niezależnych? Jeśli ocena wartości i wy­
miar cła w Helsing0r opierały się na certyfikatach sporządzanych w por­
cie załadowania statku, te same lub takie same zaświadczenia mogły być 
użyte na cle w Narwie (Rewalu) i w Sundzie. Dla towarów importowanych 
ewentualność taka już oczywiście nie zachodzi. 

Rejestry cła sundzkiego 
a historia badań cen europejskich 

Żyto z racji swej roli w obrotach handlu bałtyckiego XVI i XVII s tu­
lecia jest niewątpliwie elementem reprezenta tywnym ruchu cen; dobrze 
się składa, że jemu właśnie mogliśmy poświęcić więcej uwagi. Rejestry 
sundzkie zawierają jednak nierównie więcej danych o innych towarach. 
Do współczesnej obfitej już l i teratury na temat ruchu cen studia oparte 
na rejestrach cła sundzkiego wnieść mogą pewne czynniki całkowicie 
nowe. 

Po pierwsze, dotychczas podstawową bazę źródłową z zakresu cen sta­
nowią rachunki instytucji miejskich i duchownych, przeważnie charyta-
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tywnych, wreszcie rachunki budowlane. Nawet najobfitsze zestawy danych 
pomijają podstawowe surowce i półfabrykaty drzewne (klepka, wańczos, 
potaż), wśród tkanin brak niekiedy gatunków, które w obrocie towarowym 
grały ogromną rolę. Publikacja cen angielskich W. Beveridge'a zawiera 
więc przeważnie ogólnikowe dane o tkaninach, wyjątkowo tylko o ka-
razji42. Jeśli chcemy np. zestawić serie cen dla Amsterdamu i Gdańska, 

Tabela 14 

Niektóre towary przewożone w obu kierunkach przez Sund na statkach angielskich, szkockich 
i francuskich w procentach całości obrotów 

Selected Goods Brought through the Sound in English, Scottish and French Bottoms in %% of Their 
Total Turnover 

Źródło: Tabele, t. II A, tab. lb i 2 sub annis. 
Uwzględniając dane tabel 3a (towary nie według portu macierzystego czy pochodzenia szypra, lecz według portu, 

z którego statek odpłynął) uzyskujemy odsetki nieco wyższe, mianowicie o towary — przeważnie należące do Angli­
ków — przewożone na statkach holenderskich. 

a Niektóre towary deklarowane wedle rozmaitych miar (1635 — towary kolonialne według 9, wańczos według 2, 
tkaniny według 4 miar), często w praktyce nieprzeliczalnych. Wzięto pod uwagę miarę najbardziej reprezentatywną. 

jesteśmy przeważnie bezradni i z wyjątkiem żyta (ale już nie pszenicy), 
soli i śledzi zadowalać się musimy trzeciorzędnymi ar tykułami. Ceny, 
które poznajemy z rejestrów sundzkich, przynoszą pod tym względem 
zasadniczą odmianę: im większą rolę grał dany towar (gatunek towaru) 
w obrotach, tym więcej mamy o tym danych. Oczywiście chodzi o obroty 
tych kupców, którzy opłacali cło ad valorem. Stąd obfitość informacji 
o suknie angielskim (np. o tysiącach postawów karazji), futerkach, skórze, 
lnie czy ar tykułach drzewnych, ale poważne braki dla towarów kolonial­
nych, niekiedy także dla zboża. Mimo to mamy do czynienia z próbą sta­
tystyczną, obejmującą dla niektórych towarów poważny albo nawet 

42 W. Bever idge i inni , Prices and Wages in England -from the Twelfth to the 
Nineteenth Century, t. I, Price Tables. Mercantile Era, London 1939. 
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ogromny odsetek całej przewożonej masy. Tabela 14 pozwala wyrobić sobie 
o tym pojęcie w oparciu o przekrojowe lata, opracowane bliżej w Tabelach 
cła sundzkiego. Są to dane przykładowe, obejmujące przypadki skrajne. 
Klepka np. daje odsetki przeważnie znacznie wyższe niż wańczos, smoła — 
niż popiół. Anglicy wraz ze Szkotami niemal monopolizują bałtycki import 
skór i skórek 43. 

W związku z tym warto przypomnieć, że w lokalnych monografiach 
cen, gdy nie wchodzą w grę notowania giełdowe lub merkuriały, oparte 
na innych zasadach, operuje się zazwyczaj próbami nader szczupłymi; by­
wają to niekiedy pojedyncze transakcje, zawierane czasem w specyficz­
nych okolicznościach 44. Krytyczne zastrzeżenia, tak obfite zwłaszcza 
w pomnikowym wydawnictwie M. J. Elsassa 45, przywodzą na myśl grożące 
z tego powodu niebezpieczeństwa, jednak badacz z konieczności pominąć 
musi piętrzące się wątpliwości i skrupuły. Daleko idące, syntetyczne 
wnioski na temat zmian koniunktur w gospodarce europejskiej czy przed-
statystycznej oparte zostały na materiale podejrzanie szczupłym. Pod tym 
względem materiał z ceł sundzkich stanowi wyjątkowo zwarty zestaw 
danych właśnie przez swą jednorodność. 

Podkreślić trzeba jednak również walor drugi. Badając długofalowy 
ruch cen interesować się powinniśmy zarówno zmianami ceny określonych 
gatunków towarów, jak też zmianami asortymentu. Klasycznym przykła­
dem są tekstylia, zwłaszcza sukno. Wydawnictwo J. Pelca dla Gdańska 
w ogóle pominęło sukno. Dla Krakowa, w publikacji sięgającej po 1600 r., 
znajdujemy ceny sukna luńskiego; tom następny jednak uwzględnia już 
inny kierunek — falendysz, luńskie zaś pomija 46. Jasne, że każdy z bada­
czy wybrał ten gatunek, który w jego okresie przeważał, obu serii nie 

43 Dla pozostałych lat Tabele podają obrót towarowy jedynie według bandery 
statków i portów wyjściowych, co nie pozwala ustalić udziału kupców poszczegól­
nych narodowości. 

44 Niestety, gdy wykorzystujemy średnie ceny z Sundu, w porównaniach anali­
tycznych powstawać mogą wątpliwości, wywołane tym, że drugi człon porównania ma 
charakter wyimkowy. Np. w 1625 r, faktor radziwiłłowski spławiający Niemnem ku­
puje w Elblągu m.in. 3 postawy karazji po 32 złp. Daje to 8,9 talarów według 
aktualnego kursu grosza. Średnia cena postawu karazji angielskiej wynosi wówczas 
(w Sundzie) 6,7 talara (dla blisko 37 tys. postawów), karazji szkockiej — 13,7 talara 
(tylko 155 postawów). Różnica cen między hurtem w portach angielskich a detalem 
w Elblągu nie przekracza więc — wnioskując na tej podstawie — 33% pierwotnej 
ceny. Mało, ale są to niedobre czasy po reformie monetarnej w Rzeczypospolitej. 
Czy wolno jednak zestawiać bez zastrzeżeń ceny 37 tys. i 3 postawów? Por. AGAD, 
Archiwum Radziwiłłów, dział XX, pudło nr 5, s. 5. 

45 M. J. Elsass, Umriss einer Geschichte der Preise und Löhne in Deutschland, 
t. I, II A, II B, Leiden 1936—1949. Dotyczy to zwłaszcza pionierskiej pracy W. Abla, 
Agrarkrisen und Agrarkoniunktur in Mitteleuropa vom 13. bis zum 19. Jahrhundert, 
Berlin 1935. Por. też zbiór I prezzi in Europa dal XIII secolo a oggi, Saggi di storia 
dei prezzi raccolti e presentati da Ruggiero Romano, Torino 1967. 

46 J. Pelc, Ceny w Krakowie w latach 1369—2600, Lwów 1935; E. Tomaszewski, 
Ceny w Krakowie w latach 1601—1795, Lwów 1934. 
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możemy jednak porównywać. Ciąg danych przerwał się więc z końcem 
XVI w., dokumentując w ten sposób przemianę w produkcji i w stosun­
kach rynkowych. Podobnie znane są też skądinąd trudności współczesnej 
statystyki cen, związane ze zmianami jakości i gatunków towarów. Serie 
cen z rejestrów cła sundzkiego oferują w tym zakresie swoiste rozwią­
zanie. 

Posłużę się dwoma przykładami, dość chyba reprezentatywnymi: tka­
niny i „towary kolonialne" (tab. 15). 

. Tabela 45 

Wskaźniki cen tkanin i towarów kolonialnych 
(średnia cena jednostkowa w talarach) 

Price Indices of Textiles and Colonial Goods 
{Average Price per Unit; Rixdollars) 

Źródło: Tabele, t. II A, tab. Ib, II . 
W tabelach cła sundzkiego Klaede (Kleide) to short Suffolks; enkelt Dossins to single Dozens (por. R.W.K. Hinton, 

The Eastland Trade, s. 36, n. 2). Hinton (ibidem) podaje dla tych trzech gatunków sukna (wraz z karazją) ceny nieco 
inne, przyjmuje bowiem ceny zaokrąglone do całych talarów. 

Ceny tkanin za sztukę ; ceny towarów kolonialnych — za funt. Price of textiles per piece; price of Colonial. Goods per 
1 lb. 

a Wskaźnik (Indices) 1565 = 100. 

Jak wynika z tabeli, towar angielski dominował w sposób przygniata­
jący w masie tkanin eksportowanych przez Cieśniny na Bałtyk. Możemy 
więc badać zarówno skalę różnic i wahania w czasie dla cen poszczegól­
nych gatunków, jak też zmiany średniej ceny postawu. Do czego to może 
służyć? Zwracano niejednokrotnie uwagę na wzajemne związki między 
społeczną organizacją i techniką produkcji tekstylnej a popytem na od-
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6. Wskaźniki cen sukna, 1565—1646 (cena z 1565 r. = 100) 
Indices of Cloth Prices, 1565—1646 (1565 = 100) ' 

Według tab. 15. According to Table 15. 

ległych rynkach 47. Zagadnienie to możemy tu uchwycić liczbowo, właśnie 
w oparciu o ceny przeciętne dla tkanin przewożonych przez Anglików, 
Szkotów i Francuzów. Z faktu, że sukno luńskie drożało w takim czy 
innym stopniu, dla popytu wynika nader niewiele; nabywcy mieli przecież 
do wyboru także wiele innych gatunków, choćby falendysz (niem. Feinlun-
disch: widoczna w tym owa jakże charakterystyczna dewaluacja nazw 
gatunków towarów, trwająca z powodzeniem do dzisiaj). Kolejne zesta­
wienie pozwoli przedstawić ten problem w liczbach. 

Z „towarami kolonialnymi" sprawa jest bardziej skomplikowana. 
Wprawdzie wśród tkanin znajdujemy sukno i płótno, barchan i jedwab, 
to jednak „towar kolonialny" stanowi już całkiem heterogeniczną miesza­
ninę pieprzu i drewna brazylijskiego, ryżu i goździków, obok tytoniu, śli­
wek i mnóstwa innych artykułów, wypełniających notki tomu II A Tabel 
cła sundzkiego. Jest rzeczą dla tej grupy towarowej charakterystyczną, 
że asortyment jej zmienia się wraz z burzliwą ekspansją Anglików, 
a zwłaszcza — w owym czasie — Holendrów w krajach zamorskich. 

Jeśli weźmiemy pod uwagę różnice cen jednostkowych z wiersza 
pierwszego tabeli, pojmiemy łatwo, że różnice średnich cen dla obu grup 
towarowych powstawały także w wyniku zmian asortymentu. Większy 
udział taniej karazji w masie towarowej obniżał wskaźnik, nawet jeśli 
wskaźnik jej ceny utrzymuje się stosunkowo wysoko. Oto w 1635 r. 
wskaźnik ilości importowanych na Bałtyk tkanin (1565 — 100) sięgał 730, 
przy czym dla drogich Suffolks (Klaede, Kleide w naszym źródle)48 wy-

47 Por. zwłaszcza M. Małowist, Studia z dziejów rzemiosła, s. 61 n., 362 n. 
48 R. W. K. Hinton, op. cit., s. 64. 
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nosił tylko 242, gdy dla tkanin karazji 964, a dla single dozens — których 
w 1565 r. przewieziono zaledwie 113 postawów — osiągnął aż 4400. Rezul­
tatem był nader niski (104) wskaźnik ogólny cen dla tego roku4 9 . 

Gdy chcemy podjąć badania nad bilansem handlowym, nad terms of 
trade między Wschodem a Zachodem, ceny jednostkowe wprowadzać mogą 
w błąd. Z artykułów objętych tabelą 15 żaden nie zdaje egzaminu jako 
reprezentant grupy towarowej sukna czy drobnicy kolonialnej. Rejestry 
cła sundzkiego kojarząc cenę i ilość towaru dostarczają więc danych szcze­
gólnie cennych. Sądzę też, że opracowanie na ich podstawie specjalnej 
publikacji cen nie nastręczyłoby szczególnych trudności. Rejestry nie 
stwarzają ani problemów paleograficznych, ani nie wymagają specjalnej 
kwerendy; towary podlegające cłu ad valorem zebrane są w każdym tomie 
(początkowo po jednym tomie dla każdego roku, następnie przeważnie po 
trzy tomy) łącznie w działach grupujących deklaracje kupców danej na­
rodowości. Jednolity schemat zapiski pozwala z łatwością przenieść ją do 
układu tabelarycznego, a w większości przypadków można także zweryfi­
kować dane o cenie za pomocą liczb określających ilość towaru i kwotę 
jego wartości. Nie chcę utrzymywać, że praca byłaby niewielka; pragnę 
natomiast wykazać, że rezultat jej byłby wysoce opłacalny. 

M. Bogucka zwróciła ostatnio uwagę na obfity materiał do dziejów cen, 
zawarty w rejestrach celnych (księgach palowych) gdańskich. Powstaje 
pytanie, jaka jest wartość tych danych. 

Zestawienie cen eksportowych z detalicznymi cenami na rynku gdań­
skim (ustalonymi przez J. Pelca) wskazuje, że relacje rynkowe były nie­
zmiernie złożone. Ogólnie jednak ceny eksportowe kształtują się wówczas 
wyżej niż ceny detaliczne. Gdy przyjąć dane Pelca każdorazowo za 100, 
średni wskaźnik cen eksportowych wynosi 117; w 32 latach średnia cena 
eksportowa jest wyższa, w 9 niższa od detalicznej. Dla cen skupu analo­
giczny wskaźnik wynosi 97, ceny są w 27 przypadkach niższe, w 18 wyższe 
od średnich rynkowych. 

Nowy materiał zebrany w monografii M. Boguckiej dotyczy hurtu, 
powinien więc być bliższy cenom deklarowanym w Sundzie niż dane 
przedstawione przez Pelca. W przeciwieństwie jednak do pozostałych roz­
patrywanych tu ciągów jest on bardziej heterogeniczny, są to bowiem 

49 Z trudności podobnego typu historycy zdają sobie często sprawę, rzadko jed­
nak można je rozwiązać ze względu na brak materiału. Por. H. van der Wee, The 
Growth of the Antwerp Market and the European Economy (Forteenth — Sixteenth 
Centuries), t. II, The Hague 1963, s. 154; W. Kula, Problemy i metody historii gospo­
darczej, Warszawa 1963, s. 287—289. 
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„głównie ceny z taks lub szacunkowe" 50, obok danych pochodzących z rze­
czywiście zawartych transakcji, znanych z pierwszej ręki. Autorka zwraca 

50 M. Bogucka, Handel zagraniczny Gdańska w pierwszej polowie XVII wieku, 
Wrocław 1970, zwłaszcza rozdz. VI, s. 132. 
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uwagę na konsekwencje tego, określając podane ceny jako raczej zaniżone 
i podkreślając, że posiadają one małą amplitudę wahań. Istotnie, zastana­
wia, że np. w 1634 r. amplituda dla 113 wzmianek wynosi zaledwie 2 złp. 
(od 118 do 120 złp.), że dla lat 1640 i 1641 aż 930 wzmianek podaje zgodnie 
cenę łasztu żyta równo 120 zł. Gdy powrócimy do deklaracji w, Sundzie dla 
tych samych lat, amplituda cen okaże się nader pokaźna: od 24 do 41,6 ta­
lara 51. Tabela ujmuje lata, w których porównywać mogłem dane ze wszyst­
kich trzech ciągów cen gdańskich, przeliczone na talary. Mimo poważnych 
różnic w 13 latach ceny ustalone przez Bogucką mieszczą się w prze­
działach min. — max. cen „z Sundu"; w 4 przypadkach nie dochodzą do 
najniższej średniej ceny miesięcznej z Sundu, w pozostałych zaś 8 — prze­
wyższają przeciętną cenę najdroższego miesiąca tej ostatniej serii52. Po­
nieważ przeciętne ceny miesięczne składają się zazwyczaj z paru, czasem 
kilkunastu, rzadko większej liczby notowań (przepływających statków), 
maksymalna cena miesięczna zbliża się do maksymalnej ceny w ogóle 
w danym roku zadeklarowanej w Sundzie; analogicznie z ceną minimalną. 
Gdyby nawet zresztą wzmianka o cenie eksportowej w Gdańsku była nieco 
mniejsza od skrajnej miesięcznej ceny sundzkiej, przy znacznej' jednoli­
tości wzmianek gdańskich byłoby to również zastanawiające. 

Porównanie cen deklarowanych w Sundzie oraz wzmianek o cenach 
eksportowych w Gdańsku potwierdza więc opinię, że te ostatnie notowania 
są pod silnym wpływem taks. Lata o największej liczbie notatek wśród 
zamieszczonych w tabeli XXXI książki M. Boguckiej, to jednocześnie lata, 
dla których zachowały się w pełni lub częściowo księgi palowego, operu­
jące cenami bliskimi rzeczywistości, jednak — jak z tego widać — sza­
cunkowymi jedynie. 

51 Rigsarkivet, Kopenhaga, 0resundstoldregnskaber, sub annis, księga A; z 1634 r. 
zachowała się jedynie księga C, w której zanotowano ceny żyta gdańskiego od 22 
do 40 talarów (31 notowań). , 

52 Zestawienie z deklaracjami (przeważnie angielskimi) w Sundzie potwierdza 
obserwację, że owe ceny eksportowe są zastanawiająco wysokie. 



III. Wokół bi lansu strefy ba ł tyckie j 

Bilans handlowy był przedmiotem szczególnego zainteresowania mer-
kantylistów, którzy uczynili z niego wskaźnik pomyślności gospodarki 
i skuteczności polityki państwowej. Zwłaszcza w pierwszej połowie na­
stępnego stulecia ekonomiści powracali często w swych pracach do tej pro­
blematyki, z myślą oczywiście o interesach państwa, nie zaś o położeniu 
większych regionów czy stref. Jednakże państwo nie dysponowało w tym 
czasie jeszcze środkami pozwalającymi na mierzenie bilansu handlowego 
ani płatniczego. Dopiero kameralistyczne systemy biurokracji i ujęcie 
handlu zagranicznego w karby statystycznej sprawozdawczości pozwoliły 
zorientować się — choć i wówczas niedoskonale — w sytuacji 1. Do tego 
czasu opinie na temat bilansu handlowego służyły raczej za oręż w pole­
mice i t rudno stwierdzić, czy miały jakąś ściślejszą podstawę rachunkową. 

Sytuacja polityczna w krajach nadbałtyckich przyczyniała się niemało 
do utrwalenia tego stanu rzeczy. Handel morski wszystkich liczących się 
tu portów pozostawał całkowicie lub w znacznym stopniu niezależny od 
ingerencji władz państwowych. Dla władz miejskich, dla ogółu warstw 
posiadających Gdańska, Lubeki lub Królewca bilans handlu ich miast jako 
problem nie istniał. Istniała kwestia zysku, stopy zysku, wielkości obro­
tów, ale przecież nie bilansu handlu zaplecza czy całego państwa. Nie­
przypadkowo więc interesują się i niepokoją stanem bilansu pisarze z Ko­
rony, jak J a n Grodwagner czy Wojciech Gostkowski, pomijają zaś tę spra­
wę gdańszczanie. Dla tych ostatnich istnieje kwestia bilansu płatniczego: 
kryje się ona za argumentami wysuwanymi przeciw dewaluacji monety 
polskiej2 . 

Sukcesy Szwecji w walce o dominium maris Baltici nie obudziły rów­
nież zainteresowania bilansem. Sama Szwecja u progu panowania Gusta-

1 Por. casus pozornie ścisłej statystyki szwedzkiego bilansu handlowego. Svensk 
handelsstatistik 1637—1737, ed. B. Boëthius i E. F. Heckscher, Stockholm 1938, s. 
XXVIII n. 

2 Z. Sadowski, wstęp do zbioru: Rozprawy o pieniądzu w Polsce pierwszej po­
łowy XVII wieku, ed. Z. Sadowski, Warszawa 1959, s. XXIII n. 
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wa Adolfa odczuła boleśnie, co znaczy brak kruszcu, gdy okup płacony 
Danii za utracony Älvsborg pozbawił kraj srebra. Również lata wojny 
trzydziestoletniej znamionuje pogoń za szlachetnym kruszcem, jednak 
handel szwedzki odgrywa w tych staraniach rolę wciąż jeszcze niewielką. 
Cła (licenter) ściągane przez okręty szwedzkie na redach strzeżonych i oku­
powanych portów bałtyckich skłaniały do interesowania się raczej obro­
tem niż bilansem handlowym. 

Spór o bilans strefy bałtyckiej 

Historycy XX w., zajmujący się bilansem handlu w strefie bałtyckiej, 
stanęli przed zagadnieniem otwartym. Przystąpili doń badacze skandy­
nawscy: Aksel E. Christensen i Ar tur Attman. 

A. E. Christensen, będący zwolennikiem wykorzystania rejestrów cła 
sundzkiego do badania szerszych zagadnień gospodarczych, podjął próbę 
szacowania wartości strumienia towarów płynących przez Sund na pod­
stawie łasztowego (Lastgeld, lastage), uiszczanego przez wszystkie — z wy­
jątkiem egzymowanych nacji — statki. Metodę tę wzbogacił Christensen 
szacunkami mającymi wyrównać usterki łasztowego. Opłata ta bowiem 
obciążała nierówno poszczególne grupy towarowe 3 . W rezultacie badacz 
duński sięgnął do deklaracji cen (szacując na ich podstawie stopę opłat 
celnych) i uzyskał wyniki, które — jakich by nie budziły wątpliwości teore­
tycznych i źródłoznawczych — zdają się dość wiernie przedstawiać globalne 
wartości towarów wiezionych w obu kierunkach — według cen, pamiętać 
trzeba, płaconych w portach załadowania. 

Z odmiennych założeń wyszedł historyk szwedzki A. Attman. Jego mo­
nografia 4 poświęcona była walce o rynek rosyjski między 1585 r . — g d y 
państwo moskiewskie zdobyło przez Narwę dostęp do Bałtyku — a 1595 r., 
gdy Moskwa i Szwecja podpisały pokój w Teusina. Bilans handlu Moskwy 
z Zachodem musiał stać się istotnym elementem oceny znaczenia tego 
handlu, zwłaszcza że w obu kierunkach płynęły towary niezwykle ważne 
dla gospodarki: ar tykuły przemysłowe z Zachodu, podstawowe surowce 
ze Wschodu. Dla Attmana studiowanie bilansu w Sundzie nie miało istot­
nego znaczenia, jako że towar rosyjski i do Rosji płynący niknął tam w ma­
sie artykułów handlu prowadzonego przez inne kraje nadbałtyckie. Dla­
tego też historyk szwedzki zbierał dane szczegółowe, dotyczące tych 

3 Por. A. E. Christensen, Sundzollregister und Ostseehandel. Resultate und Pro­
bleme, Prima Baltijas vesturnieku konference, Riga 1938, s. 391—400; idem, Dutch 
Trade, wykres XIII, Por. P. Jeannin, Les comptes du Sund, s. 78 n. 

4 A. Attman, Den ryska marknaden. 
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wszystkich portów, które mogły mieć znaczenie dla handlu rosyjskiego. 
Badane księgi celne portów inflanckich i Wyborga, dość skąpe dane dla 
Królewca i Gdańska, późniejsza (1640 r.) statystyka szwedzka oraz dane 
dla Archangielska przyniosły zgodny rezultat: bilans dodatni dla zaple­
cza Bałtyku i Morza Białego. Zestawienie liczb, zebranych dla różnych 
punktów i okresów (od 1558 r. —Wyborg , do 1680 r. — Ryga), ukazało za­
skakującą zbieżność: nadwyżka eksportu kształtowała się w granicach 24 
do 40% całości obrotów, innymi słowy: eksport od 62 do 70%, import zaś 
30 do 3 8 % 5 . Attman pragnął zająć się też szlakami lądowymi, prowadzą­
cymi do Rosji, jednak zawiódł go tu materiał. Oparł się na niepokojąco 
rozrzuconych w czasie informacjach z początku XV i z XVIII stulecia. 

Tę właśnie stronę badań Attmana poddał ostrej krytyce Sven A. Nils-
son 6. Mniej nas tu interesuje zarzut Nilssona, że znaczna część towarów 
notowanych na komorach celnych — zwłaszcza Rygi, Królewca i Gdańska 
— nie pochodziła z Rosji. Zauważyć można, że charakter gospodarki roz­
ległych ziem Wielkiego Księstwa Litewskiego nie był inny niż w Rosji. 
Wprawdzie handel ryski obsługiwał głównie północno-wschodnie obszary 
Rzeczypospolitej7, a Gdańsk żywotnie zainteresowany był w szlaku przez 
Królewiec do Niemna 8, nie ma jednak podstaw, by przypuszczać, że wy­
nika z tego dla tez Attmana istotne zaprzeczenie. Również podjęta przez 
Nilssona uwaga Attmana, że niejeden kupiec, przywożący do Rosji (Psko­
wa) towary przez Rygę, powracał przez Rewal, nie powinna pociągać za 
sobą korektury tez, bowiem zarówno w Rydze jak w Rewalu (tu co praw­
da dla lat późniejszych) stwierdza się dla wschodu bilans dodatni. 

Nilsson sądził, że korzystny układ wartości towarów w handlu bałtyc­
kim podlegał dla państwa moskiewskiego wyrównaniu przez ujemny układ 
w handlu śródlądowym w kierunku na Lipsk. Podobny pogląd wysunął 
już wcześniej Eli F. Heckscher w związku z badaniami Christensena 9. In­
ną formę kompensaty widzieli oni w kredycie. Polemika w latach powojen­
nych skierowała się właśnie na zagadnienie kredytu w handlu północno-
europejskim; Heckscher rozwinął w niej szerzej pogląd, że kruszec nie 
mógł ulegać w XVII w. nagromadzeniu w krajach nadbałtyckich. Do tej 
sprawy jeszcze powrócę. W stosunku do rozumowania Attmana należało­
by natomiast wprowadzić inną korekturę: nie wolno ekstrapolować zja­
wisk bilansu handlowego. Dodatni w jednym okresie, może stać się ujem-

5 Ibidem, s. 105. 
6 S. A. Nilsson, Den ryska marknaden i 1500-talets baltiska politik, „Scandia", 

t. XVI, 1944, z. 2, s. 171—190. 
7 Por. W. Doroszenko, „Russkije, biełorusskije i litowskije towary na riżskom ryn-

kie w XVII w.", referat wygłoszony na konferencji w Rydze w 1966 r. 
8 Forstreuter, Memel als Handelsstrasse Preussens nach Osten, Königsberg 1931. 
9 E. F. Heckscher, Oresundstullräkenskaperna och deras behandling, „Historisk 

Tidskrift", t. LXII, 1942, s. 175. 
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ny w innym. Znaczne w tym zakresie wahania przedstawiam niżej dla 
Gdańska, ale dotyczy to także Inflant, które interesują Attmana szczegól­
nie. 

Na polemice tej , obok braku danych o handlu śródlądowym, zaciążył, 
swoisty regionalizm. Jakkolwiek wyróżnikiem krajów strefy bałtyckiej 
był ich kontakt z handlem morskim, nie można jednak uznać strefy za ob­
szar zamknięty na szlakach lądowych. Powiązania z Europą Zachodnią przez 
Litwę, Polskę, Wrocław i Lipsk nie wykluczały innych kontaktów. Spoj­
rzawszy na te tereny w skali globalnej dostrzeżemy łatwo, że zajmują 
one miejsce szczególne. Gdy kruszce płyną z Nowego Świata do Europy, 
niemała ich część odpływa dalej na Bliski i Daleki Wschód. Gdybyśmy 
chcieli dokonać pod tym kątem "dychotomicznego podziału świata (omija­
jąc kraje najsłabiej zaludnione i w praktyce wyłączone z wymiany świa­
towej), miejsce strefy bałtyckiej nie przedstawia się jasno. Rozstrzygnięcie 
sporu Attman — Nilsson powinno zadecydować, czy zaliczyć ją trzeba do 
Wschodu, czy europejskiego Zachodu, czy też wyznaczyć jej miejsce szcze­
gólne. 

Bałtyk w światowym strumieniu kruszców 

Fernand Braudel i Frank Spooner piszą, że pieniądz (bullion) odpły­
wał stale na Wschód przez Bałtyk, Lewant i Przylądek Dobrej Nadziei I0, 
sprawa jednak nie przedstawiała się tak prosto, w każdym zaś razie brak 
na to dowodów. Brak też orientacji, jak wielkie kwoty wchodzą w grę. 
Jeśli przyjmiemy jednak, że nadwyżka wartości eksportu krajów nadbał­
tyckich loco tamtejsze porty stanowiła w interesującym nas okresie mniej 
więcej równowartość importu (stosunek wartości obu strumieni towarów 
— 3:2) 11, oznaczałoby to, że coroczny zastrzyk kruszcu był bardzo znaczny 
w proporcji obrotów do handlu zagranicznego. Handel zaś zagraniczny sta­
nowił w braku kopalni złota i srebra jedyną możliwość zaopatrzenia w kru­
szec. Niektóre peryferyjne i skądinąd słabo rozwinięte regiony nastawione 
były w bardzo silnym stopniu na handel zagraniczny, któremu dostarcza­
ły zwłaszcza futer. Nagromadzony kruszec ulegał w części tezauryzacji, 
częściowo jednak pokryć musiał koszty importu artykułów orientalnych, 
luksusowych, tak poszukiwanych w Europie Wschodniej. 

Brak dowodów dla tezy przeciwnej, mianowicie że w XVI—XVII stule-

10 F. Braudel i F. Spooner, Prices in Europe from 1450 to 1750: Economic History 
of Europe, t. IV. Cambridge — London 1967, s. 448. 

11 Tak wynikło z obliczeń Christensena i pozostaje w zgodzie z wynikami badań 
dla portów; wyniki te przedstawiam niżej. 
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ciu handel lądowy z Moskwą i Litwą przynosił Zachodowi nadwyżkę 
kruszcu. Sprawa musi ulec odłożeniu, bowiem obecnie nie wypracowano 
jeszcze metody, która pozwoliłaby z pożądaną ścisłością oszacować glo­
balne bilanse. W każdym razie współcześni nie wspominali o napływie mo­
nety i kruszców z Rosji, a obserwacja towarów płynących w obu kierun­
kach (choć z t rudem możemy oceniać ich ilość), również nie prowadzi do 
wniosku, że Wschód miał kłopoty z wyrównywaniem bilansu. Po pierw­
sze, gros towarów wschodnich nadawało się dobrze do transportu lądowe­
go, zwłaszcza najcenniejsze z nich — futra. Po wtóre, główni kontrahenci 
z Zachodu, Holendrzy i Anglicy, preferowali drogę morską. Opierając się 
na przeglądzie obrotów handlowych niektórych portów bałtyckich, doko­
nanym przez Attmana, oraz na uwagach Heckschera i Nilssona, sądzę, 
że historycy skandynawscy nie dostrzegali istotnej zmiany, jaka zaszła 
w czasie, zwłaszcza od przełomu XVI w. W drugiej jego połowie strefa 
bałtycka, ściślej — kraje eksportujące zboże, drewno czy futra nie znaj­
dują ekwiwalentu towarowego dla swych dostaw. Natomiast wraz z wiel­
ką ekspansją sukiennictwa angielskiego i holenderskiego oraz z jeszcze 
silniejszą eksplozją handlu kolonialnego w XVII w. układy bilansowe róż­
nicują się na Bałtyku. Ogólnie rzecz biorąc dysproporcje zmniejszają się, 
powstaje p r o b l e m bilansu handlowego. 

Otóż istnieją przesłanki do tego, by podobną ewolucję przewidywać 
i na szlakach lądowych. Napływ tkanin zachodnich, tak jaskrawo widoczny 
w morskich komorach celnych, znajdował ujście także przez jarmarki lip­
skie, włocławskie, gnieźnieńskie, lubelskie itd. Większe jednak znaczenie 
skłonny jestem przypisywać rozwojowi sukiennictwa średniej klasy, częś­
ciowo konkurującego z angielskim, które ze Śląska, Czech, Moraw, Sakso­
nii (jarmarki lipskie) opanowywało rynki wschodnie. Czy dostawcy futer, 
wosku i innych towarów leśnych, zdatnych do przewozu lądowego, byli 
w stanie zwiększyć swój eksport w podobnym stopniu? Uważając, że odpo­
wiedź negatywna jest bardziej prawdopodobna, opowiadam się za hipotezą, 
iż bilans handlu lądowego Rosji i Litwy w XVII w. tracił (czy raczej 
zmniejszał) swą aktywność 12. 

Szlak Moskwa—Wilno—Poznań—Lipsk nie wyczerpywał jednak kon­
taktów śródlądowych ówczesnej Europy Wschodniej. Jak przedstawiały 
się kontakty z Bliskim i Środkowym Wschodem? 

Sprawa ta pobudzała nie tylko wyobraźnię, ale i skłaniała kupców za­
chodnich do poszukiwania kontaktów szlakiem Wołgi z Persją i krajami 
sąsiednimi. W latach 1558—1559 Anthony Jenkinson wyruszył przez Mo­
skwę i Kazań do Astrachania i stamtąd zwiedził wszystkie punkty handlo-

12 Na temat bilansu handlu śródlądowego Polski, por. niżej, s. 95. 
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we aż po Bucharę. Napotkał tam kupców z Persji i Indii, nisko jednak 
ocenił stan tamtejszego handlu, zamożność kupców, podaż towarów, do­
szedł więc do przekonania, że nie ma co szukać tam dróg wiodących do 
Indii i Chin. Zapewne odegrały w tym pewną rolę niepokoje wojenne na 
szlakach znad Amu-darii do Chin, budzi jednak wątpliwość, czy przynaj­
mniej w początkach omawianego okresu drogi karawan wiodące na wschód 
od Morza Kaspijskiego grały poważniejszą rolę w wymianie między euro­
pejskim Wschodem a Azją. Znacznie korzystniej natomiast zdają się przed­
stawiać kontakty z krajami perskimi na południu i południowym za­
chodzie od Morza Kaspijskiego (Szirwan, Azerbejdżan). 

Anglicy, zamierzający handlować ze Środkowym Wschodem, natrafiali 
na poważną trudność: brak zainteresowania kupców indyjskich ich suk­
nem, które do Turcji i Persji docierało z kolei przez Syrię. Napotykamy 
informacje o wywozie skór i futer rosyjskich, najszerszą jednak wypo­
wiedź stanowi memoriał agenta holenderskiego Izaaka Massy, skierowa­
ny do Stanów Generalnych w 1620 r. Podkreślił on znaczenie pieniądza, 
„który trzeba wieźć ze sobą w dużych ilościach, jak to się czyni w handlu 
z Indiami Wschodnimi, ku wielkiej szkodzie finansów kraju". Towary azja­
tyckie na szlakach moskiewskich można by — według Massy — wymieniać 
także na produkty przemysłu europejskiego, wolno jednak uznać to za po­
stulat raczej niż rzeczywistość. Podobnie z ar tykułami kolonialnymi z Ame­
ryki, jak koszenila czy drewno brazylijskie. 

Zwierciadła, norymberszczyzna, cyna, ołów, papier, płótno, sukno — 
które wspomina Massa — jeśli docierały przez Rosję nad Morze Kaspi j­
skie, musiały obrastać w wysokie ceny, co poważnie zwiększało ich udział 
w bilansie tamtejszej wymiany. Pozostaje jednak świadectwo eksportu 
kruszcu — dowód bilansu ujemnego dla Europy 13. 

Na bardziej zachodnim odcinku pogranicza strefy bałtyckiej, na gra­
nicy polsko-tureckiej, sytuacja w handlu u schyłku XVI stulecia zmusiła 
do wprowadzenia przez sejm specjalnego cła od wywozu pieniędzy. Jak­
kolwiek niektóre kategorie kupców i niektóre miasta zwolnione były od 
tej opłaty, przynosiła ona spore zyski. 

Tak więc można by przyrównać strefę bałtycką do worka, w który 
wsypywano od góry obfitą strugą pieniądze, wypadające następnie kilko­
ma otworami u dołu. Czy Holendrzy, a także kupcy niektórych innych 

13 Por. S. Svensson, Den merkantila bakgrunden till Rysslands anfall pâ den 
Livländska Ordensstaten 1558, „Skrifter utgivna av Vetenskaps-Societeten i Lund", 
35, Lund (1951), s. 81—102; I. Lubimenko, Les Relations commerciales et politiques 
de l'Angleterre avec la Russie avant Pierre le Grand, Paris 1933, s. 113 nn. Raport 
Jenkinsona wydany w Early Voyages and Travels to Russia and Persia by Anthony 
Jenkinson and Other Englishmen, t. I, Hakluyt Society, London 1886. Memoriał Massy, 
Histoire de Guerres de la Moscovie par Isaac Massa, ed. Obolensky i van der Linde, 
t. II, Bruxelles 1886, s. LXII nn. (korzystałem według Svenssona, op. cit.). 
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nacji, wsypywali kruszec dostatecznie szybko? Czy nie wyciekał on jesz­
cze szybciej, grożąc opróżnieniem worka? Dla rozległych, słabo zaludnio­
nych krain szacowanie bilansu płatniczego jest zadaniem nader t rudnym. 

Pewien krok w tym kierunku należałoby jednak uczynić. Istnieje ude­
rzający kontrast między ogromem materiału nagromadzonego w ostatnich 
dziesięcioleciach z zakresu stosunków agrarnych i szeroko pojętej historii 
społecznej tych ziem a ubóstwem informacji z dziedziny wymiany towaro­
wej, zwłaszcza zaś pieniężnej. Obok przestarzałej monografii Adama Sze-
lągowskiego i badań Romana Rybarskiego, które dotyczą drugiej połowy 
XVII stulecia, jedna tylko książka Zdzisława Sadowskiego zajmuje się go­
spodarką polską od strony pieniądza, jakkolwiek i ona opiera się głównie 
na literaturze ekonomicznej XVI—XVII stulecia i znanej już dawniej 
bazie źródłowej 14. Wymownym świadectwem stanu badań, a zwłaszcza 
zainteresowań historyków jest fakt, że książka ta nie doczekała się dotąd 
wyczerpującego omówienia. 

14 A. Szelągowski, Pieniądz i przewrót cen w Polsce w XVI i XVII wieku, Lwów 
1902; R. Rybarski, Skarb i pieniądz za Jana Kazimierza, Michała Korybuta i Jana III, 
Warszawa 1939 (dotyczące XVI w. prace A. Pawińskiego i J. Rutkowskiego ograni­
czają się w znacznym stopniu do zagadnień skarbowych); Z. Sadowski, Pieniądz 
a początki upadku Rzeczypospolitej w XVII wieku, Warszawa 1964. 



IV. Bi lans handlu morskiego Polski z Zachodem 

Problem i metoda 

Bilans handlowy i bilans płatniczy — oba te problemy interesują dziś 
wielu historyków wczesnej ery nowożytnej nie tyle jako zagadnienia ściśle 
gospodarcze, ile raczej jako pozycje ze staromodnego kwestionariusza mer-
kantylistycznego. Jest to więc raczej aspekt studiów nad dawną myślą 
polityczno-ekonomiczną niż problem dziejów gospodarczych. Podobnie by­
łoby i w nauce polskiej, gdyby nie specyficzna sytuacja gospodarki Rze­
czypospolitej na początku XVII stulecia. Obfite badania nad tym okresem 
prowadzą do wniosku, że stał się on dla Polski przełomowy w stopniu 
o wiele nawet większym, niż to wykazał ostatnio Ruggiero Romano dla 
wielu krajów Europy l . Pierwsze oznaki kryzysu gospodarki folwarczno-
pańszczyźnianej, zahamowanie rozwoju wielu miast, osłabienie państwa 
okazały się zjawiskami wysoce t rwałymi zapewne i z tego względu, że 
s t rukturalny kryzys gospodarki i państwa polskiego zbiegł się w czasie 
z załamaniem koniunktury europejskiej. Romano, analizując chronologię 
zjawisk kryzysowych poprzedzających decydujące lata 1619—1622, zwró­
cił uwagę na istotną rolę rynku pieniężnego i systemu kredytowego, jaki 
wytworzył się wówczas w przodujących ośrodkach Zachodu i miał poważ­
nie opóźnić wybuch kryzysu. Otóż w czworokącie między Lublinem, Lwo­
wem, Wrocławiem i Gdańskiem panowała ożywiona wymiana towarowa, 
jednak rynek pieniężny zachowywał formy stosunkowo prymitywne 2. Na 
tym tle istotna zmiana w wysoce dotąd (jak się powszechnie przyjmuje) 
dodatnim, bilansie handlowym powodować musiała wielkie zakłócenia 
w życiu gospodarczym. Od tej właśnie strony, od studiów nad mechaniz­
mem rynku wewnętrznego i przemianami s t ruktury własności, a także nad 

1 R. Romano, Tra XVI a XVII secolo. 
2 Rynek pieniężny w Polsce XVI i XVII w. jest znacznie słabiej zbadany niż 

handel. Cenny wkład w zagadnienie pieniądza jako czynnika i miernika upadku 
gospodarczego Polski XVII w. wniosła ostatnio książka Z. Sadowskiego, Pieniądz 
a początki upadku Rzeczypospolitej w XVII w., Warszawa 1964. 
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ówczesną myślą ekonomiczną podchodzi do zagadnienia badacz polski. Ale 
pamiętać trzeba także o szerszym aspekcie geograficznym, który zaryso­
wany został w rozdziale I. 

Jaką rolę grały w tym ziemie i porty polskie? Jak określić ich miejsce 
w światowej wymianie pieniężno-towarowej? Na pytania te chcę odpo­
wiedzieć liczbami i hipotezami, sięgając znów do rejestrów cła sundzkiego. 

Walory i usterki rejestrów i Tabel cła sundzkiego omawiałem już wy­
żej. Gdy chcemy na tej podstawie bilansować handel, rozwiązać trzeba 
kolejne dylematy. 

Ponieważ dysponujemy jedynie cenami towarów płacących cło ad valo­
rem, wypada dokonać pewnego wyboru towarów, następnie zaś zoriento­
wać się, jakiego rzędu odsetek wartości obrotów uszedł obliczeniom. Ze­
brane i wykorzystane w rachunku towary muszą spełniać warunki : 

1. być względnie reprezentatywne dla handlu badanych portów; 
2. obejmować łącznie wyraźną większość masy towarowej; 
3. występować nie sporadycznie, lecz stale w naszych zestawieniach. • 
Trzeci warunek wymaga wyjaśnienia. Jeśli mianowicie pojawia się 

nowy towar, który pierwotnie nie występował w obrocie, należy go brać 
pod uwagę 3. Jeśli natomiast dysponujemy sporadycznymi jedynie infor­
macjami o cenach towaru o sporym nawet znaczeniu, możemy łatwo zepsuć 
podstawę porównania przekrojów, lepiej więc będzie — choć z pewnymi 
wyjątkami — dane te pominąć. 

Obrót towarowy i problem selekcji 

Tabele 17—20 zestawiają towary, które udało się uwzględnić; niektóre . 
z tych pozycji wymagają wyjaśnienia. 

Towary eksportowane na Zachód: 
Ż y t o — w łasztach. Jest to w praktyce całe żyto z Gdańska i „Prus 

Zachodnich", t j . z Elbląga, które zanotowano w Sundzie. To samo dotyczy 
pszenicy. Spośród zbóż pominięto jęczmień, wywożony w znikomych iloś­
ciach, i tatarkę, ale także mąkę, której bywa sporo, zwłaszcza we wcześ­
niejszych przekrojach, nadto słód i kasze. Ogólnie wszystkie te towary 
nie zdają się zmieniać sytuacji w eksporcie cerealiów, brak nam zaś często 
danych o ich cenach. 

Wańczos i klepka — w setkach. Dla niektórych lat dysponujemy nie 
tylko cenami setki klepek, która jest miarą najważniejszą, ale także ringa 
i kopy. Ceny te nie bywają współmierne, ustaliłem więc w poszczególnych 
latach średni stosunek ceny kopy i ringa do setki i doszacowałem odpowia-

3 Np. potaż, wełna, stal, towar kramny. Por. tab. 17, 18, 32. 
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Eksport Gdańska 
Gdańsk Exports 

Tabela 17 

dającą temu liczbę setek. Stosunek ceny ringa do setki nie jest stały. Po­
dobnie jak przy innych towarach zdaje się to wynikać m.in. z faktu, że 
różne miary stosowano do odmiennych gatunków w danej grupie towaro­
wej. Dobór miary nie jest więc przypadkowy. Warto przypomnieć, że w za­
kresie drewna występują ogromne różnice cen, łatwo dostrzegalne w reje­
strach. Stąd niemałe trudności przy ustalaniu cen4 . 

Popiół, smoła, dziegieć — w łasztach. Pominięto ładunki oclone łącznie, 
obejmujące razem kilka tych towarów. Do 1585 r. są to ilości spore, później 
znikome. 

Potaż — w szyfuntach. W Tabelach mamy potaż w szyfuntach i łasz­
tach. Łaszty przeliczono w stosunku 12:1 5. 

Len — w łasztach. Przyjęto stosunek 1 łaszt = 6 szyfuntów 6. Ponieważ 

4 Por. wyżej, s. 23. 
5 A. E. Christensen, Dutch Trade, s. 443. 
6 Ibidem, s. 442. 
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Tabela 18 
Eksport Elbląga 
Elbląg Exports 

jednak z przeliczenia ilości i cen wynikło, że z reguły len w szyfuntach 
szacowany jest drożej niż len w łasztach, kwoty w tabelach uzyskałem 
w ten sposób, że wprowadziłem dwie ceny, przez które odpowiednio mno­
żyłem obie odmiany towaru (len w łasztach mnożę więc przez cenę 1 łasztu, 
len w szyfuntach — przez cenę 1 szyfunta). 

Konopie — w łasztach i szyfuntach. Tu również stosuję dwie odrębne 
ceny, w zależności od miary. 

Skóry — jak wyżej. 
Żelazo (w niektórych kolumnach tomu II A Tabel określane jako żelazo 

w sztabach, Stangjaern) — w szyfuntach. „Łaszty" dla 1615 r. w tomie II 
A Tabel to pomyłka, łatwa do skorygowania choćby w oparciu o tom II B 
(s. 244). 

Łaszty, szyfunty i cetnary dadzą się dla metali sprowadzić do wspólne­
go mianownika wagowego; dysponując jednak na ogół dokładnymi danymi 
o cenach, nie uważałem tego za celowe. 
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Tabela 19 
Import Gdańska na statkach bander zachodnich 

Gdańsk Imports in Western Bottoms 

Źródło: Tabele, t. II A, tab. 3 b. 

Tabela 20 
Import Elbląga na statkach bander zachodnich 

Elbląg Imports in Western Bottoms 

Źródło: Tabele, t. II A, tab. 3 b. 
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Pozostaje gama przeróżnych towarów o t rudnych do uchwycenia ce­
nach, odgrywających rolę w wartości wywozu, natomiast z pewnością nie 
będących w stanie zmienić jego trendu. Do udziału ich w wartości eksportu 
jeszcze powrócę. 

Towary importowane z Zachodu: 
Sól i śledzie — całość przywozu. 
Wina reńskie — w omach, inne w pipach. Pozostałe miary zostały po­

minięte. Christensen podaje przeliczenie 1 pipa = 3 omy, stosowałem je 
jednak tylko w tabeli 17. W przeciwieństwie do wina reńskiego, notowa­
nego w Tabelach osobno, inne wina ujęto łącznie, wraz z wódką i octem. 
Przypisy do tabel tomu II A w latach przekrojowych podają zróżnicowanie 
gatunków, ilość każdego z nich i cenę. Ilości pominięte ze względu na miarę 
(np. wino w sztukach) są nieznaczne. Bierzemy pod uwagę globalną ilość 
win (reńskie osobno). 

Towary kolonialne — tylko w funtach. W tym przypadku pominięcie 
pozostałych miar jest operacją boleśnie arbitralną. Oczywiście liczby, które 
uzyskuję, pozostają jedynie wskaźnikiem importu, bardziej odległym od 
globalnych obrotów w zakresie tej grupy towarowej niż w odniesieniu do 
innych. Wybór miary podyktowany został obserwacją, że towary kolonial­
ne są najbardziej zróżnicowane i stanowią gros towaru tej grupy. Nie było 
wyjścia, bowiem spośród 12 miar, jakie spotykamy, tylko dla funtów zna­
my ceny w każdym roku. Anglicy, Szkoci i Francuzi nie przewożą nigdy 
towarów deklarowanych według więcej niż sześciu miar, przeważnie 
według czterech. 

Tkaniny—-w sztukach. Sztuka jako miara tkanin zdecydowanie domi­
nuje w imporcie. Obok niej występują częściej paki, ze Szkocji zaś idą 
głównie tekstylia w łokciach. Aby wyeliminować błędy w tym zakresie, 
pominąłem więc paki, których ceny nie da się ustalić. Osobna sprawa 
z łokciami. Tu zaznaczają się dwie grupy towarów: „łokciowe" szkockie, 
które bywają stosunkowo droższe, oraz tanie tkaniny angielskie. W 1615 r. 
zanotowano np. 950 łokci Pleding wartości 178 talarów, gdy 3700 angiel­
skich Klaedelister kosztowało tylko 52 talary. Znów pominięcie tkanin 
w łokciach wydało się rozwiązaniem dogodniejszym, bowiem nawet 
w 1635 r., gdy Anglicy i Szkoci przywożą łącznie 38 523 łokcie tkanin 
(nadto 6 tys. łokci kupcy szwedzcy — bez cła), ocenia się je na 5992 tala­
ry, gdy tkaniny w sztukach mają wartość 511 070 talarów. W 1625 r. od­
powiednie liczby wynoszą 3258 talarów i 557 024 talary. 

Pominięte zostały dość liczne, ale przeważnie mało znaczące grupy to­
warów, dla których zwykle brak danych o cenie. Są to spodnie i pończo­
chy, surowce i półfabrykaty tekstylne (wełna, bawełna, jedwab, przędza), 
minerały, chmiel, olej, oliwa, krochmal, ser, mydło, klej, kość słoniowa, 
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szkło, papier, towar kramarski 7 , żelazo, stal, ołów, cyna, kamienie i zboże. 
Częściowo są to towary pojawiające się dorywczo; w pewnych przypad­
kach wypadło popełnić niekonsekwencję, jak przy wełnie, którą przecież 
odnotowaliśmy przy eksporcie. Jednakże większość tych towarów przy­
wożą do Gdańska Holendrzy, nie mamy więc ich cen, zaś sondaże doty­
czące np. skór wskazują, że nie wolno odnosić cen towaru wywożonego na 
Zachód do odpowiedniej grupy towarowej w imporcie. 

Trudności związane z ilością towarów rozwiązuję w dwóch etapach. 
Odsyłając zainteresowanych do prac źródłoznawczych w sprawie fałszy­
wych deklaracji celnych, zwrócę obecnie uwagę na problem ustalenia ilości 
zadeklarowanych. Wbrew pozorom nie jest to łatwe. Tabele 4a dla lat 
przekrojowych w tomie II A Tabel gromadzą towary według portu w y j ­
ściowego statku płynącego na zachód; eksport z Gdańska i Elbląga jest 

Niżej w tabeli 32 wykorzystuję jednak globalną wartość towaru kramarskiego. 
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więc znany. Inaczej z importem. Tabele 3b gromadzą towary wiezione na 
wschód na statkach bander zachodnich, ugrupowane według portów, z k tó ­
rych następnie powracały. Odpada więc import na statkach pochodzących 
z portów bałtyckich, który z kolei można oszacować czerpiąc z tabeli la 
tomu II A Tabel dane o towarach wiezionych na Bałtyk na statkach po­
chodzących z Gdańska i Elbląga (tab. 21). Uzyskujemy jednak tym razem 
wielkości bardziej jeszcze przybliżone. Pomijamy import gdański na stat­
kach z innych portów, jak Królewiec i Lubeka, włączamy natomiast, być 
może, pośrednictwo gdańszczan w imporcie innych portów bałtyckich. 

W tabeli 22 wskazano, jakiego rzędu wielkości wchodziły w grę. 
Z zestawienia tego wynika, że dla niektórych lat udział żeglugi bałtyckiej 
był zbyt nikły, by móc wpłynąć w sposób widoczny na bilans handlu 
pruskiego z Zachodem. Ta znana pasywność handlu portów bałtyckich 
okazuje się więc z naszego punktu widzenia zjawiskiem korzystnym. 

Ceny importu i eksportu. Fracht i zysk kupiecki 

Zapoznaliśmy się już z kluczowym dla tych rozważań problemem po­
ziomu cen. Wiemy, że wartości deklarowane w Sundzie nie są wielkościami 
formalnymi, umownymi, jakkolwiek podlegały niekiedy zaokrągleniu. By­
wają one poważnie zróżnicowane, co jest przejawem stosunków rynko­
wych, panujących w poszczególnych regionach i portach. Wynika z tego 
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jednak, że średnie ceny, którymi operujemy w tabeli 23, zawierają w sobie 
mocno zróżnicowane ceny z różnych krańców Bałtyku. W przeciwieństwie 
wreszcie do większości publikowanych materiałów do statystyki cen, 
w oparciu o rejestry i Tabele cła sundzkiego możemy badać zarówno ceny 
poszczególnych gatunków, jak też zmiany ceny całej grupy towarowej. 
Ta możliwość przyda się tu szczególnie, umożliwiając obliczenie roli tego 
czy innego towaru w ogólnych obrotach. 

Średnie ceny towarów wywożonych ze strefy bałtyckiej (w talarach) 
Average Prices of Baltic Goods (in Rixdollars) 

Tabela 23 

Źródło: Tabele, t. II A, przypisy. 

Po ustaleniu więc poziomu i nie zapominając o krytycznym podejściu 
do danych o ilości towaru, można przejść do obliczenia bilansu handlo­
wego. 

Bilansu handlowego nie da się uzyskać przez proste odejmowanie iloczy­
nów ilości towarów przez ich ceny f.o.b. (w porcie załadowania). Bilans 
handlowy obliczać można tylko do określonego punktu. Badając handel 
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holenderski należałoby brać pod uwagę, że korzysta on z własnej ogromnej 
floty, która ze swej strony obsługuje także handel innych krajów. Z kolei 
dla bilansu angielskiego trzeba brać pod uwagę, że towary angielskie płyną 
na statkach innych bander i że istotną część wymiany Bałtyku z Anglią 
obsługują kupcy innych narodowości. Dla Polski wreszcie charakterys­
tyczny jest w owym okresie pasywny handel morski, w wyniku czego 
fracht i marża kupiecka stanowią per saldo pozycje ujemne w bilansie 
Gdańska i Elbląga. Z tego powodu bilans handlowy portów polskich obli­
czać należy według cen miejscowych. Nie jest to t rudne dla eksportu, przy 
imporcie należy jednak doszacować wysokość marży kupieckiej i frachtu, 
czyli łącznie — różnicę cen między portami polskimi. 

Różnica cen zależała od wielu czynników, jak podaż i popyt, trudności, 
a więc i koszty transportu, wykorzystywanie niektórych towarów jako 
balastu (np. węgla, który z tej racji nie podlegał opłatom celnym w Sun-
dzie, soli, cegieł-kafli) i tp . 8 Ustalenie tego jest sprawą nader złożoną. 

8 Cegły holenderskie (lateres Hollandicas klinckert dictos) opłacało się, zapewne 
dzięki temu, transportować aż do Małopolski. Wojewoda brzeski, Andrzej Leszczyński, 
poczynając budować zamek w Baranowie prosił o nie gdańszczan w 1596 r. (WAP Gd. 
300.52.333, list z 24 VI 1596). W liście tym mogło jednak chodzić Leszczyńskiemu 
o ceramikę budowlaną, wyrabianą na modłę holenderską w Gdańsku. Zamawia także 
cement. M. Bogucka (Cegielnia gdańska w XVI wieku, „Studia z dziejów rzemiosła 
i przemysłu", t. I, 1962, s. 125—140) nie wspomina o klinkierze ani „cegłach holen­
derskich", ale budownictwo gdańskie owych czasów wymagało materiałów w guście 
niderlandzkim. 
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Dla Gdańska dysponujemy wydawnictwem J. Pelca, którego najwłaś­
ciwszy odpowiednik zachodni widziałbym w tomie publikacji N. Posthu-
musa, mimo iż dotyczy on nie Anglii, lecz Amsterdamu 9. 

Rzecz jasna, nie są tu do wykorzystania opinie ogólne; niezbędne są 
ciągi liczbowe. Łatwiej o nie dla żyta, śledzi, soli, brak dla surowców, skór 
i futer oraz dla sukna. Dla 1621 r. lub następnego R. W. K. Hinton przy­
tacza jednak wyliczenie kupca z Hull, Johna Ramsdena (w szylingach 
i pensach)10: 

cena 1 postawu karazji w Anglii 30 s. 
koszt własny 7 s. 
cena w Polsce 33 s. 9 d. 
strata 3 s. 3 d. 

„A few years ago" kupiec otrzymywał jednak 47 s. 3 d. 
W tym przypadku zysk jego musiał być niższy niż 10 s. 3 d., bowiem 

w „t łustym" roku ceny w Anglii kształtowały się wyżej a i koszty (w tym 
cło ad valorem) były nieco wyższe. Kupcowi zależało na podkreśleniu 
aktualnego kryzysu handlu, a więc obraz przeszłości kreślił zapewne ra­
czej różowo. Z drugiej strony zawyżać mógł cenę rzeczywiście płaconą za 
sprzedawane teraz sukno. Wychodząc od owych 30 szylingów, zysk brutto 
w latach poprzednich wynosiłby więc mniej niż 57,5%, netto zaś — poni­
żej 34,2%. Przy kursie 1 talar (Reichstaler) = 4 s. 6 d. cena 1 sztuki karazji 
kształtowała się w Polsce (scil. Elblągu bądź Gdańsku) w 1621 r. na pozio­
mie 7,5 talara, w Anglii zaś — 6,7 talara. 

Możemy to do pewnego stopnia sprawdzić. J ak się zdaje, spadek ilości 
eksportowanych na Bałtyk tkanin angielskich był w czasie depresji 1620— 
1621 o wiele wyraźniejszy niż spadek ich cen. 6,7 talara, które wynika z ra­
chunku kupca z Hull, odpowiada całkiem ściśle danym z Tabel. Możemy 
więc przyjąć dla pomyślnych lat około 50% przyrostu wartości sukna na 
odcinku Anglia — porty polskie, z tego 2/3 stanowiłyby koszty transportu 
i opłaty celne, zaś 3/5 — zysk kupca. Oznacza to koszty sięgające 23,3% 
ceny nabywczej, jako fracht można więc przyjąć 20%. Rzecz jasna, że są 
to tylko przypuszczenia. Uzyskaliśmy zarazem informację, że zysk w la­
tach kryzysu spadł katastrofalnie: przyrost wartości nie przekraczał 12,5%, 
zysk zaś wyrażał się w wielkościach ujemnych. Można przyjąć hipotetycz­
nie, że zysk na handlu suknem podlegał tendencjom długofalowym, zbliżo­
nym do dobrze znanych zmian zysku w handlu zbożowym. Wysoka elas­
tyczność popytu na towar luksusowy, jakim było na rynku polskim sukno 
angielskie 11, powodować musiała jednak szczególnie wysokie wahania cen. 

Odmiennie zapewne było z niektórymi towarami masowego spożycia, 

9 J. Pelc, Ceny w Gdańsku w XVI i XVII wieku; N. W. Posthumus, Inquiry. 
10 R. W. K. Hinton, The Eastland Trade, s. 17 n. 
11 B. E. Supple, Commercial Crisis, s. 73 nn.; R. W. K. Hinton, op. cit., s. 12 nn. 
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7. Ceny śledzi w Amsterdamie i w Gdańsku (w guldenach za jeden łaszt) 
Pionowo — ceny w Amsterdamie, poziomo — w Gdańsku. Punkty oznaczają lata 
Prices of Herrings in Amsterdam and in Gdańsk (Guldens for One Last) 

Vertically Amsterdam, horizontally — Gdansk. Each point a year. Both lines mean respectively 
25 and 33 per cent of difference in prices 

jak np. śledzie. Z zestawienia cen śledzi w Amsterdamie (Matias herring) 
i w Gdańsku wynika, że zysk brutto, t j . przyrost wartości, często kształtuje 
się ok. 25%, średnio jednak wynosiłby 33%. Tryb warunkowy jest nie­
zbędny, bowiem Posthumus notuje także droższy gatunek śledzia (full 
herring); gdyby tę serię cen przyjąć za podstawę, przeciętna marża byłaby 
znacznie niższa. W tabeli 25 zestawione są lepiej uchwytne różnice cen 
w Amsterdamie i Gdańsku, wyrażone w gramach srebra. 

Ceny soli kształtowały się inaczej: zaznacza się pewna ujemna kore­
lacja cen deklarowanych w Sundzie przez Anglików, Szkotów, Francuzów 
i innych z ilością importowanej na Bałtyk soli12. W niektórych za to la­
tach ceny jej w Gdańsku bywają nawet niższe niż w Amsterdamie. Ogól-

12 Dane dla 9 lat przekrojowych (1565...1646) dają korelację całkiem wyraźną 
(cena — wielkość importu), jeśli jednak bierzemy dane dla wszystkich dostępnych 
lat, korelacja rysuje się jedynie dla lat skrajnie wielkiego i niskiego importu stali. 
Zwraca to uwagę, z jaką ostrożnością należy podchodzić do wyników uzyskanych 
w oparciu o wybrane lata. 
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A 
Tabela 25 

Ceny niektórych towarów w Gdańsku, Sundzie i Amsterdamie przeliczone w gramach srebra 
Prices of Some Goods in Gdańsk, in the Sound and in Amsterdam in Grammes of Silver 

a Żyto pruskie. b Potaż gdański, najlepszy. c Wg cen w łasztach (1 łaszt lnu = 6 szyf.). d Wg cen w szyfun 
tach. e Paternoster vlas. 

B 

a Polska wełna letnia, przeliczenie 1 szyf. = 300 f. b Dobra (feine) szara wełna pomorska ; przeliczenie — jak 
wyżej. c Pominięto r. 1575, dla którego jest u Pelca tylko 1 notowanie. Przeliczono 1 łaszt = 12 beczek. d Sól 
z Kadyksu. e Sól z St. Ubes. f Sól wg Pelca. tab. 41. Sól z Brouage (Pelc, tab. 37) jest rzadziej notowana; bywa 
raczej tańsza. Przeliczono 1 łaszt = 16 beczek. 

nie, różnicę cen w obu portach uznać należy za niewielką. Nasuwa się przy­
puszczenie, że przeciwnie, marża dla towarów luksusowych była znaczna. 

Zarówno rozumowanie teoretyczne, dotyczące elastyczności podaży 
poszczególnych grup towarowych, jak też omówione wyżej przykłady 
wskazują, że wahania marży zysku i frachtów bywały znaczne. Ażeby 
uzyskać rząd wielkości, przyjmujemy jednak z konieczności wielkość jed­
nolitą w stosunku do wartości masy towarowej w porcie załadowania: 
fracht równy 20% i marża zysku 25%, łącznie 4 5 % ceny f .o.b. 

6 Między G d a ń s k i e m a S u n d e m f i l 



Z kolei ceny eksportowe: zysk na nich ma dla bilansu handlu polskiego 
znaczenie mniejsze, ponieważ żegluga gdańska była szczupła. Potaż w po­
równywalnych latach przekrojowych ma cenę w Amsterdamie wyższą 
o średnio 68°/o niż deklarowana w Sundzie. Dla żyta wreszcie udało się 
wykryć pewną zależność między poziomem ceny gdańskiej a względną 
różnicą cen w handlu morskim. Oto w latach najniższych cen gdańskich 
nadwyżka uzyskiwana w handlu morskim z Amsterdamem wynosi średnio 
60%; w latach najwyższych cen — ok. 30%; średnio dla 40 rozpatrywanych 
lat 49% 13 (por. wykres 4). Zauważono również zależność owej rozpiętości 
cen od wielkości masy towarowej zboża, wywożonej z Bałtyku w pierwszej 
połowie XVII w. 14 

Bliższy wgląd w sprawę cen pozwala stwierdzić, że za niektóre towary, 
jak zwłaszcza drewno i jego przetwory, płacono w portach bałtyckich ceny 
nader rozmaite. Uzyskana z Tabel średnia bywa wypadkową kilkudziesię­
ciu cen o ogromnej rozpiętości, wynikającej zapewne głównie z różnicy ja­
kości towaru. Przy zbożu rozpiętość ta była znacznie mniejsza, skoro 
jednak grało ono tak wielką rolę w wywozie polskim, kwestii ceny poświę­
cić trzeba jeszcze nieco uwagi. 

Ceny wyliczone na podstawie Tabel odnoszą się do towarów wiezionych 
na statkach tej samej nacji, tzn. że został pominięty np. towar angielski 
na statkach holenderskich czy gdańskich. Zmniejsza to próbę statystyczną, 
ale nie deformuje ceny, nie wykazującej żadnej korelacji z banderą statku. 
Inaczej być musiało, gdy w grę wchodził towar holenderski, który uzyski­
wano w portach pruskich i na ich zapleczu, zapewne przeważnie po niż­
szych cenach. Sugeruje to poważną poprawkę, która o kilka procent obni­
żyć powinna globalną wartość polskiego eksportu zboża, jako że Holendrzy 
opanowali go w wysokim stopniu. 

Z drugiej jednak strony podobnego zjawiska należy oczekiwać także 
przy imporcie. Można podejrzewać, że stosunkowo wysoko kształtują się 
przyjęte przez nas ceny korzeni, tzn. że taniej uzyskiwali je Holendrzy; 
zwłaszcza zaś niżej szacowalibyśmy ceny niderlandzkich tkanin. Przebieg 
walki konkurencyjnej między angielskimi a holenderskimi eksporterami 
sukna wskazuje pośrednio na trudności, jakie mieli Anglicy usiłując do­
równać swym przeciwnikom. Sztywne zakazy eksportu pieniądza, podno­
szące koszty nabywania towarów bałtyckich, nie zdają się tłumaczyć 

13 Zob. rozdział na temat krytyki cen. Rozpatrywane lata 1597—1647 z pominię­
ciem tych, dla których brak było danych. Ceny „niskie" — poniżej 30 talarów za 
łaszt, „wysokie" — powyżej 40 talarów. Dla przypadków skrajnych różnice są szcze­
gólnie wyraźne: ceny nie przewyższają 25 talarów, nadwyżka wynosi 66%, gdy prze­
kraczają 50 talarów — sięga zaledwie 25%. Znów oparcie się wyłącznie na Tabelach 
dałoby — jak w przypadku soli — obraz skrzywiony; różnica cen wynosi ledwie 38%. 
Por. przyp. 12. 

14 M. Hroch, J. Petrań, Europejska gospodarka, s. 5, przyp. 16. 
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wszystkiego. Pewne potwierdzenie tego przypuszczenia przynosi zesta­
wienie tkanin eksportowanych nad Bałtyk w 1625 r. Wśród przeszło 31 tys. 
sztuk tkanin przewożonych na statkach niderlandzkich prawie 23 tys. to 
thirumtej, który odnajdujemy również wśród towarów francuskich i stąd 
znamy jego cenę. Oto dla 324 sztuk średnia cena wypada 4,73 talara, 
uwzględniając zaś także ładunek thirumtej wraz z kamelotem (dodatkowo 
1662 sztuki) — 4,75 talara. Jest to cena znacznie niższa od średniej ceny 
tkanin ze statków angielskich, wynoszącej 11,6 talara. Podobną obserwację 
nasuwa rok 1595, kiedy wśród towarów przewożonych pod banderą ni­
derlandzką dominuje karazja (1019 sztuk na ogółem 1337 sztuk), która sta-
nowi w tymże roku niewielką część tkanin przewożonych przez Anglików 
(średnia cena karazji—-8,2 talara, średnia cena tkanin ogółem — 21,8 ta­
lara) 15 . Dla pozostałych badanych lat t rudno sporządzić podobne porówna­
nie. Skoro w badanym okresie rośnie udział Holendrów w bałtyckim im­
porcie tkanin, a tkaniny ich są tańsze, liczyć się trzeba, że rośnie także, 
i to poważnie, błąd, polegający na zbyt wysokim oszacowaniu wartości 
importu polskiego. 

Reprezentatywność badanych lat. Dynamika obrotów 

Czy lata przekrojowe w Tabelach, w zasadzie dobrane co dziesiąte, są 
reprezentatywne? A. E. Christensen 16 wykazał, że dogodniej było obrać 
inne, nie sugerując się końcówką na 5. Autor ten opierał się głównie na 
wskaźniku syntetycznym dla całego handlu bałtyckiego przez Sund, mia­
nowicie na wysokości łasztowego. Nas interesują obecnie badane lata (1565, 
1575... 1646) w odniesieniu do całości obrotów handlu polskiego na morzu 
w poszczególnych okresach. Dysponujemy w tym zakresie kilkoma spraw­
dzianami. Znamy liczbę statków, które wypływały co roku z portu gdań­
skiego; stanowi to pewien miernik pojemności flot, a więc i miernik 
transportu towarów ciężkich w stosunku do wartości towarów (śledzi, soli, 
głównie jednak zboża i artykułów drzewnych). Ponieważ Tabele nie podają 
corocznych cen, pozwalają jednak obliczyć ilość towarów eksportowanych 
z' portów polskich, bierzemy pod uwagę tę grupę towarów, która — łatwo 
uchwytna — decydowała zarazem o wielkości obrotów: żyto i pszenicę. 
Zestawienie to nabierze znaczenia po porównaniu go z tkaninami, z kolei 
dominującymi w imporcie. Skoro jednak nie znamy bezpośrednio liczby 
sztuk tkanin napływających do Gdańska i Elbląga, wskazówką musi być 
globalny ich import do wszystkich portów nad Bałtykiem, weryfikowany 

15 Tabele t. II A, s. 176, 372. 
16 A. E. Christensen, Dutch Trade, diagram XIV. 
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dla lat przekrojowych. Kolejną wreszcie korekturę wnieść może krzywa 
wahań wartości żyta eksportowanego z portów polskich (tab. 31, także 
wykres 8). 

W przekrojach środkowych wyraźne są odchylenia od średniej pięcio­
letniej dla żyta i pszenicy; dane z lat przekrojowych są niższe od średnich 
pięcioletnich, co zaznacza się szczególnie wyraźnie dla pszenicy. Niemniej 
ważne, że wymykają się nam oba ekstrema eksportu, a więc lata 1618— 
1622 i katastrofalne pięciolecie 1628—1632. Pierwszy okres to zarówno 

pomyślne dla eksportu lata, jak i początek nowego systemu pobierania 
cła. Pięciolecie 1628—1632 to oczywiście okres umowny, w którym zazna­
cza się wpływ działań wojennych w Prusach (1626—1629), wstępny okres 
odbudowy i wpływ wysokich ceł (licencji) szwedzkich, hamujących wywóz. 
Tak więc przekroje lat 1615, 1625 i 1635 poważnie łagodzą rzeczywiste 
wahania wywozu, choć w odniesieniu do własnych pięcioletnich okresów 
są poprawne. 

Liczby przekrojowe dotyczące przywozu tkanin są na ogół zgodne 
ze zmianami obrotów tym towarem, choć i one również tuszują wahania 
(por. lata 1625, 1635 i 1646). 
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Jeśli natomiast przejdziemy do wahań wartości wywożonego żyta, ude­
rzy nas, iż na dziewięć rozpatrywanych przekrojów zaledwie jeden przy­
nosi obroty powyżej średniej swego pięciolecia (nota bene brak pełnych 
rejestrów dla 1634 r.). Najbliższy średniej jest rok 1625, ale i ten zawdzię­
cza to pominięciu w średniej dla pięciolecia pobliskiego roku 1627, w któ­
rym porty Prus Królewskich objęte były działaniami wojennymi. Niektóre 
badane lata, jak rok 1585 czy 1646, przynoszą w zakresie wywozu żyta 
rezultaty wręcz fatalne. 

Ostre wahania obrotów handlu stanowiły zresztą regułę. Był to głów­
nie rezultat zmiennej podaży zboża, determinującej z kolei — według zgod­
nej opinii historyków — popyt na towary zamorskie. 

Biorąc pod uwagę dwa czynniki wysokości obrotów: ceny i masę towa­
rową, możemy stwierdzić, że w badanym osiemdziesięcioleciu XVI w. 
większą dynamikę wykazywał ruch towarów. Zmniejszenie się nadwyżki 
eksportu nad importem wynikło głównie z ogromnego wzrostu towarów 
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kolonialnych, śledzi, zwłaszcza zaś tkanin. Polskę stać było na to — takie 
wrażenie uzyskuje się obserwując tylko handel morski — bowiem wywóz 
zbóż pokrywał, nawet z nadwyżką, całość importu rozpatrywanych grup 
towarowych. Spośród wybranych przeze mnie lat przekrojowych najwyż­
szy eksport żyta wykazuje wprawdzie rok 1565, widzieliśmy jednak, że 
pomiędzy owymi latami kończącymi się na 5 ukryły się okresy zarówno 
wysokich, jak i niskich obrotów, zarówno szczytowe pięciolecie 1618—1622, 
jak i katastrofalne 1628—1632. 

Również uderzająca jest różnica między dynamiką importu a eksportu. 
Przyjmując dane z 1565 r. za 100 (pamiętamy: nie zachodzą wówczas jesz­
cze większe oszustwa celne), dla lat 1625/1635/1646 uzyskujemy średni 
wskaźnik eksportu = 118, wskaźnik importu = 489, zaś wskaźnik nadwyż­
ki eksportu sięga zaledwie 27% (przeliczone wg tab. 26 i 32). Jednocześnie 
wskaźnik wywozu zbóż wzrasta do 121, natomiast importu tkanin do 900, 
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a wskaźnik towarów kolonialnych, mający bardzo niską podstawę dla roku 
1565 — jeszcze wyżej. 

Tego stany rzeczy nie mogłyby zmienić poprawki dotyczące nieścisłości 
źródła w środkowych latach okresu ani uwzględnienie zysków kupców 
i żeglarzy gdańskich z handlu bałtyckiego. Można jednak pokusić się 
o oszacowanie tej ostatniej pozycji. Skoro w 1646 r. import na statkach 
gdańskich i elbląskich sięgał 76,5 — przypuśćmy, że 80 tys. talarów, to zysk 
na nich = 45% dodać mógł 36 tys. Przyjmując wartość wywozu na tychże 

statkach za 120 tys. talarów (w proporcji podobnej do statków obcych 
bander), wypadnie dodać 45%, t j . 54 tys. talarów zysku. Ogółem przyrost 
w bilansie wyniósłby w tym korzystnym dla żeglugi gdańskiej roku 90 tys. 
talarów. 

Pisano wiele o eksporcie surowców i półfabrykatów; nasze zestawienia 
potwierdzają to szeroko. Warto, jak z nich wynika, zająć się osobno wywo­
zem towarów drzewnych i leśnych, który ulega poważnym zmianom, ale 
bardziej uderzający jest wzrost eksportu wyrobów przemysłowych. Oto 
słabnie i zanika po wojnie ze Szwecją (1626—1629) wywóz osmundu — 
półfabrykatu czarnej metalurgii, natomiast rośnie wywóz artykułów szla­
chetniejszych, żelaza w sztabach, a także stali. Wyraźny jest także wzrost 
wywozu tkanin, zwiastujący ogromny rozkwit wywozu płótna w drugiej 
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Tabela 31 
Tkaniny i żyto. Lata przekrojowe w stosunku do średnich pięcioletnich 

Textiles and Rye. Sample Years and Five-Years Averages 

Źródło: Tabele, t. 11 A; Rejestry. 
Tkaniny — w 1000 sztuk. Textiles — in 1000 of Pieces. 
Żyto — w 1000 łasztów, Rye — in 1000 of Lasts. 
Wartość'— w 1000 talarów. Value — in 1000 of Rixdollars. 
Liczby w nawiasach oznaczają stosunek lat przekrojowych do średnich 5-letnich (w %). Figures in parentheses-

sample years: averages relations of sample years to the average figures (in percentages). 
a Opuszczono ze względu na wojnę polsko-szwedzką. Omitted because of war between Sweden and Poland. 

połowie XVII stulecia. Zjawiska te zasługują dopiero na bliższe zbadanie, 
nie sądzę jednak, aby dały się interpretować jako efekt jakichś głębszych 
przemian s t ruktury produkcyjnej kraju. Żelazo i stal to raczej wyróby 
z najbliższej okolicy obu portów, tkaniny — to produkt ich rzemiosła lub 
tranzyt ze Śląska. Dla 10 lat między 1634 a 1649 r. wywóz płótna śląskiego 
przez Gdańsk sięgał ok. 33 tys. sztuk rocznie 17. 

17 Dotyczy lat 1634, 1640—1643, 1645—1649 obliczone na podstawie danych re­
jestrów palowego gdańskiego, zestawionych przez M. Wolańskiego, Związki handlowe 
Śląska z Rzecząpospolitą w XVII wieku, Wrocław 1961, s. 181. Dane dla lat, z których 
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Tabela 32 
Oszacowanie wartości importu (w tys. talarów) 

Estimative Value of Imports (in Thousands of Rixdollars) 

a Dodano wartość towaru kramnego = 122 600 talarów. W poprzednich latach wartość towaru kramnego była znikoma. b jak wyżej = 90 800 talarów. 



Uwzględniając przedstawione poprzednio zastrzeżenia źródłoznawcze, 
dochodzimy do wniosku, że bilans handlu morskiego Polski z Zachodem 
pogorszył się w pierwszej połowie XVII w., w zestawieniu z półwieczem 
poprzednim, jakkolwiek pozostał przeważnie dodatni (tab. 32). Dominują­
cym zjawiskiem były poważne wahania salda. Ten dodatni charakter bi­
lansu handlu pozostaje w zgodzie z przypuszczalnym stanem całości bilansu 
bałtyckiego, który w przybliżeniu poznać możemy dzięki wysokości sundz-
kiego łasztowego. Zbieżność ta nie jest przypadkowa, bowiem Gdańsk sku­
piał lwią część handlu bałtyckiego, a zwłaszcza dostarczał gros ziarna. 
Skoro jednak omawiamy oba porty — Gdańsk i Elbląg — łącznie, wspom­
nieć trzeba, że zachodziła między nimi poważna różnica. Stan ten trwał do 
czasu, gdy Eastland Company przeniosła się do Gdańska. Bilans handlu 
gdańskiego był do tego momentu zgoła odmienny od całości polskiego 
handlu morskiego. Do sprawy tej jeszcze powrócę. 

Bilans handlu morskiego w świetle literatury 

Nasze oszacowanie wypada zestawić z próbami czynionymi poprzednio. 
Dokonywano ich już w pierwszych dziesięcioleciach XVII w., współczesne 
zaś badania podejmują to zagadnienie począwszy od końca XV stulecia. 
Wspomnę więc oszacowanie Henryka Samsonowicza, który między rokiem 
1460 a 1492 dostrzega „rosnącą aktywizację bilansu handlowego" (tab. 33). 
Z doświadczenia badań opartych na rejestrach cła sundzkiego skłonny 
byłbym do większej ostrożności, gdy mamy do dyspozycji wyłącznie czte­
ry przypadkowe lata, jednak wysoce prawdopodobne, że właśnie w pierw­
szym ćwierćwieczu XVI w. ugruntował się trwale dodatni bilans handlu 
Gdańska, który w ciągu następnych pięćdziesięciu lat doszedł do niezwy­
kle wysokiej przewagi eksportu, głównie zboża, jaką poznajemy w pierw­
szych przekrojach naszych zestawień 18. 

Dla lat osiemdziesiątych XVI w. dysponujemy próbą podjętą przez Ro­
mana Rybarskiego przed trzydziestu laty (tab. 34 a). Odnosi się ona jednak 
do całości eksportu polskiego, również drogami lądowymi. Rybarski wy­
korzystał rejestry celne, które, niestety, spłonęły w 1944 r. 

Przechodzę do oszacowań pisarzy współczesnych. Oszacowania Wojcie­
cha Gostkowskiego są dla nas cenne jako pogląd współczesnego fachowca, 

zachowały się niektóre tylko rejestry, uzupełniłem za M. Bogucką, Handel bałtycki 
a bilans handlowy Polski, s. 248, tab. 1. Dane te jednak przekraczają liczby sztuk 
zanotowane w Tabelach. 

18 Por. także S. Hoszowski, The Polish Baltic Trade in the 15th—18th Centuries, 
Poland of the XI th International Congress of Historical Sciences in Stockholm, War­
szawa 1960, s. 121—125. 
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dotyczący, co istotne, Gdańska i Elbląga łącznie (tab. 34 b). Trudność sta­
nowi niesprecyzowana data, podaję więc dwojakie przeliczenie kursu zło­
tych polskich (po 30 gr monety srebrnej) na talary, oddzielnie dla 1620 
i 1621 r. 

Marszałek Mikołaj Wolski nie przekazał swych obliczeń bezpośrednio, 
znamy je jedynie z relacji Jana Grodwagnera, jednego z najdojrzalszych 
pisarzy merkantylistycznych w Polsce (tab. 34 c). Niestety, i tu data nie 
jest pewna; bilans sporządzić miano kilkanaście lat przed wydaniem książ­
ki (1630). Eksport przez Gdańsk i Królewiec oceniono na 3,5 mln dukatów, 
import na 2,5 mln, saldo zaś 1,5 mln. W ślad za innymi przyjmuję, że błąd 
dotyczy ostatniej liczby, którą koryguję na 1 mln. 

Tabela 33 
Bilans handlu gdańskiego w drugiej polowie XV w. 

(w grzywnach pruskich) 
Balance of Gdańsk Trade in Second Half of XVth 

Century 

Źródło: H. Samsonowicz, Badania nad kapitalem mieszczańskim 
Gdańska w II połowie XV wieku, Warszawa 1960, tab. I. 

Zdzisław Sadowski, opierając się na W. Gostkowskim i M. Wolskim, 
a zwłaszcza na obserwacji rynku pieniężnego i kursu kruszców, wysunął 
ostatnio hipotezę, że na przełomie XVI w. „następowało względne kurcze­
nie się wpływów z eksportu na tle rosnących cen importu" lub też że bi­
lans handlowy stał się zgoła pasywny I9. 

Wreszcie Maria Bogucka obliczyła bilans handlu gdańskiego opierając 
się na źródle niewątpliwie najpewniejszym: rejestrach palowego (Pfahl-
geld, tab. 34 d). Spośród dziesięciu badanych lat dla niektórych dysponu­
jemy pełnymi rejestrami, dla innych jedynie częścią. Ponieważ jednak 
gdańscy Pfahlherren zastępowali się kolejno co tydzień, każdy rejestr 
przynosi dość ściśle 1/3 obrotów portu; brakujące rejestry można więc 
w przybliżeniu uzupełnić (tab. 34, por. przypis f). Obliczenia M. Boguckiej 
korygują zarazem dawniejsze dane, przedstawione przez Detlefa Krannhal -

19 Z. Sadowski , Pieniądz, s. 77. 
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Tabela 34 
Oszacowania i dane dotyczące obrotów handlu polskiego w XVI—XVII 

Estimative and Data on Polish Trade XVI—XVIIth Centuries 

Źródła: a. Oszacowanie R. Rybarskiego, Handel i polityka handlowa Polski w XVI stuleciu, Warszawa 1958, t. I, 
s. 247 nn. 

b. Według W. Gostkowskiego, Sposób jakim góry złote, srebrne w przezacnym Królestwie Polskim zepsowane napra­
wić,.., 1622 (w:) Merkantylistyczna myśl ekonomiczna w Polsce XVI i XVII wieku. Wybór pism, wyd. E. Lipiński, War­
szawa 1958, s. 155. Lata — na podstawie czasu wydania. Liczby różnią się od siebie w związku ze zmianą kursu waluty 
polskiej. 

c. Oszacowanie marszałka Mikołaja Wolskiego, Jan Grodwagner, Discurs o cenie pieniędzy według teraźniejszej 
i o niektórych skutkach jej, 1632, (w:) Merkantylistyczna myśl..., s. 342 n. Wolski został marszałkiem w 1615, zmarł 
w 1630; jego oszacowania mają odnosić się do okresu 1615—1620, z pewnością bowiem nie dotyczą lat wojny 1626—1629. 
Reforma monety nie dotknęła monety złotej. 

d. Według palowego obliczyła M. Bogucka, Handel bałtycki a bilans handlowy Polski w pierwszej połowie XVII 
wieku,,,Przegląd Historyczny", t. L1X, 1968, s. 248. Przeliczyłem na talary (Reichstaler). 

e. Zachowane tylko 2 z 3 rejestrów; doszacowano trzeci — 1/3. 
f. Tylko 1 rejestr zachowany; 2 doszacowane. Cz. Biernat, polemizując ostatnio z M. Bogucką (w ,,Zapiskach 

Historycznych" 1971), zwrócił uwagę, że wartości obrotów zanotowanych w każdym z trzech rejestrów różnią się między 
sobą. Z drugiej strony oszacowana przez Bogucką wartość wywozu wykazuje znaczną zgodność z wielkością wywozu 
przez Sund żyta. Por. wykres w artykule The Balance of Polish Sea Trade with the West, „The Scandinavian Economic 
History Review", 1970, z. 2. 
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sa 20. Tabela 34 zestawia wszystkie te dane, przeliczone na talary w celu 
ułatwienia porównań. 

Przytoczone w tabeli 34 liczby winny posłużyć za sprawdzian naszych 
oszacowań. Zauważyć trzeba, że oszacowania współczesnych są prawdopo­
dobne w świetle znacznie ściślejszych danych zebranych przez M. Bogucką. 
Obliczenie W. Gostkowskiego (tab. 34 b) wydaje się nieco przesadzone wo­
bec stosunkowo niewysokiego wywozu zboża i kryzysu monetarnego tych 
lat. Jedyny rok, dla którego mogę zestawiać wyniki uzyskane różnymi me­
todami, to 1646. Liczby z tabeli 34 powinny być niższe niż z tabeli 32, 
bowiem w pierwszym przypadku pomijam obrót handlu Gdańska z innymi 
portami Bałtyku. 

Dla eksportu gdańskiego (a więc bez Elbląga) uzyskałem 2072 tys. tala­
rów, dla importu — według cen f.o.b. — 1368 tys., a po dodaniu 4 5 % marży 
dla towarów przywożonych na obcych statkach — 2 mln. Saldo dodatnie 
niewielkie, zaledwie ok. 70 tys. talarów. Do tego dojść powinny uzupełnie­
nia. Udało się, jak wspomniałem, dołożyć po stronie eksportu 235 tys., po 
stronie importu 78 tys. 

W ten sposób różnica wartości eksportu między rejestrami palowego 
gdańskiego a oszacowaniem opartym na Tabelach skurczyła się ok. 706 tys. 
(2941—2235). Biorąc pod uwagę dalsze kilkadziesiąt tysięcy dla towarów, 
które pominąłem z konieczności, 600 z górą tysięcy, t j . ponad 20%, przy­
padałoby na towary wywożone z Gdańska do portów bałtyckich. Liczba 
prawdopodobna. 

Odpowiedni rachunek dla przywozu przynosi (w tys. talarów) 2488, 
minus 2085, minus 78, minus kilka czy kilkanaście tysięcy za pozostałe 
towary. Łącznie około 300 tys., to jest zaledwie 12% wartości całego gdań­
skiego przywozu w tym roku. 

Zastanawiające, że bilans handlu z Zachodem okazuje się słabiej do­
datni niż bilans handlu z innymi portami bałtyckimi. Rzecz wymaga 
dokładniejszego zestawienia według towarów. Inne lata są dla Gdańska 
pomyślniejsze i uzyskane przeze mnie uprzednio liczby sprawiają wraże­
nie zbyt niskich. Pamiętajmy jednak, że uznaliśmy przekrojowe lata Tabel 
za szczególnie niekorzystne, więc różnica nie powinna dziwić. Łatwiej 
sprawdzić zgodność wahań wartości całego eksportu gdańskiego (tab. 34 d) 
z najistotniejszym jego elementem — wywozem żyta (por. wykres 8). Oka­
zuje się, że zbieżność wahań jest znaczna i stanowi poważny argument za 
wiarygodnością danych z rejestrów cła sundzkiego, na których się opieram. 

20 D. Krannhals, Danzig und der Weichselhandel in seiner Blütezeit vom 16. 
zum 17. Jahrhundert, Leipzig 1942, s. 73 n. Krannhalsowi dla 1641 r. eksport i import 
wypadły równe ok. 2/3 wielkości, które na tej samej podstawie źródłowej obliczyła 
Bogucka. 
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Z. Sadowski, najgłębiej zajmujący się sprawą rynku pieniężno-krusz-
cowego w Polsce początków XVII w., stwierdził, że w tych właśnie czasach 
kruszce szlachetne poczynają stąd odpływać, lub też, że przynajmniej do­
pływ ich kurczy się poważnie. Analiza stosunków w portach pruskich 
potwierdza tę tezę, należy jednak zastanowić się nad zmianami, jakie za­
chodziły na pozostałych granicach państwa. 

Problemy bilansu handlu lądowego 

Niestety, czyniąc to wchodzimy w sferę przypuszczeń, hipotez, w na j ­
lepszym razie — obliczeń wycinkowych, dotyczących jednego towaru. Na­
wet przytoczone wyżej dane o wywozie kruszcu za granicę turecką nie 
wskazują pełnej wysokości eksportu (zwolnienia od cła). Nasuwa się jednak 
sugestia, że w handlu z Czechami i Śląskiem bilans nasz znajdował się 
co najmniej pod silną presją masy towarów importowanych. A więc 
zwłaszcza tkaniny, głównie sukna, śląskie, łużyckie, morawskie i czeskie; 
wino przywożone z krajów Korony św. Stefana; wyroby metalowe ze 
Styrii. Futra, które szły ze wschodu, z ziem litewsko-ruskich i z Rosji, 
w znacznej części przewożone były na zachód, pozostawiając w Koronie 
tylko zysk kupiecki — jeśli kupcy polscy uczestniczyli w tranzycie — i sto­
sunkowo niewielkie korzyści z transportu. Wnioskując na podstawie ros­
nącego popytu na towary luksusowe, można przypuszczać, że na drogach 
lądowych handel futrami nie tylko nie przynosił ziemiom Korony większe­
go salda dodatniego w bilansie, ale nawet dawał pewne ubytki. 

Można by podjąć próbę oszacowania wartości tych grup towarowych, 
podobnie jak to uczynił H. Samsonowicz dla pierwszej połowy XVI stu­
lecia 21. Przydatność takich obliczeń wydaje się jednak ograniczona z po­
wodu ogromnego marginesu błędu, jaki tu powstaje. Jednakże pewne 
możliwości stwarza obrót suknem importowanym. Rejestry celne mało­
polskie i wielkopolskie pozwalają ocenić przywóz sukna na 100 tys. posta­
wów sukna śląskiego i 13 tys. sukien czeskich, morawskich i łużyckich 
(saskich). 

Większy kłopot sprawiają ceny. W monografiach cen w miastach sukno 
zajmuje niezwykle mało miejsca. Więcej informacji znaleźć można w ra­
chunkach starostw, w których zanotowano ceny tańszego sukna. Na tej 
podstawie, uzupełniając dane, które zebrał Rybarski, przyjmuję dla tych 
samych lat osiemdziesiątych XVI w. postaw sukna: 

21 H. Samsonowicz, Handel suknem na jarmarkach Polski i krajów sąsiedzkich 
w XIV—XVI w., referat wygłoszony na II konferencji Istituto Internazionale di Storia 
Economica „Francesco Datini" w Prato w kwietniu 1970 r. 
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czeskiego lub morawskiego 22 po 12 złp. 
saskiego i łużyckiego po 12 złp. 
śląskiego po 8 złp. 

Ilości sukna, które przyjąłem za rejestrami celnymi i za Rybarskim, 
obejmują również towary wiezione t ranzytem na wschód. Błąd tym wy­
wołany zmniejsza się jednak, gdy weźmiemy pod uwagę, że zanotowane 
ilości sukna są z pewnością niższe od rzeczywistych i że pominięto gatunki 
najdroższe, które przybywały nie tylko morzem (tam uchwyciliśmy je 
w pewnym stopniu dzięki cenie przeciętnej), ale i lądem, przez Wrocław. 

Dla importu lądowego uzyskujemy z przeliczenia 956 tys. zł. Co ozna­
cza ta wielkość? 

Bilans handlu zagranicznego a dochód społeczny 

Kwantyta tywne ustalenia tego typu mają wartość nader ograniczoną, 
jeśli nie potrafimy umieścić ich w ciągu chronologicznym lub w pewnej 
strukturze. Sekwencja chronologiczna nie da się zbudować z powodu braku 
większości rejestrów celnych, zwłaszcza poznańskich, z następnego stule­
cia. Dość nieoczekiwane natomiast możliwości otwierają najnowsze bada­
nia nad dochodem społecznym w latach osiemdziesiątych XVI stulecia. 
Ostatnio mianowicie Andrzej Wyczański podjął próbę oszacowania docho­
du społecznego23, a właściwie „dochodu konsumowanego"—według ter­
minologii Kaleckiego i Landaua, lub inaczej działu „spożycie" — w docho­
dzie narodowym podzielonym- według obecnych polskich badań ekono­
micznych. Liczby, które uzyskał A. Wyczański, powstały z przemnożenia 
konsumpcji jednostkowej przez liczbę ludności czterech dzielnic Korony 
(bez ziem ruskich) i ceny spożywanych artykułów. Wszystko to w odnie­
sieniu do ludności wsi, dla której znalazły się lepsze materiały; ze względu 
na dotkliwy brak źródeł Wyczański przyjął dochód konsumowany miesz­
kańców miasta za 2 0 % dochodu wsi. Walory i mankamenty tych obliczeń 
omawiamy szerzej na innym miejscu 24. Istotne dla niniejszych rozważań 

22 Dla sukna czeskiego Rybarski podaje 11 i 9 zł (są to jednak ceny podejrzanie 
niskie w porównaniu z poprzednimi laty), dla morawskiego —15,5 zł. R. Rybarski, 
Handel, s. 300—304. 

23 A. Wyczański, Studia nad konsumpcją żywności w Polsce w XVI i w pierw­
szej polowie XVII w., Warszawa 1969, s. 207—213. Używam określenia dochód s p o ­
ł e c z n y według terminologii przyjętej przez M. Kaleckiego i L. Landaua przed 
wojną. Określenie dochód n a r o d o w y jest niezręczną kalką z języków, w których 
National znaczy tyle co ogólny, ogólnokrajowy. Por. tu i przy dalszych uwagach na 
te tematy M. Kalecki i L. Landau, Szacunek dochodu społecznego w r. 1929, War­
szawa 1934. 

24 M. Kamler, A. Mączak, Konsumpcja i problemy dochodu społecznego w Polsce 
XVI w., „Przegląd Historyczny", t. LXII, 1971, z. 1. 
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jest jedynie to, iż ceny gdańskie, którymi posłużył się autor, są zbyt wy­
sokie, by uznać je można było dla większości artykułów spożywanych za 
przeciętne ceny w Koronie. Wypada więc obniżyć wartość spożywanych 
w kraju wyrobów miejscowych, pozostawić bez zmiany wartość eksportu 
zbożowego i podnieść wartość ar tykułów importowanych. Pełna konsek­
wencja jest w tej dziedzinie niełatwa, może zresztą niemożliwa do osiąg­
nięcia. 

Poza wartością uzyskaną w ten sposób pozostaje leśnictwo (choć 
eksploatację lasów na potrzeby hodowli uchwyciła wartość konsumpcji 
żywnościowej). Dość zawiła jest sprawa handlu, którą tu pominę. 

Produkcja i konsumpcja ar tykułów przemysłowych — poza spożywczy­
m i — nie została uwzględniona w całej pełni, jakkolwiek kryje się ona 
w tych zestawieniach jako ekwiwalent konsumpcji mieszczan zajętych 
produkcją i rzemieślników wiejskich. Nie sposób, rebus sic stantibus, usi­
łować uzyskać bardziej szczegółowe liczby z tej dziedziny. Inaczej z han­
dlem zagranicznym. Jego saldo wchodzi zawsze do obliczeń dochodu spo­
łecznego, niestety jednak związek wartości handlu zagranicznego z docho­
dem konsumowanym jest znacznie luźniejszy. Ograniczę się więc do dwóch 
zestawień: 1. dochód konsumowany (tzn. zmodyfikowane oszacowania 
A. Wyczańskiego) i wartość importowanego sukna; 2. takiż dochód i obroty 
polskiego handlu bałtyckiego. 

Ad. 1. Wartość tkanin sprowadzanych z krajów sąsiednich określiłem 
na podstawie cen detalicznych w Koronie; wartość tkanin zamorskich wy­
rażona została natomiast w cenach hurtowych, w przybliżeniu do tych, 
które płacili gdańszczanie kupcom angielskim. Tkwi w tym pewien szko­
puł, ale ograniczony. W handlu suknem idącym przez Prusy dominowali 
gdańszczanie, choć przenikali w tym czasie w głąb kraju także członko­
wie Eastland Company. W handlu przez Wrocław dominowali cudzoziem­
cy, docierając na jarmarki i do miast Korony. Tak więc czynniki te 
o sprzecznych tendencjach czynią ceny, które przyjęto za podstawę, bar­
dziej jednorodnymi. Uwagi te jednak to przejaw raczej puryzmu niż czyn­
nik precyzowania liczb, które chcemy ustalić: nie war to bowiem wprowa­
dzać subtelnych elementów, gdy margines błędu jest tak wielki. Wartość 
importowanego sukna (z niewielką domieszką innych tkanin przywożo­
nych morzem) wynosi 364 tys. talarów (zapewne zaś nieco więcej, z racji 
fałszywych deklaracji), to znaczy 421 tys. złp. 2 5+956 tys. złp., łącznie 
1377 tys. złp. Odpowiada to 2 do 3% wartości artykułów spożywczych 
konsumowanych w czterech dzielnicach Korony. Obie wielkości nie są 
z sobą sprzeczne. 

25 W Gdańsku od 1581 do 1590 r. kurs talara wynosił 35 gr. 
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Ad. 2. Przeliczam obroty portów Prus Królewskich na złote. W tym 
związku wypada pominąć rok 1575 ze względu na szczególną ówczesną 
sytuację, a oprzeć się na przekroju następnym. 875,6 tys. talarów — war­
tość eksportu — to ok. 1020 tys. złp.; 793,4 tys. talarów importu — to 
925 tys. złp. Ca 100 tys. złp. nadwyżki nie liczyłoby się w porównaniu 
z dochodem konsumowanym Korony; to ok. 2%. Aby sprawdzić jednak 
porównywalność liczb, trzeba zestawić dwie wielkości: obliczoną przez 
A. Wyczańskiego wartość eksportowanego żyta i pszenicy. 

Dla 1585 r. uzyskałem za wywiezione żyto i pszenicę 441,9 tys. talarów, 
czyli 515 tys. złp., wobec 680 tys. złp., które przyjął Wyczański na pod­
stawie średniego wywozu na Zachód w latach 1574—1590. Różnica jest 
zrozumiała, ponieważ owa średnia sięgała 23 tys. łasztów żyta rocznie, gdy 
w 1585 r. wywieziono zaledwie 13 500 łasztów. Średnia wartość żyta dla 
lat 1573—1588 (tab. 30) wynosiła według cen deklarowanych w Sundzie 
ok. 605 tys. talarów rocznie, czyli 706 tys. złp. — przyjmując w dalszym 
ciągu talar = 35 gr według kursu z lat osiemdziesiątych XVI w.; Wy­
czański wartość eksportowanego żyta przyjął za 575 tys. złp., a więc 
o przeszło 20% niżej. Rok 1585 jest dla swego pięciolecia w handlu zagra­
nicznym szczególnie niekorzystny: wywóz żyta sięga zaledwie 51% śred­
niej, wartość tej masy — zgoła 49%, przywóz tekstyliów — ok. 8 3 % 26. Tak 
więc obroty handlu morskiego, reprezentatywne dla tego okresu, należa­
łoby podnieść o 1/2, zaś przeciętne saldo raczej jeszcze wyżej, jako że 
w tym roku deficyt tkanin był mniejszy niż zboża. 

Globalny obrót przekraczał więc (doszacowuję brakujące pozycje) 
2 mln złp., sięgając w ten sposób 4% dochodu konsumowanego. Owe 2 mln 
to jednak tylko jeden z kierunków handlu zagranicznego; zapewne gros 
wywozu, ale bynajmniej nie cały przywóz, o czym świadczy choćby 
956 tyś. złp. za sukno importowane na szlakach lądowych przez Śląsk 
i kraje pobliskie. 

Krążąc wciąż wśród liczb szacunkowych z różnych dziedzin, u progu 
raczej niż w samej świątyni histoire quantitative, zadajmy sobie pytanie, 
cui bono i co z tych obliczeń wynika. Podobnie jak A. Wyczański, któremu 
zawdzięczamy liczby dla dochodu społecznego konsumowanego, sądzę, że 
przydatność liczb bezwzględnych z tego zakresu jest mocno ograniczona. 
Przynajmniej dopóty, dopóki nie będziemy mogli ich porównać z innymi 
liczbami, dającymi się zestawiać w czasie i przestrzeni. Pogoń za liczbami 
w badaniach historycznych sama przez się nie przynosi szkody, jeśli, oczy­
wiście, nie zaniedbujemy zjawisk odmiennego gatunku, nieuchwytnych 
liczbowo, i jeśli przyrównujemy zjawiska dające się ze sobą zestawiać. 

26 Por. tab. 15. Dane dla tkanin dotyczą globalnego przywozu na Bałtyk; dla 
żyta — przywozu do Gdańska i Elbląga. 
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Aby natomiast odnosić z takich obliczeń realny pożytek, trzeba dyspono­
wać wielkościami porównywalnymi, a te wynikają dopiero z bardziej za­
awansowanych badań. 

Dlatego też sądzić można, że główny walor tkwi tu w możliwości wy­
korzystania podobnych liczb szacunkowych do sprawdzania metody i ma­
teriału źródłowego. Gdyby więc wartość importowanego sukna zbliżała 
się w zestawieniach np. do 1/3 czy 1/2 dochodu konsumowanego, stanowi­
łoby to sygnał, że tu czy tam (albo też i tu, i tam) popełniony został po­
ważny błąd. Czy jednak obroty w handlu morskim, które interesują nas 
tu najbardziej, wypadły wiarygodnie w zestawieniu z dochodem konsumo­
wanym? Pytanie to należałoby może odwrócić, jako że choćby zestawienie 
liczb uzyskanych z Sundu i z palowego gdańskiego dało wyniki zgodne 27 

i w chwili obecnej liczby dotyczące obrotów handlu morskiego wydają się 
pewniejsze niż oszacowania z zakresu dochodu narodowego. 

Tabela 35 
Dochód społeczny konsumowany i obroty handlu zagranicznego 

« Polski, 1928—1936 (w miliardach zt) 
Polish National Income and Foreign Trade, 1928—1936 (in Billions of 

Zlotys) 

Wyszczególnienie Specifica­
tion 

Dochód społeczny konsumo­
wany 

National bicorne, consumed 

Handel zagraniczny: przywóz 
Foreign trade Imports 

wywoz 
Exports 

1928 

3,36 

2,51 

1929 

23,5 

1933 

15,5 

1935 

0,86 

0,93 

1936 

1,00 

1,03 

Źródło: Mały rocznik statystyczny 1937, Warszawa 1937, s. 60 i 153. 

Obroty te kształtują się w granicach kilku procent dochodu społeczne­
go konsumowanego. Czy to prawdopodobne? Najbliższy człon porównania 
oddalony jest jednak o setki lat w czasie i niewymierny pod względem 
struktury. Z pewnym zażenowaniem sięgnąć więc muszę po Mały rocznik 
statystyczny 1937 r. 

Rzuca się w oczy wielka amplituda wahań wszystkich zestawionych 
w tabeli 35 zjawisk, przynajmniej w okresach rozdzielonych kryzysem. 
Niemniej stosunek wielkości obrotów handlu zagranicznego do dochodu 

27 Sprawdzałem wprawdzie rok 1646, nie zaś 1585, ale pozytywny wynik porów­
nania potwierdził metodę zastosowaną jednolicie dla wszystkich lat przekrojowych. 
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konsumowanego w tym czasie zdaje się utrzymywać w granicach rzędu 
20—25%. Jeśli można przyjąć, że oznacza to dwukrotny wzrost w zesta­
wieniu z proporcjami dla drugiej połowy XVI stulecia, wynik byłby praw­
dopodobny. Polska międzywojenna, podkreślam ten truizm, różniła się 
niezmiernie od Rzeczypospolitej okresu renesansu; odmienne też te ry­
torium jest tu porównywane. A mimo to dominacja rolnictwa drobno-
towarowego przynosi w zakresie dochodu społecznego zjawiska, które czy­
nią obie te s t ruktury społeczno-gospodarcze porównywalnymi. 

Oto w latach 1929 i 1933, według tych samych obliczeń, z których przy­
toczyłem wartość dochodu społecznego konsumowanego, ogromna część 
dochodu społecznego nie przechodzi przez rynek. Liczby podaje tabela 36. 

Nie potrafię przeprowadzić krytycznej analizy liczb tego dwudziesto­
wiecznego członu porównania; wykraczałoby to zresztą poza ramy tych 
studiów. Materiał, którym dysponowali M. Kalecki i L. Landau, był nie­
doskonały, tylko bowiem badaczom dziejów epok przedstatystycznych zda­
wać się może, że ekonomista dzisiejszy dysponuje obfitością liczb pewnych 
i ścisłych28. Ważna jest jednak skala problemu, jaki stanowi część dochodu 

28 Zob. Z. Knakiewicz, Deflacja polska 1930—1935, Warszawa 1967, rozdz. 10, 
gdzie omówiono także inne próby oszacowań dochodu społecznego. Dane dla spożycia 
naturalnego w 1929 r. są w obliczeniach Kaleckiego i Landaua dokładniejsze niż dla 
1933 r. (ibidem, s. 313, przyp. 20; por. też s. 312, przyp. 19). 
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